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cóż dalej szary człowieku?
[W! p rzem ów ien iu  w ygłoszonerri na 

p o sied zen iu  S ejm u w  d niu  4-go  czerw ca  
br. o św iad czy ! p rem ier S k ład k ow sk i, ie  
n azw a  „szary  c z ło w ie k 44 jest d la n iego  
w strętn a . —  „K toś w y p lu ł tę nazw ę. 
S zarzyzn a , to k o lor trupi. N arzucili 
nam  tę n azw ę ci, k tórzy  w szy stk o  w  
P o lsc e  na szaro w id zieć  pragną".

Kto „w yp lu ł"  tę n azw ę, n iew iad om o, 
w iadom o natom iast, że była to nlublo- 
na nazw a prasy sanacyjnej, jak „Gazety 
P olsk iej4", „Kuriera Porannego44, „Ex- 
presów 44 1 różnego rodzaju „czerw onia- 
ków 44. Lubow ali się w tej nazw ie p osło­
w ie sanacyjni, używ ali jej w sw ych  
przem ów ieniach m inistrow ie. S łysza ło  
się przez w szy stk ie  p rzyp ad k i od m ian ę:  
„szary cz łow iek " , „szarem u  c z ło w ie k o ­
w i", „szarego  cz łow iek a"  itd.

—  „ N aw et n ajb ied n iejszy  cz ło ­
w iek  —  w yw od zi p. prem ier —  m a  
sw o je  id ea ły  ży c io w e , d o  k tórych  
d ąży , a w ięc  „m a sw oją  grę barw  
życia" .
T ak ą  w sp a n ia łą  „grą b arw “ b y ła  u- 

ro czy sto ść  w roczn icę  zw y c ięs tw a  nad  
b o lszew ik a m i, w której w zięło udział 
ponad 1 m ilion  ludow ców -ehłopów  pol­
skich , m anifestując w ten sposób goto­
w ość obrony państw a przed wrogiem , 
oraz sw ój jasny stosunek do bolszcwlz- 
nm.

,\V d niu  tym  sta ło  się to, d o  czego  
n a w o łu je  gen. R ydz-Ś m igły  o sta tn io  w  
mowi-e sw ej do P o la k ó w  wre F ran cji, a 
m ia n o w ic ie :

„do sk u p ien ia  się  nad jed n ym  sz ta n ­
darem , do w y d o b y cia  ze sieb ie  siły  
m oraln ej, k tóra  jest w aru nk iem  k a ż­
d ego  dobra m ateria lnego" .
N ieste ty  —  „p ięk n e w ży c iu  ch w ile  

•—  jak m ów i poeta  —  są jak  p ogodn e  
n ieb o , gdy p ioru n  grzm i w ty le" . —  

iSV k ilk a n a śc ie  dni p óźn iej, l. j. dnia  
24-go sierp n ia  d o n ió s ł PAT:

„W  d n iu  28. V III. od staw ien i z o ­
sta li do m iejsca  o d o so b n ien ia  w Be- 
rezie  K artu sk iej d w aj d zia łacze  
S tron n ictw a  L u d ow ego  S tan isław  
N ita  ze S zczu row cj, p ierw szy  w ic e ­
p rezes Zarządu p ow  w B rzesk u , o- 
raz .W ładysław’ łty u ca rz , sekretarz  
Z arządu p ow . w  B och n i. —  N ita —  
m ó w i k o m u n ik a t —  w ied ząc , że 
w ła d ze  ze zw o liły  na u rząd zen ie  o b ­
ch od u  „C zynu C hłopsk iego"  w  dniu  
15. V III. w’ B rzesku  k iero w a ł lu d ­
n o ść  p ow ia tu  b rzesk iego  do W ierz­
ch o sła w ic , m im o, iż na u rząd zen ie  
zjazdu  k ilk u  p o w ia tó w  w W ie rz ch o ­
sła w ic a ch  urząd w ojew ód zk i n ie z e ­
zw o lił. B yn carz zaś, p on iew aż w sp ó ł­
d zia ła ł w zorgan izow an iu  n ie le g a l­
n ego  p och od u  i zgrom adzen ia  p u ­
b liczn eg o  w  d niu  15. VIII. w  Po- 
g w izd o w ie  m im o zak azu  w ład z, ja- 
k o też  p rzem a w ia ł na tern zgrom a­
dzeniu".

R ó w n o cześn ie  w ład ze b ezp ieczeń stw a  
zarząd ziły  w  dniach 24— 26 sierpnia br. 
poszukiw ania za bronią w niektóryeh  
gm inach pow iatu brzeskiego i d§brow-

skiego. LW, Zawadzie U szew skiej prze­
prowadzono rew izję w 150 dom ach, w 
.Woli Radłowsktej w 260 dom ach, w Lu- 
szow icach w 230 dom ach itd.

Co kilka dni kom unikaty P. A. T. 
donoszą o w ysłaniu do Berezy dzlalaezy  
ludow ych, jakoto Paw ła Pagacza ze 
Siedlca, Stanisław a B ieleckiego z Cere­
kw i, pow iat B ochnia, Urbana z Bodza­
now a pow . krakow ski, W ładysław a Kar­
cza z Poręby Spytkowsklfcj pow . Brze­
sko.

P o  w sp a n ia łe j m an ifestacji przeciw ­
k o k om u n izm ow i, wr d niu  15 sierp n ia , 
o d b yła  się  wr d ziesięć  d n i p ó źn iej w  C zę­
sto ch o w ie , na Jasn ej Górza inna. —  Sy­
nod P len arn y  biskupów  całej P olski, 
w szy stk ich  ob rząd k ów , zak o ń czo n y  w y ­
d aniem  Listu Pasterskiego, p o św ięc o n e­
m u n ieb ezp ieczeń stw u  k om u n izm u  i ra­
d yk alizm u .

„ W sze lk ie  rad yk a lizm y  w  m a ­
sach  —  g łosi L ist —  w yd ają  n a jgor­
sze ow oce , k tóre zgarn ie i sp oży je  
czyh ający  na n ie  k om u n izm . W sz e l­
k i rad yk a lizm  w  m asach , n ie  da się  
w p o ło w ie  zatrzym ać. Z erw ie on  
sz tu czn e szran ki i u ton ie  osta teczn ie  
w  k om u n izm ie" .

Skąd się  b ierze i m im o  represji roz­
szerza  rad yk a lizm  i k om u n izm  i jak  go  
sk u teczn ie  zw a lczać , o tern m ó w i tak 
p. p rem ier S k ład k ow sk i w  sw ej m ow ie  
z dnia 4. VI. br., jakoteż b isku p i w  L iś­
c ie  P astersk im . K sięża  b isk u p i stw ier­
dzają, że k om u n izm  jest p rzed ew szyst-

kiem  chorobą dusz, w ięe duszą należy  
leczyć.

Prem ier Składkowski ptrzym uje, że 
„tam, gdzie jest ehocjai trochę ro­
boty i gdzie niema głodu, tam  nic 
m i kom unizm u", nNlc łudźm y się  —  
ostrzega, —  że policyjnem i Środkami 
zw aiesym y komunizm. Kom uniści 
niew ątpliw ie w ykorzystają to, że lu ­
dzie są głodni, ale to nie jest m eto­
da rządzenia, aby prawdziwi kom u­
niści chodzili w olni pc Polsce, a lu ­
dzie głodni byli w trącani do w ięzie­
nia. Przeciw nie robić trzeba tak, dać 
głodnym  chleba, a kom unistów  sa­
dzać do w ięzienia".
List bisknpów , „w szelkiej propagan­

dzie radykalizm u i kom unizm u prze­
ciw staw ia „prawdę Chrystusową 1 życie  
z Chrystusem zjednoczone". —  N aw o­
łuje do przekreślenia sztucznych roz­
działów , egoistycznych uporów  i dążeń, 
do, zdobycia się na w spólny obronny  
czyn, jak każe prawda Chrystusowa. 
T ylk o  w  Chrystusie i Jego odw iecznych  
w skazaniach, ściętą się szlaki dróg 
św ietlistych pośród ugorów  i bezdro­
ży".

Ma n iew ą tp liw ie  p. prem jer p ełn ą  
rację, gdy za g łó w n eg o  sp rzym ierzeń ca  
k om u n izm u  u zn aje  brak p racy , brak  
zarob k ów , brak środ k ów  do życia .

Jeśli już dziś sygnalizują dzienniki, 
że liczba bezrobotnyćh zarejestrow a­
nych  w yniesie w zim ie br. 900.000 osób, 
a gdy w liczyć bezrobotnych na w si pod­
skoczy w m iliony, jeśli Mały Rocznik

Krwawe zajście na uroczystości
święto ludowego w Grybowie

Dnia 1 czerwca 1936 r. w czasie św ię ta  
Ludowego w  Grybowie zebrato się przed 
magistratem  przeszło 2(J tysięcy chłopów 
z okolicznych wsi przed portretem prezesa 
W itosa ,  umieszczonym w ysoko pomiędzy 
lasem sz tanda rów  ludowych. Uroczystość 
odbyw ała  się poważnie i spokojnie do 
chwili, gdy reprezentan t s ta ro s tw a  mgr. 
W rzosek  oraz komisarz policji Gawlik po­
lecili zdjąć portret Witosa i schować go 
w magistracie. Wśród chłopów zerwała się 
burza protestów, zebrani g łośno manifesto­
wali swe przywiązanie do wodza ludu o- 
raz do Stronnictwa i jego przywódców, a 
pod adresem policji padały  w edług aktu 
oskarżenia bez przerwy ostre słowa: „Zło­
dzieje, oddajcie portre t W itosa, policja u- 
kradla por tre t  W itosa  itd.“. T rzeba  było 
nie mało wysiłku ze strony prezesa Stein- 
hofa oraz m agistra  Narcyza Wiatra, aby 
chłopów uspokoić i zacząć w łaściwą uro­
czystość. Pod jej koniec znowu zerwały 
się protesty  a naw et w  pewnym momencie 
chłopi rzucili się na kom isarza  policji i 
dotkliwie go pobili i poranili i dopiero in­
terwencja m agistra  N arcyza W ia tra  uspo­
koiła chłopów o tyle, że w y rw ano  komisa­
rza z rąk  chłopów i zdołano ukryć w po­
bliskiej aptece. Z zajścia tego zasądzeni 
zostali w lipcu przez Sąd O kręgow y w 
Nowym Sączu Stanisław Kostecki na 2 lata 
więzienia, zaś Andrzej Wójcik na rok w t|-

zienia bez zawieszenia wykonania kary.
Oskarżeni wyrok  ten zaskarżyli i przed 
Sądem Apelacyjnym w K rakowie odbyła 
się w dniu 7 września rozp raw a  apelacyj­
na  pod  przewodnictw em  sędziego ape la­
cyjnego Dra Pilarskiego. P roku ra tu ra  o- 
skarżała  S tanis ława Kosteckiego o to, że 
on był pierwszym który rzucił się na ko­
m isarza policji, chwycił go  za m undur i 
ręce i pchał go w  tłum przez 10 do 15 
kroków, a następnie rzucił go między chło­
pów, którzy pobili go ciężko, zaś Andrze­
ja  W ójcika oskarżano  o to, i e  on pier­
w szy wykrzykiwał najwięcej i lżył policję 
słowami: „złodzieje, oddajcie  por tre t  W i­
tosa, policja skradła por tre t  W itosa" .  O- 
brońca obu oskarżonych udowadniał, że 
zaszła pomyłka, albowiem oskarżeni w 
zajściu inkryminowanem udziału nie brali, 
gdyż w tym czasie stali z innej strony try­
buny, skąd  ani krzyki nie padały, ani też 
nie napadano  na policję. Po obszernych 
w yw odach stron, Sąd Apelacyjny zniżył 
oskarżonym karę o połowę i zasądził o- 
skarżonego Kosteckiego na 1 rok, zaś An­
drzeja Wójcika na 6 miesięcy aresztu za­
wieszając mu wykonanie kary. O brońca 
oskarżonych zapowiedział odnośnie do o- 
skarżonego S tanis ława Kosteckiego k asa ­
cję. Oskarżał p rokura tor  apelacyjny Dr. 
Mueller, bronił obu oskarżonych adwokat 
Dr, Stanisław Grodziski,

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
u suw a ch ryp k ą i autlugm luulu w  g ło w ią

Statystyczny notuje liczbę samobójstw, 
w Polsce w roku 1935 na 4.121 n ieszczę-  
śliw ców , (w tym  m łod zieży  od  15— 19 
lat na 2.610 osób , od 20— 29 lat na 1.671 
osób ), gdy ludzie tracą naw et n ad zieję  
na lepszą przyszłość, w ów czas jed n i z 
rozp aczy  u ciek a ją  w grób, drudzy n ie  
m ając n ic do stracen ia , na w szy stk o  s ię  
ważą —  o ca len ie  sw o je  u patru ją  w  p rze­
w roc ie , w rew o lu cji, stają się  z w o le n n i­
k am i k rań cow ego  rad yk alizm u , czy  k o ­
m u n izm u . M ają rów n ież s łu szn o ść  b i­
sk u p i, gdy źród ło  k om u n izm u  upatrują  
w od w ró cen iu  się sp o łeczeń stw  od  C hry­
stusa ku sza tan ow i, a ratunek  w  u c iecz­
ce  od  szatan a ku  C hrystusow i, k tóry  
jest „drogą, p raw dą i żyw otem " ,

iW iem y na czem  p o lega  Z akon C hry­
stu so w y , isto ta  Jego n auk i. „Będziesz  
m iłow ał Boga nadew szysłko, a bliźnie­
go sw ego, jak siebie sam ego44 *— oto  
nauka.

A jak ta m iło ść  w yg ląd a  za p a n o w a ­
n ia ja w n y ch , czy  sk rytych  d yktatu r, 
czy  to b ęd zie  d yktatu ra  S ta lin a , czy  
M u ssolin iego , czy  ich  n aślad ow ców .

Czernie jest człow iek w dzisiejszych  
ustrojach dyktatorskich? Czyż nic lepiej 
zw ierzętom , które m ają ochronę prawa, 
nie w olno znęcać się nad niem i, podczas 
gdy człow iek, poddany jest sam ow oli, 
represjom , torturom , staje się —  jak 
słusznie zauważa „Kurier P olsk i44 —• 
kikutem  człow ieka?

iW czem  C hrystus w id zia ł źród ło  zła  
—  m ó w i E w an gelia:

„Biada wam  raryzeuszowle i doktoro­
wie, albow iem  obciążacie ludzi brzem io­
nam i, którycli nnieść nie m ogą, a sam i 
się jednym  palcem sw ym  nie dotykacie  
brzem ion44.

B o lszew izm o w i m oże n a ło ży ć  p ęta , 
i zd u sić go, realizow anie: p ięk n ego  h a ­
sła , którem  zak oń czy ł p. prem ier sw ą  
m ow ę sejm ow ą. „T rzeba rozpocząć su­
row e życie44. O czyw iśc ie  od n osi się to 
do tych  co  w iążą  b rzem ion a  c iężk ie  d la  
sp o łeczeń stw a  a p alcem  swTym  n ie chcą  
ich  ruszyć.

N atom iast w odniesieniu do szare­
go człow ieka m usi zapanow ać to sam o  
hasło z opuszczeniem  jednego słów ka  
„surow e44, jakoże masy społeczeństw a  
m ają nietylko surowe, ale okrutne, roz­
paczliw e życic.

.W o d n iesien iu  do szarego  c z ło w ie ­
ka m usi zap an ow ać h asło: Trzeba roz­
począć życie, bo to co jest, to nędzna  
wegetacja, m ordownia.

Czy ci, co  w iążą  b rzem ion a  c iężk ie , 
co stw o rzy li d yktatu ry  z jej b arbarzyń- 
sk iem i m etodam i rządzen ia , zdoln i są  
do rea lizo w a n ia  p ow yższego  h asła , oto  
p ytan ie, na k tóre szary cz ło w iek  dał 
od p ow ied ź przeczącą.

Ta cicha, niem a, skrywana odpo­
wiedź, m oże się stać głośną brzem ienna  
W skutki dla naszej przyszłości,
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K o m i s j a  g o s p o d a r c z a  K M
Ważne narady społecznych i  gospodarczych działaczy S. L. w  Ta rn o w ie

Na posiedzeniu za rząd u  okręgow ego  
S. L. w  K r akow ie  na propozyc ję  ks. Ba­
nasia postanow iono  p rzy  tym że  za rządz ie  
zo rgan izow ać komisję gospoda rcza  dla 
przedyskutow ania  i ustalenia kierunku
gospadarczego  w  polityce S tronn ic tw a  
L udow ego  w  myśl pow szechnego  zadania  
jakie sz ło  od do łów  organ izacy jnych .  Do 
komisji zap roszono  blisko 30 znanych  i 
dośw iadczonych  w  p rac y  społecznej i 
spółdzie lczej S. L. w ś ró d  k tó rych  w yb ija ­
ją się iakie n azw iska  jak rek to r  M a r­
chlewski, prof. Kot, Ignacy  Solarz, H en­
ry k  Krzciuk i inni-

ZEBRANIE W  TARNOWIE.
iP ierwsze posiedzenie o rgan izacy jne  i 

dyskusy jne  odby ło  się w  T a rn o w ie  dnia 
29. VIII pod  p rze w o d n ic tw em  p. Karola 
Regicca, a  w  obecności prezesa zarządu
okręgow ego  p. Gruszki k t ó r y  zagaił  po­
siedzenie komisji podnosząc  konieczność 
o p racow an ia  w y ty p zn e l  linji gospoda r­
czej dla S. L.

REFERAT KS. PANASIA.
R efe ra t  g łó w n y  w y g ło s i ł  ks. P a n a ś  po­

dając nas tępu jący  tok myśli, k tó r y  w  
streszczen iu  brzm i:

Dochód spo łeczny  w  P o jsce  w y n o s z ą ­
c y  15 i pół miliarda, jesł s ta n o w cz o  źle 
podzielony, g d y ż  w e d łu g  obliczeń P a ń ­
s tw o w eg o  Ins ty tu tu  N aukow ego  G ospo­
d a r s tw a  W iejsk iego  ludność rolnicza w y ­
nosząca 3^ ludności państwa, otrzymuje
ty lko  pó ł to ra  miliarda dochodu, a  więc 
zaled w ie dziesiąta część  ogólnego docho­
du narodow ego. K oszta  u trzym an ia ,  to 
je s t  jedzenie i ubrania, w y n o s z ą  w e d łu g  
o p ty m is ty c zn y ch  obliczeń M ałego  roczni­
ka na cz łonka  rodziny  jednego w y ż sz e g o  
u rzędn ika  lub kapital is ty ,  to jest cz łonka 
.,elity“ , k tó ra  liczy koło pól miliona g łów  
dziesiąć razy  w ięcej niż utrzym anie  
członka rodziny rolnika, pięć ra z y  więcej 
niż utrzymanie robotnika fabrycznego, 3 
razy więcej niż utrzymanie przeciętnego 
urzędn ika  lub mieszczanina-

NIEWOLNICY KAPITAŁÓW  I BANKc 
ROW .

Na sku tek  z łego  podziału  dochodu 
społecznego  rolnik na zap łacen ie  po d a t­
ków , na ubran ie  siebie i dzieci zaciąga 
długi w  bankach  p ań s tw o w y c h ,  czy  p r y ­
w a tn y c h  n ieraz  pow yże j w ar to śc i  sw ego  
g o sp o d a rs tw a  i s ta je  się p rzez  to bezw ol­
nym  pańszczyźn iak iem  p rac u jąc y m  o g ło ­
dzie i chłodzie w y łąc zn ie  na opłacenie 
podatku  i p rocen tów , bo inaczej każdego  
dnia i nocy  g rozi mu egzekutor.

CENY ZBOŻA W  PO LSCE W  NIEM­
CZECH I CZECHACH.

R z ą d o w a  zapow iedź  zniżenia cen 
przem ysłowych w yrobów  okazała  się w
ży c iu  rolnika n ierealną , a także  zap ew n ie ­
nie ze strony ministra Poniatowskiego, że 
k ra j  pok ry je  się siecią spó łdz ie lcźych  spi­
ch le rzy  ro ln iczych dla podniesienia cen 
zbóż, że mimo sypnięcia na ten cel paru
milionów, s p ra w a  zupełnie u g rzęz ła  w  
bagn ie  b iurokracji .  Rolnik nadal musi za 
bezcen  oddać zboże ż y d o w sk iem u  li­
chw iarzow i,  albo choćby  n a w e t  in tendan- 
turom  wojskowym, które w Polsce płacą
za  ż y to  p raw ie  t r z y  raz y  mniej niż o t r z y ­
m uje  rolnik niemiecki, a  dw a ra z y  mniej 
niż o trz y m u je  rolnik czeski. —

PO W O D Y  NĘDZY NA W SI
P o d s ta w o w y m  pow odem  n ę d z y  jest 

b r a k  w p ły w u  ch łopów  na gospodarcze  
zagadn ien ia  pańs tw a .  Historia św iata  u- 
c z y , że tylko te narody zd ob yw ały  w y s o ­
ki poziom  kulturalny i dobrobyt, które 
sw ą  organizację opierały na poszanow a­
niu prawa, a nie te dla których więzią or­
ganizacyjną był kult bałw ochw alczy dla 
sam odzierzcy, bez w zględu na to jak się  
gw ał carem  cz y  kaizerera, cz y  w odzem  
c z y  tylko naczelnym  sekretarzem  dykta­
tury proletariatu. — W  czasie w ojny św ia ­
tow ej państwa zorganizow ane w  parla­
m entarną dem okrację odniosły  stanow cze  
zw y c ię s tw o  nad kajzerowskiem i Niem ca­
mi, a carska Rosja upadła w  sposób stra­
sz liw y , mimo to że naród rosyjsk i czcił 
cara jako zastępcę Pana Boga.

W OJSKO JE ST  PRZEZNACZONE DO 
OBRONT PAŃSTW A  

a  nie do budow y gospodarstw a narodo­
w ego .

W ysunię ty  n iedaw m . jwojekt o rgan i­
zacji społeczeństwa na podstaw ie  kultu 
■wodza i na organ izac jach  wojskow ych jest 
niew łaściw y, bo każde w ojsko jest p rze ­
znaczone do zab ijan ia  i niszczenia wro­
gów  pańs tw a  i narodu, a nie do budowy  
gospodarczej, którą muszą kierować ci. 
którzy  w y tw arza ją  m ają tek  narodow y,

którzy plącą podatki na utrzymanie woj­
ska i urzędników.

GDZIE RATUNEK?
Stronnictwo Ludowe składa się z 99 proc, 

zaw odow ych rolników.
W ynędzniały  rolnik, który na obronę 

państw a, w razie potrzeby ma dostarszyć 
6 milionów ludzi, 2 miliony koni, pót mi­
liona wozów, catą żywność i wiele su row ­
ców potrzebnych do organizac ji  obrony 
narodu, nie może się dziś spodziew ać po­
mocy znikąd jak  tyl-ko od najpotężniejszej 
organizacji społecznej w Polsce, to jest 
Stron, Lud., które składa się w 99 proc. ze 
zaw odow ych  rolników. A więc, Stronnic­
tw o Ludowe ma praw o i obow iązek w 
m yśl sw ego statutu nietylko dbać o pra­
w a polityczne, ale także o interesy zaw o­
dow e sw ych członków . Musimy odrobić 
zaniedbanie  i tak  przy N. K. W . jak przy 
zarządach okręgow ych i pow iatow ych, 
stw orzyć komisje gospodarcze dla obrony 
Interesów gospodarczych rolnika.

GROMADZKI KOMISJONER ZBOŻOWY.
Każde Koło gminne czy  też grom adz­

kie powinno mieć sw ego komisjonera zb o­
żow ego, który na razie bezinteresow nie 
powinien w  okręgu sw ęgo  działania sp i­
sać  płody rolnicze, które członkow ie mają 
na sprzedaż, uła tw ić w ym ianę w ew nątrz  
grom ady  i podać zgodne z p raw d ą  infor­
macje organom  wyższym, ceiem w y w a r ­
cia skutecznego nac isku  na giełdę, na ce­
ny płacone przez wojsko, młyny i t. d.

W raca jąceg o  z swej podróży  z a g ra ­
nicznej gen. Insp. Sił Zbrojnych, gen. 
Rydz-śm iglego, pow itano  w czw artek  r a ­
no w Katow icach uroczyście.

P o c ią g  w iozący  gen. R ydza-Śm ig łego  
p rzyby ł  na dw orzec  w arszaw sk i z kilku­
m inutowym  opóźnieniem o  godz. 13,43. 
Gen. R ydz -Ś m ig ły  pow itany  został h y m ­
nem narodow ym  i ok rzy k a m i licznie ze­
branych  członków organ izac ji  p ro rz ąd o -  
wych. W rę czo n o  mu kwiaty, poczem ge­
nerał rozm aw ia ł  p rzez  chwilę z premie-

S am olo tem  linii L ‘air  F ra n ce  p rzy b y ł  
z P a r y ż a  do W a r s z a w y  genera lny  se k re ­
ta rz  fra n cu sk ie j partii ko m u n is tyc zn e j, de­
p u to w a n y  M a u ryc y  T horcz.

Z lo tniska p. Thorez, k tó ry  p rzy jecha ł  
z P ra g i  Czeskiej, udał się na miasto i po- 
tern zjawił się w hotelu „Polonia" , gdzie 
zają ł pokój nr. 237.

Zain terpelowany o  cel w izy ty  p. Tho-

W  niedziele, w trzecim  dniu wielkiego 
kongresu  ku czci ks. P io tra  S karg i o d ­
była się w spaniała  u roczys to ść  na P lacu  
Zam kowym . O godz. KLtej rozpoczęła się 
M sza św. połowa, k tó rą  odpraw ił  ks. k a r ­
dynał Kakowski. N aprzeciw ko o ł ta rza  u-

S p ra w a  stosunków  polsko-czechosło­
wackich, na  tle n ieporozumień i sporów  
pom iędzy  o bydw om a państwam i,  byta od 
roku przedm io tem  korespondencji m iędzy 
organ izac jam i b. kom batan tów  polskich i 
czechosłowackich, zg rupow anych  w Fi- 
d a c ‘u. T a  w ym iana  zdań zakończyła  się 
w czasie os ta tn iego  kongresu  F id ac ‘u u- 
chwaleniem i podpisaniem przez  delega­
cję polską i czechosłow acką  nas tępu jące­
go ośw iadczenia :

„Byli kom batanci p o lsc y  i  c zecho ­
sło w a ccy , zebrani w K rakow ie  z  okazji 
17-go ko n g resu  F idac‘u,

zb a d a w szy  l is ty  w ym ien ione  m ięd zy  
sobą, a d o ty c zą c e  położenia m n ie jszo ­
ści p o lsk ie j na Ś lą sku  C ieszy ń sk im ,  
postanaw iają  za k o ń c zy ć  te  korespon­
dencję, uw aża jąc , ż e  spraw a je s t do-

Niedawno chłopi duńscy dla podniesie­
nia sw ego dochodu zastosow ali skutecz­
nie strajk  ta rgow y nie tylko w stosunku 
do handlarzy , ale n aw e t  do opanow anych  
przez b iurokrację  spółdzielni rolniczych. 
Nie wiadomo, czy polskiemu chtopu nie 
wypadnie sięgnąć także do tej broni, ale 
w każdym razie silna i so lidarna  masa 
chłopska musi zdobyć lepsze jutro.

Po kilkogodzinnej dyskusji,  w której 
brali udziat p rawie wszyscy zebrani, u- 
chwalono jednogłośnie nas tępujące re­
zolucje:

1) Zebranie, jako komisja gospodar­
cza przy małopolskim zarządzie  okręg. 
S. L., uznaje, że S tronnictwo Ludowe, 
sk ładające się w 99 proc. zc zaw odow ych  
rolników na podstaw ie sw ego statutu ma 
prawo ł obow iązek zająć się obroną inte­
resów  gospodarczych i zaw odow ych rol­
ników.

2) D la w ykonania tego zadania i ob­
m yślenia środków zaradczych zebrani u- 
znają za konieczne utowrzenie przy N. K. 
W ., zarządach okręgow ych i pow iatow ych  
komisji gospodarczych.

3) Najbliższym  celem tych komisji jest 
organizacja solidarności i usunięcie szko­
dliwej konkurencji rolników przy podaży  
na rynek handlow y płodów  rolniczych.

Na temże posiedzeniu .została ukonsty­
tu o w an a  małopolska komisja g o sp o d a r ­
cza, k tóra  wyłoniła nas tępu jące  prezy­
dium: 1) przewodniczący  ks. Józef P a ­
nas, sek re ta rz  Wesotiuski. Członkowie 
prezydium: W ład .  Nazim, Ignacy Solarz, 
Henryk Krzciuk.

rem gen. Sk ladkow sk im  o ra z  z ministrem 
Beckiem. Następnie w siadł do sam ocho­
du i odjecha ł do generalnego inspektoratu  
sił zbrojnych. Ubce m iasta  by ły  bogato  
udekorowane. G ene ra ł  nie wygłosił  ż a d ­
nego przemówienia.

Auto, w fózące gen. Rydza-Śmiglego, 
tak szybko przemknęło przez ulice W a r ­
szawy, że niektórym grupom  nie s ta rczy­
ło czasu na wzniesienie okrzyku „niech 
żyje".

rez, s tanow czo  odm ów ił w yw iadu, zazna­
czając , iż tym  ra*em  p rag n ą łb y  się po­
w s trzy m a ć  o d  jakichkolwiek w yjaśn ień  co 
do ch a rak te ru  sw ej podróży , na tonuast bę­
d z ie  w W a rsza w ie  po ra z d rug i za  dwa  
ty g o d n ie  i w ó w cza s ch ę tn ie  udzie li ob jaś­
nień.

Dep. T horez  w yjechał  do P a r y ż a  po 
jednodniow ym  pobycie.

s taw iono fotele, k tóre  zajęli p. P re z y d e n t  
Mościcki i gen. Śm igły  Rydz.

Okolicznościowfe kazanie wygłosi! ks. 
Jan R ostw orow ski T. J.

Po Mszy św. odbyło się odsłonięcie 
pam iątkowej tablicy ku czci ks. P io tra  
Skargi,  w m urow anej w ścianę Zamku.

s ta tec zn ie  w yja śn iona .
g łęboko  przekonan i, że  dobre i na  

zaufaniu  oparte w za jem n e  s to su n ki leżą  
w in teresie  obyd w u ch  narodów , u zn a ­
ją, ż e  lo s  m n ie jszo śc i po lsk ie j na Ś lą ­
sku  c ie s zy ń sk im  m usi nieuniknicnie  
w p ływ a ć  na charakter ty c h  s to sunków , 

z w rac a ją  się z g o rącym  apelem do 
kogo należy, a b y  ta spraw a była  za ła t­
w iona w  duchu  słu szności, zgodnie z 
istn iejącym i t rak ta tam i.

Ja k  ty lko  okoliczności na to  pozw o­
lą, kom batanc i po lscy  i czechosłow ac­
c y  zorgan izu ją  w  obu k ra jach  m anife­
s tac je  p rzy jaźn i po lsko-czechosłow ac­
kiej."
Apel b. kom batan tów , sk ie row any  „do 

kogo należy",  zw rac a  się do obydw u  
stron  i ty lko  w  ten  sposób m ożną i na­

leży go rozumieć- Z wezwaniem, aby  
sp raw y  sporne pom iędzy obydw om a pań ­
stwami zos ta ły  zała tw ione w, duchu s łu sz­
ności i zgodn ie  z  is tn ie ją cym i tra k ta ta m i, 
zgodzą się w sz y sc y  ci po tej i tam te j 
stronie gran icy ,  k tó rzy  rozumieją, że ści­
sła i oparta na zaufaniu  w spółpraca o b y­
dw u P o lsk i i C zechosłow acji le ż y  w  in te ­
resie o bydw u  narodów  i pow inna stać  się  
fa k tem  jak  na jp rędzej.

Szczególnie  te raz,  jeśli wzmocnieni© 
sojuszu z F rancją  okaże się istoTne, po­
praw a sto su n kó w  z C zechosłow acją  i na­
w iązanie w za jem n e j w spó łpracy pow inna  
sie  stać da lsza  log iczną  konsekw enc ją  no­
w ej orientacji n a sze j p o lityk i za g ra n icz­
nej. Ale też należy się w y s tr z e g a ć  jedno­
stronnej in te rpre tac ji  o św iadczenia  b. 
kom batantów , do jakiej uciekają się nie* 
które pisma. D obra  wola jes t n iewątpli­
wie p ie rw szym  w arunkiem  porozum ienia 
ale też  muszą ją o k az ać  o b yd w ie  s tro n y .

Sjoniści u premiera
Premier — Sławoj -  Skladkowski przyjął 

prezesa organizacji sjonistów rewizjonistów, 
Wł. Żabotyńskiego.

Jak wiadomo, Żabotyński reprezentuje kie* 
runek, który dąży do jak najszybszej odbudo. 
wy państwa żydowskiego w Palestynie i jest 
zwolennikiem masowej emigracji Żydów z Pol­
ski do żydowskiej siedziby narodowej.

Niezawodnie żahotyński na audiencji (* 
premiera Siawoj-Skladkowskiego przedstawił 
plany i sposoby wzmożenia emigracji żydow­
skiej z Polski do Palestyny,

Inwestycje na Kasprow ym  Wierchu
Dr. J. M lodziejowski pisze w  „Kur. 

P oznańsk im " o  kolejce na  K asp row y  
W ierch :

„Kolejka na w y sp rz e d a ż y "  — o to  m yśl,  
k tóra  nasuw a się na  widok m nóstw a p ro ­
p ag u jących  zniżkę afiszów. W iadom o, że 
kalku lac ja  op ie ra ła  się na  462 biletach 
sp rzedanych  dziennie p rze z  ca ły  rok: w te ­
d y  uniknęłoby się deficytu. G zy tak jest 
w istocie? O n iezap łaconych  jeszcze  su­
m ach  za budow ę i rozbudow ę mówi się na  
ucho w  Zakopanem  fan ta s ty c zn e  rzeczy .  

* .  *
Na szczyc ie  K asp row ego  ma stanąć  

„ jeszcze  ty lko"  jakieś obserw ato rium . Gło­
śno było na  wiosnę o p ro jekc ie  o bse rw ato ­
rium as tronom icznego . R ze c zo zn a w c y  b y ­
li te m u  k a te g o ry c zn ie  p rzec iw n i. P o lsk ie  
T o w a rzy s tw o  .Astrouapiiazjie. ję d ęo g jo śn ie  
uchw aliło  sp rze c iw • Co do m eteoro log ii, 
to  n ie  trzeb a  osobnego gm achu . W ystar­
c z y  jeden  pokój z ub ikacyj „ szy n k u "  n a  
K asprow ym . O dpadnie  w te d y  po zó r  (i 
„p o d k ry w k a " '! ) ,  że kolejka w  razi© ban ­
k ruc tw a nie będzie m ogła  być zdjęta, bo 
musi obs ług iw ać  „naukow ą instytucję".

Zupełnie pow ażn ie  obaw iać się  
trzeba,  że co ra z  to  nowe kosz tow ne in­
w estyc je  podejm ow ane będą  na Kaspro­
w ym  W ierchu ,  byle ty lk o  w ykazać „ko­
nieczność" kolejki.

Do Berezy
K o m u n ik a t  u rzędow y donosił

10 bm. został  z a t rzy m an y  i odstawiony  do 
m iejsca  odosobnien ia  w Berez,e Kartuskie j ,  
Józe f  Urban,  członek S tronnic tw a  Ludowego w 
Bodzanowie,  pow. k rakowskiego.  U rban  m im o 
zakazu  s ta ros tw a  n rząd zan ia  w dn iu  6 om. po ­
chodu  i zg rom adzen ia  publicznego w Z ak rzo ­
wie, pow. k rakowskiego,  zorgan izow ał w ty m ­
że dn iu  pochód i  B odzanow a dl Z akrzow a, 
o raz  zgrom adzenie  pub liczne  pod gołym nie­
bem.

Dnia 11 bm. zosta ł odstaw iony do Be­
rezy Kartuskiej W ładysław  Karcz, rolnik 
z Poręby Sbytkowskiej, pow. Brzesko, se­
kretarz  za rządu  pow ia tow ego  Stronnictwa  
Ludow ego w Brzesku.

Karcz skierow ał 15 ub. m. zeb raną  z 
powiatu  brzeskiego ludność w iejską do 
W ierzchosławic, mimo, że w ładze adm ini­
s tracyjne nie zezwoliły g ą  zjazd w .Wierz­
chosławicach. __

P onad to  Karcz w yg łasza ł  na  terenie 
zg rom adzen ia  ag re syw ne przemówienia, 
podburza jące  ludność przec iw ko  za rzą ­
dzeniom władz.

Zm iany w organizacji sąoów 
w ojskow ych

W  najbliższych dniach opublikowane 
mają być nowe dekrety p. P rezyden ta  R 
P., nowelizujące przepisy dla sądow nic tw a 
w ojskow ego. W p ro w ad z o n a  będzie zm ia­
na w organizac ji  sądów  wojskowych, po­
legająca  na zmniejszeniu kom pletów  s ą ­
dzących w sądach okręgow ych do czte­
rech członków, przy czym komplet sk ładać 
się będzie z jednego sędziego za w o d o w e­
go i trzech asesorów.

W  sądach  rejonow ych odbyw ać  się 
będą  rozpraw y przed sędziami sądzącymi 
jednoosobow o.

Powrót gen. Rydza Śmigłego

i zapowiada ponowny p rzy ja zd  za  dwa tygodnie

U ro c zy s fo k i hu czci Ks. Skargi
w Warszawie

O poprawę stosunków
czechosłowacko-polskich



lak lądował Mim polski
„Polonii" z dnia 10 bm. znajdujemy in­

teresujący wywiad korespondenta tegoż 
pisma z załogą balonu „W arszaw a  II". —  
Przy taczam y wywiad ten w wyjątkach. 
(Przyp. Red.)

Zazwyczaj milczący kpt. Hynek nie 
ukrywa, że naw et nie podejrzewał,  iż w 
Europie byłyby możliwe tak pierwotne 
warunki mokradeł i puszcz, jak te, w  któ­
rych się znaleźli po wylądowaniu.

—  To naw et nasza  puszcza Kanadyjska 
była komfortowym lądowiskiem, w po­
równaniu  z tegorocznymi warunkami.

Początkowo lot zapowiadał się nie­
zw ykle pomyślnie. Lecieli na wschód, ma­
rząc o Uralu, z przeciętną znakomitą szyb­
kością 50 kim. na godzinę, w  pogodzie i 
słońcu. Granicę polsko-sowiecką minęli po­
m iędzy godz. 15 a 17 nad miejscowością 
Morocz, m ając jeszcze 46 w orków  piasku, 
a więc spory zapas  balastu  ■ nietknięte za­
pasy  żywności. Lecąc przez Sluck, w kie­
runku Mohylowa., z wysokością 2.0K) m. 
stwierdzili tworzenie się chmurek pod so ­
bą, które wkrótce zasnuły tak przestwo­
rza, że m inąwszy rzekę Basię, stracili cala 
w idoczność ziemi. W iatr zmienił się z kie­
runku wschodniego na północny.

D e s zc z i śnieg
<3 godz. 20 i pół wieczorem w  niedzielę 

minęli Dniepr, pod Mohylowem na w yso­
kości 1.650 m., przy 13 stopniach ciepta. 
Zachmurzenie wzrasta jednak coraz sil­
niej, zaczyna padać deszcz, przeradzający 
się stopniowo w  nawałnicę śnieżną. Pilo­
ci w znoszą się na wysokość 4.000 m. lecz 
nie mogą uniknąć „cumulonimbusu", czyli 
chmury kłębiasto-burzowej, tworzącej wał 
stosunkowo wąski, lecz w ysoki na zgórą  
5.500 m.

—  Zdaję sobie spraw ę —  mówi inż. 
Janik, że dogonił nas front chłodny. Krzy­
żujące się p rądy są tak silne, że niemal co 
chwila ciska naszym balonem wdół, to 
znów płyniemy jak w indą do góry. Zmu­
szeni jesteśmy bardzo  szybko pozbyw ać 
się balastu. Burza śnieżna kosztuje nas 
21 worków piasku. Niestety nie ulega już 
kwestji, że pozostałymi 16 i pół workami 
piasku, nie przeciągniemy zbyt daleko n a ­
szego lotu.

Fenom eny m eteorologiczne
—  O godz. 21.43 śnieg wali jakby fo 

byh pełny grudzień. Pomimo wysokości 
2.630 m te rm om etr  w skazuje  tem peraturę 
13 stopni eiepta. Jesteśmy świadkiem nie­
zwykłego zjawiska, bowiem pomimo cie­
pła kosz nam obmarza. Staramy się 
w znieść jeszcze wyżej, uzyskujemy 6,000 
mtr., uruchamiamy aparaty tlenow e. Tam, 
na tej w ysokości mamy już mróz, w ięc 
wkładam y ciepłe kom binezony, odkorko- 
wujemy w szystkie butelki, żeby ich nie 
rozsadziło. W  rurach inhalatorów  i zbior­
ników wody m am y lód.

św iecą  nam dwa słońca, z góry auten­
tyczne, a z dołu jego odbicie na śniegu.

W  górze  trafia ją  na  inwersję, t. j. na 
to ciekawe zjawisko podniesienia się tem­
peratury pomimo zw iększenia w ysokości. 
Noc mija spokojnie.

B u rza
N azaju trz  w południe znowu w pada ją  

w burzę. Inż. Janik odbiera ostatni komu­
nikat radiowy z Polski. Kontakt jest zer­
wany, a przemokłe baterie czynią stację 
odbiorczą w ogóle bezużyteczną. O godz. 
15.10 przelatują nad rzeką Moskwą, o kil­
kadziesiąt kilometrów na północo-wschód 
od miasta. W  tym miejscu ogarn ia  nas 
istny szal niszczycielski. Oszczędzając pia­
sku, ogałacam y doszczętnie kosz.

Żyw ność za  burtę
Lecą za burtę ławki, stołek, paczki ży­

w nościow e.
—  Na pierwszy ogień poszły „toffi", — 

op o w iad a  kpt. Hynek. —  Nie oszczędzili­
śm y nawet bułek, upieczonych przez inż. 
janikow ą. Trochę żal nam było winogron, 
śliwek i gruszek, ale trudno, mają one 
sw oją w agę  i w danym momencie widzi­
my w nich tylko balast.

Godz. 17, koto T w eru  ustalamy, że je­
steśmy nad Wołgą, widzimy ziemię i dw u­
krotnie przelatujemy rzekę.

O godz. 22 będąc na wys. 4.000 m, m a­
my już tylko półtora worka piasku i o p a ­
dam y z szybkością 1 mtr. na sek.

Kpt. Hynek kładzie się spać i na szczę­
ście autom atycznie bierze pod gtowę w o ­
reczek z piaskiem, uważając, że to jest 
najskuteczniejszy hamulec na domniemaną 
rozrzutność inż. Janika.

—  Niech sobie radzi jak  może. W y­

rzucenie paru bateryjek umożliwia w znie­
sienie się wyżej. Inż. Jan k zakłada apa ra t  
tlenowy, a ja śpię jak królik, któremu 
rzadkość powietrza nie przeszkadza po­
chrapywać.

La ta rk i na spadochronach
—  Spuszczamy na spadochronikach la­

tarki, żeby sprawdzić kierunek wiatru, le­
cimy z N. N. E„ a o godz. 12, we wtorek, 
marny już czysty wiatr północny. Scho­
dzimy bardzo powoli bez widoczności zie­
mi, jedyna nadzieja, że gdy wyjdziemy z 
chmur, zorientujemy się w terenie. Lecz 
tu czeka nas  mniej mita niespodzianka, 
gdyż ukazuje się, bezpośrednio pod nami, 
duże jezioro. Balon spływa tak nisko, że 
worek zaw ieszony na sznurku, dotyka już 
powierzchni wody.

Tyslęcm etrow y skok i lądowanie
Je s te śm y  już tylko najw yżej 30 m. nad 

wodą. P ad a  o fiarą  butla tlenowa i balon 
skacze na 1000 m. la ta c z a  luk i znow u  
opada. T e raz  d o s trze g am y  już „perskie 
oka"  drobnych  jeziorek rozrzuconych  
wśród kep, porosłych roślinnością o spe­
cyficznym  rudym  zabarwieniu.

—  D rzew a jakieś póPsmutne, pół- 
wesote —  określa  k ra job raz  kpt. Hynek. 
W ła śc iw ie  m iękk ie  trzęsa w isko . Ale nie­
ma .ra d y ,  m usim y lądować. L edw o we 
dw uch  z trudem  ro zp ru liśm y  szivy roz- 
ry w a cza , tak  b y ły  nasiąkn ię te  wilgocią. 
W  chwili ulatniania się gazu balon opadł, 
p rz y k ry w a ją c  sw ym  ciężarem  powstały

otwór. Zaw dzięcza jąc  temu, balon w lecze  
nas k ilkaset m etrów  po biocie i dopiero na­
p o tk a w szy  na sw y m  w ariackim  szlaku  pa­
rę d rze w , zaham ow ał się.

Po piersi w bagnie
— W y c hodz im y  z kosza, zabieramy 

barograf  i mapę i zaczynam y  skakać z 
kępki na kępkę, co chwila zapadając  n> 
bioto niem al po p iersi• Inż. Janik pozos ta­
wia na pam iątkę swoje żółte pótbuciki w 
biocie i szoruje dalej boso. Co chwila je ­
den musi w yciągać drugiego. Nastrój mi­
norowy. Na horyzoncie we mgle i n ie­
ustannym  deszczu za rysow ują  się jakieś 
fan tastyczne wieżyczki.

Na śladach łosi, w ilków  i niedźwiedzi
Janik ma halucynacje ,  widzi już kopu­

ły cerkwi. Okazuje się, że jest to n a jzw y ­

k le js zy  las, o ty le  nęcący , że  po łożony  
trochę w y że j, a w ięc su c h szy . O dnajduje­
m y  śc ieżk i, w yd ep ta n e  ko p y tk a m i łosi, na 
k tó rych  znaczą  się rów nież ślady  w ilków  
i n iedźw iedzi. W  porównaniu  z p rzebyte-  
mi m okrad łam i jest to już niemal w y ­
kwintna posadzka. B ierzem y się pod ręce 
i m asze ru jem y  z fantazją, paląc pap iero ­
sy. W k ró tc e  ukazuje się rzeczka, za nią 
łąki i ludzie, p racu jący  p rzy  sianokosach.

S y m p a ty c z n y  pastuch z  kołchozu Ni­
wa, w skazuje  aeronau tom  bród i w krótce 
przemoczeni i w yczerpan i zna jdu ją  się  w e 
wsi M aksimów w izbie m ie jscow ego soł­
tysa, tow arzysza  Żywulina, który przyj­
muje ich z wielkoruską gościnnością. O r y ­
ginalna jest a rch itek tu ra  chat. Ludność 
mieszka na p ie rw szym  piętrze, n a  doie 
zaś mieszczą się stajnie, wozownie i obo­
ry- Spec ja lne  p o m o sty  z  d esek  um ożli­
wiają w prow adzen ie w ozu  na w et na p i c  
tro.

W ysuszen i i nakarmieni,  piloci kładą
się spać, gdyż  deszcz leje jak z cebra I 
niema te ra z  m ow y o  wyruszeniu  po ba­
lon.

Żadne  naś ladownictwa  
nie zastqpiq 

z n a n y c h  od  w ie lu  lat

Znowu sttantiaEiczna afera
Śledztwo przeciw staroście Wąsowi

P rz e d  kilku miesiącami poruszy ła  mia­
sto  Ja ros ław  wieść o a resztow aniu  dra  
llo lzbcrgera , lekarza powiatowego O śro d ­
ka Zdrowia, na tle  i pod za rzu tem  nadu­
ży ć  u’ te jże  in s ty tu c ji.

Dr. H olzberger wniósł przeciwko a r e ­
sztowaniu zażalenie, które przez  Sąd O  
kręgow y  zostało uwzględnione i został on 
z aresztu- w ypuszczony . Ś ledztwo je d n ak ­
że było nadal p row adzone przez Sąd 
grodzki w Jarosławiu.  P o  kilku m iesią­
cach aresztow ano  w tejże spraw ie  r a c h ­
m is trza  W ydzia łu  P ow ia tow ego  S traussa , 
k tó ry  początkowo w  spraw ie  tej był s łu ­
chany  jako  .świadek.

Chodziły  słuchy, iż śledztwo p row adzo­
ne sprężyście,  za tacza  co raz  to szersze  
kręgi i obejmuje osobistości,  s to jące  na 
wysokich stanowiskach.

P o  ośmiu miesiącach ś ledztwa, po p rze ­
słuchaniu zosta ł ponow nie a reszto w a n y  
dr. H o lzberger , a zażalenie jego przeciw  
aresztow i tym razem  nic odniosło skutku.

O becnie ś led ztw o  to  objęło rów nież b. 
sta rostę  ja ro s ła w sk ieg o  H enryka  W ą sa , 
obecnego s ta ro stę  lubartow skiego .

Z arzu ty  przeciw  s ta roście  W ąsow i idą 
w tym  kierunku, iż jako urzędnik p rzek ro ­
czył sw ą w lauzę i nie dopełnił obowiązku, 
p rzyczem  działał na szk o d ę  in teresu  pu­
b licznego i p ryw a tnego , celem  osiągnięcia  
ko rzy śc i m a ją tko w ych  dla siebie i dla in ­
n ych  osób.

W szczęc ie  śledztwa przec iw ko  s ta ro ­

ście Henrykowi W ąsow i wywołało  zrozu­
miałe zainteresowanie-

Szczegóły  śledztwa ze zrozum iałych 
względów trzym ane  są naraz ie  w ścisłej 
ta jem nicy, nie ulega jednak wątpliwości, 
że ś ledztwo to p row adzone nadzwryczaj 
sumiennie i energicznie przez Sąd grodzki 
w' Jarosław iu  w krótkim czasie wyświetli 
rozm iary  cnic.i tej dużej afery .

P r z y  tc.i sposobności w ar to  p rzy p o m ­
nieć. iż p. W ą s  w  roku 19.10 b y l starostą  
w adow ick im  i w ów czas to przez  ówczesne­
go ministra sp raw  w ew nętrznych  Sklad- 
kawskiego został za jakieś przewinienie 
służbowe z m iejsca zwolniony ze s tano­
wiska s ta ros ty .

Opuścił też służbę pańs tw ow ą na kilka 
m iesięcy, by  potem  o trzy m ać  nominację 
na s ta ro s tę  jarosław skiego.

Z powodu licznych nad u ż y ć  w ybor­
czych, p rzy  w yborach  sam orządow ych  w 
powiecie ja ros ław skim  w roku 193-1, kiedy 
to unieważniono w szys tk ie  lis ty wylwrcze 
w sposób ja sk raw y ,  delegacja  ludowców, 
z pow iatu  ja ros ław sk iego  interweniowała 
osobiście u m inistra  Kościaikowskiego, 
k tó ry  w ów czas był m inistrem sp raw  w e­
w nętrznych  i p rzed łoży ła  cała litanię p rze ­
winień p. W ąsa ,  m iędzy innymi p rz e d s ta ­
wiła głośna a ferę  M ożdżenia. w spraw ie  
k tó re j w n a jb liższy m  czasie  m a się odbyć  
rozpraw a p rze d  Sądem  O kręg o w ym  iv 
P rze m y ślu , a k tó ry  sp rzen iew ierzy ł około
15.000 z ło tyc h , pub liczn ych  p ien ięd zy  i mi-

Fragm cn t  i  osta tn ich  m anewrów francuskich . Atak piechoty pod osłoni) 
ccrnych.

m o to  u zy sk a ł od p. W ą sa  sk ry p t d łu żn y  
te j treści, iż  na k w o tę  tą  zaciągnął p o ży c z -  
kę  w e W y d z ia le  P ow ia tow ym .

Na polecenie p. m inistra  Kościałkow- 
skiego p rzy jecha ła  w ów czas specja lna ko­
misja z W a r s z a w y  do Ja rosław ia ,  wobec 
k tórej chłopi p rzez  cały  dzień składali ze­
znania obciąża jące  W ąsa .

Kilka dni później W ą s  przeniesiony zo­
stał na  s tanow isko s ta ro s ty  do L u b ar to ­
wa.

Aferą s ta ro s ty  W ą sa  objętych ma b y ć  
jeszcze kilka osób, k tóre  bez skrupułów  
ko rzy s ta ły  z funduszów publicznych.

Za sw ego  urzędow ania  w Jaros ław iu  
p. W ą s  w y s ta ra ł  się o  m edal zasług i dla  
S tra u ssa . k tó ry  obecnie je s t iv w ięzien iu , 
a ta k że  dla b• p rezesa  B. 'B . W . R, W ła ­
d ys ła w a  G awła z  R udotow ic, k tó r y  o szu ' 
kał skarb  państw a  na k ilka d ziesią t ty s ię ­
cy , ubierając ko n tra k t d a ro w izn y  w fo r­
m ę kon traktu  kupna - sp rze d a ży .

Afera ta w yw ołała  wielkie poruszenie 
nie ty lko w powiecie jarosławskim , lecz 
także w’ powiatach sąsiednich.

Mówi sic o m a jąc 3rcli nas tąpić dalszych  
aresztow aniach .

Czytajcie książkę St. Łakom skiego p. t. 
„Z P R Z E iY ć I DOŚWIADCZEŃ POL­
SKIEGO ROBOTNIKA W  Z. S. S. R.“ 

(W  SOWIETACH).
Przekonacie się o prawdzie, doli chłopów  
Rosji, rządzonej przez bolszew ików  i na­
bierzecie wyobrażenia do czego dążyć 
należy.

Do nabycia w Administracji „Piasta" 
w Krakowie Mały Rynek 4. I. P. Cena 
książki dla czytelników „Piasta" 1,50 zł 
z przesyłką pocztow ą 1,80 zł.

DO WSZYSTKICH NASZYCH CZYTEL­
NIKÓW!

Przypominamy, że kończy się trzeci 
■ wart.it i już najwyższy czas nadesłać 
nam przedpłatę  na IV-ty kwarta ł b. r. 
Przedpłatę należy bezw zględnie uiścić do  
dnia 30 września b. r. — wszystkim bo ­
wiem, którzy do tego terminu nie odno­
wią prenum eraty  —  wysyłkę pisma Z 
Nr. 40-tym będziemy zmuszeni wstrzym ać. 
Aby w i.  nie mieć przerwy w  wysyłce 
i uniknąć niepotrzebnych reklamacji —> 
prosimy naszym u apelowi zadość  uczy­
nić.

W ydaw nictw o.

Książkę St. ŁaKomshiego winien przeczytać każdy chłop!
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P . Michałowski a „b isku p " Kowalski
Korr.spuntli-iit ,.l. K. C.“ bawił wśród więź­

niów w Rawiczu 1 rozmawiał  z ł. zw. „a rcy ­
b iskupem " m ariaw ick im  Kowalskim, którego 
min. Grabowski kazał  wsadzić do więzienia.

„ P rzez  i  lata  —  ża lił sic p rzed e  
m ną  — za m in. M ichałow skiego  w y ro k  
b y ł bez w ykonan ia , a naw et pow iedzia ­
no mi, że  n ig d y  nie zostan ie  w yko n a - 
n y . P r z y r z e c z o m  m i to solennie w  dniu 
12 m arca 1931 r. tv P łocku , p rzy c ze m  
p rzy rze c ze n ie  to  p o w tórzono  prze ło żo ­
n e j k lasztoru  m ariaw itów  W itu ck ie j i 
je j za s tęp czyn i K raszew skie j. P od  ty m  
w m u n k icm  zrze k łem  sic  prze łożeń-  
s tw a  nad m ariaw itam i. A ż  tu  iv ty m  
roku dnia S lipca zajechała rano do Fe- 
lic janow a policja  i zabrała m nie do R a­
w icza

Przy tacza jąc  łc słowa „W arszaw sk i  Dzien­
nik Narodowy** zauważa, Iż. Kowalski należy 
do łycJi ludzi, k tórzy żału ją  ustąpienia  p. Mi­
chałowskiego. Żałują  też pewnie pp. Parylc-  
wicz, Dlouhy, Kadtis/.kiowlcz i Inni.

Czy jednak  nic należałoby odszukać osoby, 
k tó ra  obiecywała  Kowalskiemu bezkarność?  
Któż to był? Woźny, ap l ikan t  sądowy, czy j a ­
kiś wyższy urzędn ik?  A jeśli to nie p raw da,  to 
t rzeba  nap ię tnować  Kowalskiego, że kłamie.

Po w izycie  gen. R yd za  Śmigłego
Cala prasa  polska jest zadowolona z wyn i­

ków podróży gen. Rydza Śmigłego we Franc ji .  
Z pism sanacy jnych  n iektóre  usi łu ją  sprawę 
tak  przedstawić,  jakby  to F ra n c ja  zmieniała  
swa politykę, Polska na tom ias t  szła konse­
kwentnie  bez żadnych  odchyleń  po Ilnll p.
Becka. F rancuzi  n ibyto  dopiero te raz  spo­
strzegli, jak  s ilna  jest  Po lska ,  dopiero teraz  
zapała l i  miłością do niej, a co najc iekawsze — 
zaaprobow ali  politykę p. Becka. Na dowód
przytacza się głosy różnych pisemek węgier­
skich, szwedzkich, am erykańsk ich ,  o r ien tu ją ­
cych się w tych spraw ach  ak u ra t  lak ,  jak  my 
w chińskich, a przemilcza się niewygodne gło- 
»y poważnych pism francuskich .

I.ecz poco się kłócić z prasą  sanacy jną?  
T rzeba  jeszcze trochę czasu, a każdy Polak  
zrozumie, kio ma praw o t r ium fow ać:  czy zwo­
lennicy fan tastycznej  orien tac j i  B. B. W . R. 
(Berlin — Budapeszt — W arszaw a  — Rzym), 
czy też opozycja,  k tó ra  stale  żądała  zacieśnie­
nia so juszu z F ranc ją ,  zawsze p rzy jaźn ie  1 
Życzliwie usposobioną dla Polski.

Pisze o tern „Glos N a ro d u 1*:
„ P obyt gen. R y d za -S m ig le g o  u*y- 

dobył na ja w  ty le  dowodóy? p rzy ja źn i  
Francji dla P o lsk i, ż e  n iera z b y liśm y  
m ile  z d u m ie n i . . .  M an ifestacje  ludności 
francuskie j na r z e c z  gen. R y d za -Ś m i- 
g lcgo , jego dekorac ja  „ W ielką  W stę g ą "  
L egii H onorow ej, i te  honory , k tó re  mu 
w ła d ze  francusk ie  oddaw a ły  p rze z  
c a ły  czas jeg o  p o b y tu  w c  F ra n c ji. . .  
T o  nas praw ic za sk o czy ło .

P rze z  osta tn ie  10 la t panow ał ch łód  
na linii W a rsza w a  — P a ry ż , a po za ­
w arciu p a ktu  n iem iecko-po lsk iego , so ­
ju sz  francusko -po lsk i zna lazł sig pra ­
w ie  pod  znakiem  zapy tan ia . C z y  w iec  
je s t  d ziw n em , ż e  fra n cu sk i en tu z ja zm  
—  bo m ożna tego  określen ia  u ż y ć  — 
dla P o lsk i b y ł dla nas m ilem  za sk o c ze ­
ni c m i"

„W ó d z Naczelny —  W ódz Narodu11
C harak łerys tycznem  jesf, że p rasa  sanacy jna  

p rzemilczała  zupełnie wywiad gen. Żeligowskie­
go w „Słowie**, w k tórym , mówiąc o roił gen. 
Ry dza-śmiglcgo, postawił tu s łuszną  zasadę: 
„Albo żołnierz, a lbo polityk**. Przem ilczano  len 
w yw iad  i oczywiście zlekceważono zapylan ia  
tych  wszystkich, którzy pragnęli  wyjaśnienia,  
k io  właściwie będzie w Polsce p ierwszą osobą, 
•  kto drugą.

Obecnie, w dniu p rzy jazdu  gen. Rydza-Smi- 
głego „ F sp rc s s  P o ran n y " ,  gęsio szafu jąc  wiel­
k im i l i te ram i,  pisze, iż

„Generał je s t  n ie ty lko  dow ódcą  na* 
s z e j  s iły  zb ro jne j, a le  rów nież i uoso­
b ieniem  p o lsk ie j racji stanu, t e  w N im  
w ciela ją  sie  —  n ieza leżn ie  od ty tu łó w  
i rang  — s iły , z  w ielk ie j sp u śc izn y  J ó ­
ze fa  P iłsudskiego , ród  sw ó j w y w o d zą ­
ce . t e  „kierow nicza  w ola", k tó rą  re­
p rezen tu je , obejm uje  w s z y s tk ie  d z ie ­
d z in y  naszego  życ ia  zb iorow ego , t e  
uosabia s iły , łączące i  cem en tu jące  
sp o łeczeń stw o ."
>V innych  p ism ach  gen. Rydz-Smlgły nazy ­

w an y  jest W odzom Narodu.  Zupełnie ja k  P ił­
sudski  z tą różnicą,  że za życia Piłsudskiego 
częściej operow ano  p rzym io tn ik iem  „ p ań s tw o ­
w y" 1 dopiero  później weszły w m udę słowa 
„ n a ró d "  i „na ro d o w y " .

Pisze się, że gen. Rydz-Smigly odgrywa w ięk­
szą rolę,  niżhy lo wynika ło  z fo rm alnyeh  kmn- 
pe lęncy j  jego urzędu .  Cóż na ło p. Sławek, 
k tó ry  tyle się nap racow ał  n ad  nową kon s ty tu ­
c ją?  Sons tej  pracy  miał polegać na  tein, że 
nareszcie  s lan  praw ny miał się pokryw ać  ze 
s ianem  faktycznym . Nie było tego za ż y d a  Pił­
sudskiego, bo wtedy czynnikiem  decydującym  
był uic P rczy d cu lA lec i  Piłsudski.  To się  miało 
zmienić. yv, t i m .e c r a  0wSł*węk w a je z j t  •  n owa

konsty tucję ,  w k tó re j  p raw a Prezydenta  zosla- 
ły olbrzymio rozszerzone.

Przyg o to w an ia  grupek sanacyjnych
„Glos N aro d u "  lak t łumaczy ożywioną dz ia­

łalność różnych g rupek  sanacy jnych:
„ Sytuacja  je s t taka, że  w szy s tk ie  

„ zw iązk i n apraw y", „partie ra d yka l­
ne", „ kadry d z ia ła czy  ch łopskich", 
„kola roln ików ", „stronnictw a cldop- 
sk ic “ i ja k  sie  tam  je s zc z e  n a zyw a ją  
now e ugrupow ania  rządow e, że  w s z y ­
s tk ie  one będą m usia ły  zn iknąć z chw i­
lą, k ied y  p. Koc pow ie arch im cdcsow e  
słow o: „Henr cha" (zna lazłem ), —
m am  now ą organizacje , — oto w óz go ­
to w y  czeka , p ro szę  w siadać!"

T o  w s z y s c y  doskonale w iedzą: i p. 
P olakiew icz, i p. F ilipow icz, i p. Lech- 
n icki, i p. W a leron , i p. M oraczcw ski, 
„e tu tti c/uanti". I s tą d  zrozum ia ła  
w śród  nich chęć zabezp ieczen ia  sobie  
m ożliw ie  „n a jle p szy ch " m iejsc  u* ty m  
n o w y m  w ozie. S tą d  — jeśli to p orów ­
nanie m a m y  dalej rozw ijać  — starania  
o to, b y  p r z y s z e d łs z y  do konduktora  
teg o  now ego w ozu , m ieć  u* ręce rów no­

w artość  ce n y  n a j le p s z e g o "  m ożliw ie  
m iejsca .

T g  rów now arto ść  za ś  spodziew ają  
sic  zd o b y ć  p rze z  tw o rzen ie  n o w ych  or- 
gan izacyj... O to  —  p ow iedzą  w ó w cza s  
— tak ie  m a m y  s iły  iv „terenie", ty le  
je s t „u nas" ludzi. P ro s im y  o m iejsce  
odpow iednie do  ty c h  w alorów ."

P c h a ją  się, j a k  widzimy, czloukowic organi- 
zacyj sanacy jnych .

Droga do jedności
Z powitania  generała  Rydza - Śmigłego 

„Czas" wyciąga wniosek, że n iepo trzebna  jest 
w Polsce m onopart ia ,  przy czym bardzo  słusz­
nie zauważa, że także  we Włoszech I Niem­
czech m onopart ie  nie re p rezen tu ją  całego spo­
łeczeństwa.

„ Z naczny odłam  spo łeczeństw a  je s t  
poza  nim i ty lk o , że  nie ma m ożności 
dać sw y m  poglądom  w y ra zu . W  P ol­
sce  b y ło b y  n iew ą tp liw ie  je s z c z e  gorze j. 
G d y b y śm y  chcie li d z iś  zo rgan izow ać  
naród  u* m onopartie , z b y t  dużo cennych  
sił zo sta ło b y  dla państw a  straconych . 
Jedność narodow a b y ła b y  pozorna, 
p rzy m u so w a , m echaniczna , nie b y ło b y  
jednośc i oparte j na dobrej woli, na 
p rzekonan iu , poczuciu  obow iązku• O d  
te j jednośc i b y lib y ś m y  bardzo  daleko , 
b ardzie j da leko  n iż  d zis ia j."
Zdaniem  „C zasu"  poglądy na  najważniejsze  

p rob lem aty  ogó lnonarodow e są o lbrzymiej 
większości n a ro d u  wspólne.

„ Trzeba  w iec w stąp ić  na d rogę  ich  
realizacji, a w ó w cza s ka żd e  osiągnie­
cie, odpow iadające ty m  ogólnonarodo­
w y m  tendencjom , będzie  w yw o ływ a ło  
ta k ie  sam e o b ja w y  jedności, ja k  jc  ivy- 
wołala w izy ta  p a ryska . T o  je s t je d y ­
n ie  sk u tec zn a  droga ku jedności. N a ­
c ze ln y  W ó d z  w k ro c zy ł na nią  u» d zie ­
d zin ie  p o lityk i zagran iczne j, trzeba  na 
nią w k ro c zy ć  i iv sto sunkach  we­
w n ę trzn y ch . W s z y s c y  w iem y , czego  
się ogól spo łeczeństw a  dom aga. Nic są 
to  żadne rew o lu cy jn e  żądania, nie  tt’>- 
m agają  burzenia r z e c z y  ju ż  dokona­
n yc h ."
Tu się „Czas" t rochę myli.  Naród żąda 

zmian bardzo  grun tow nych .  Drobnostk i  nie 
wystarczą.  Pewnie,  że lepsze coś, niż nic, ale 
system sanacy jny  rsńsi „likwidowany w 
c a ło śc i

O bozy pracy poó kontrolą M . S . W .
„Po lska  Z bro jna"  donosi , że obozy prney 

zostaną w na jbliższym czasie przejęte  przez 
specjalnie do lego powołaną Instytucję, k tóra  
pozostawać będzie pod nadzorem  nilnislra  
spraw  w ojskowy cli. Zdaniem „Polsk i  Z bro jne j"  
akc ja  la musi być rozwiń.ę la  na szerszą skalę. 
12 lys. z a l r i idn ionyrk  junaków ,  to bardzo  nie­
wiele.

„Służba pra cy  objąć m usi tv* Polsce  
ja kn a jlic zn ic jsze  rze sze  m ło d zie ży . 
P onad w szy s tk im i innym i m om entam i 
d e c yd u ją cy m  tu b yć  m usi w zg lą d  na 
obronność państw a  polskiego. W  o kre ­
sie p o w szech n ych  zbrojeń , g d y  iv 
N iem czech  przed łużona  została do dwu  
la t służba w ojskow a , g d y  p ro jek t p rze ­
dłużenia s łu żb y  w o jskow ej rozw aża  się  
rów nież  u v  Francji, nie wolno nam  zo ­
staw ać  iv ty le  za innym i narodam i, nie 
m o że m y  dopuścić, aby aż ta k  liczne  
m a sy  na sze j m ło d z ie ży  p o zo sta w a ły  do 
22 roku poza  zasięg iem  p rzysp o so b ie ­
nia w o jskow ego . O to  ja k ie  isto tna po ­
trzeba , którą  w szechstronn ie  zaspokoi 
w łaśnie służba pra cy  dla m ło d zie ży . 

N ie m a m y  tu na n jyśli p rzy sp o so ­

bienia w o jsko w eg o  w y łą czn ie  tv sensie  
f iz y c zn e g o  w ychow an ia  m ło d z ie ży . T a ­
k ie  postaw ien ie  sp ra w y  b y ło b y , r ze c z  
prosta , je d y n ie  p o ło w iczn ym  rozw iąza ­
niem  zagadnienia  Spraw ą rów nie w a ż­
ną je s t ob licze m oralne m łodego  p o ko ­
lenia..."
Otóż, co do lego oblicza m oralnego,  to pod 

tym względem obozy pracy pozostawiały  dotąd  
dużo do życzenia. Czy „Po lska  Z b ro jn a"  pam ię­
ta, j a k  p rorządow e „Słowo" opisywało dzia­
łalność „ ju n a k ó w "  w Szarkowszczyźiilc?

Moralnego poziomu młodzieży n iepodobna  
podnieść bez oparcia  się o zasady chrześc ijań­
skie.

'«• .*
„Basen min. Becka"

W  gdyńskiej,  p ro rządow ej  „Torpedzie"  Czy­
tamy:

„O ncgdaj „G azeta G d yń ska "  u m ie­
ściła  c z y jś  a r ty k u ł na te m a t n a zw y  
„basenu M in. B ecka" , k tó r y  w edług  
zdania  autora w inien n a zy w a ć  sie  ,J>a~ 
senem  Generała Z aruskiego". S ta n o w i­
sko  autora je s t całkiem  słuszne. G ene­
rał Z aruski m a zn a czn ie  w ię k sze  zasłu ­
gi iv ro zw o ju  p o lsk iego  żeg la rstw a  od 
m inistra  B ecka  i nadaw anie n a zw y  ba­
senow i sportow em u  na c ze ść  m in istra  
je s t ta k  sam o nieuzasadnione, ja k  nie- 
uzasadnionem  b y ło b y  podpisanie tra k ­
ta tu  m ięd zyn a ro d o w eg o  p r ze z  generała  
Z aruskiego . M in. B e c k  ma o lb rzym ie  
zasług i p o lityc zn e . M ożna im ieniem  
jego  ochrzcić  k tó rąś z  ulic, chociażby  
naszą  ulicę G dańską, będącą p rzed łu ­
żen iem  gda ń sk ie j „H itlcrstra sse", ale  
poco pakow ać go do basenu."
„P a k o w ać "  do basenu  nikogo nie należy, 

nie sprawdziwszy, czy urnie pływać. Ze „ T o rp e ­
d a "  p roponu je  nazwać imieniem p. Becka ulicę, 
będącą p rzedłużeniem  I l i t lcrs lrasse ,  lo dość 
charak te rys tyczne .

Naszym zdaniem, w Gdyni powinna  być u li­
ca h rabiego Pielo , dowódcy fioły francusk ie j,  
k lóry  dwieście lał lemu spieszył Polsce na po ­
moc i, wylądowawszy na polskim wybrzeżu, 
zginął śmiercią  boha te rską .  Poi-hwalillbyśiny 
itaszc M. S. Z., gdyby z taką  in ic ja tywą w ys tą ­
piło.

Poza  tym zaś nasu w a  się ogólna uwaga, że 
nic należy się nigdy zanadto  śpieszyć z wy­
chwalaniem  ludzi żyjących. D awniej  jak o ś  lu ­
dzie umieli czekać. Jub ileusze  robiło  się co 25 
lat, a mogiły sypało się po śmierci.  T eraz  jcsl 
inaczej.  Spieszymy się bardzo. Jubileusze  robi 
się po 5 lalach, pom nik i  s tawia  się  ludziom 
względnie m łodym , a p. Kaollckł w Krakowie

tak się pośpieszył,  fc  kopiec P iłsudskiego za­
czął sypać już za jego życia.

W paru  w ytw ornych  wydawnictwach  widzi­
my fologrnfle  p. F loyar  Bcichmann. Nim książ­
ka wyszła 7. d ru k a rn i ,  już len „opiekun p rze ­
m ysłu" tekę postradał ,  ale jego fo tografia  (kwl 
w danej  książce, czy a lbum ie,  bo się nic- 
k lóryni ludziom wydawało, że nic umieścić fo ­
tografii  premiera ,  czy ministra ,  lo byłby czyn 
„an typańs tw ow y".

Gdy pp. Jęd r je jew lcze  lub Michałowski byli 
m in istram i,  też. pochlebcy mówili  o leli „o lbrzy­
mieli zas ługach" .  A dziś pokażcie n am  miasto,  
k tó re  ochrzci ulicę nazwiskiem  któregoś z n ich?

JCtanika spółdzielcza
PRZED MIĘDZYNARODOWEMi OBRA­

DAMI SPÓŁDZIELCZYMI 
W  WARSZAWIE.

W  dniach od 22 do 28 września r. b. to­
czyć się będą w W arszaw ie  obrady  w ładz 
naczelnych M iędzynarodow ego Zw iązku  
Spółdzielczego, z rzessę iącego  organizacje  
spółdzielcze całego świata, w którycli sku­
pione jest okoto 100 milionów _• członków. 
W  obradach  w arszaw skich  weźmie udział 
ponadto  40 przyw ódców  ruchu spółdziel­
czego różnych krajów, a w śród  nich wicie 
osobistości odgryw ających  pow ażną  rolę 
w życiu społecznem, a  naw et politycznem 
swych państw .

RUCH SPÓŁDZIELCZY W  ZWIĄZKU 
SPÓŁDZ. R. I Z.-G. R. P.

Związek Spółdzielni Rolniczych i Za-  
robkow o-G ospodarczych  liczy na dzień 1 
lipca r. b. 5.141 spółdzielni, w »ten 3.444 
spółdzielni kredytowych i oszczędnościo­
wo-pożyczkowych, 1.021 mleczarskich, 
572 ro ln iczo-haudlowyhc i 104 spółdzielni 
różnych. W  ciągu pierwszego półrocza 
przybyło do Związku 193 spółdzienli w y­
mienionych typów.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELCZOŚCI 
MLECZARSKIEJ.

W  b. roku zaz.naczył się b'. silny roz­
wój spółdzielczości mleczarskiej, z rzeszo­
nej w Zw iązku Spółdz. Roln. i  Zar .-Gosp, 
R. P. O brazu ją  to  najlepiej d an e  p o ró w ­
nawcze z I kw. 1936 r. z  tym samym o k re ­
sem 1935 r. L iczba spółdzielni m leczar­
skich w z ro s ła  z 898 n a  1.000. M leka d o ­
sta rczono d o  spółdzielni w  I kw . r. b ,
122.000.000 litrów, a w  I kw . .1935 r.
82.000.000 li trów . .Wzrost w ynos i  w ię«  
48% .$  Za nabiał uzyskano  14.450 ty s .  i ł  
w obec  9.338 tys. z ł  w  roku  ub ieg łym  —  
wzr&o, 54% . Ż a  m leko  wyplaco.no rolni­
kom 11.890 tys. zl p o dczas  g d y  .w, r .  ub', 
6.909 tys. zł —  w z ro s t  72% , W z ro s ła  ró ­
wnież sp raw ność  o rg an izacy jn a  spółdziel­
ni mleczarskich o  czem  św iadczy  zm niej­
szenie się różnicy (w  % % ) między sumą: 
uzyskaną z e  sp rze d aż y  nab ia łu  a  su m a  
w ypłaconą d o s t a w c o m ^ | | ^ | j i j | j pp|ij^ iy

UDZIAŁ SPÓŁDZIELCZOŚCI W  W Y - ł
 ̂ . WOZIE MASŁA. ^  :

W  ciągu 7 miesięcy r. b.  w y w ó z  m as ła  
z Polski wynosił 5.855.773 kg, p rzew yż­
szył o.n o  223.565 kg  ca łkow ity  roczny 
w yw óz z r. 1935. 89% pow yższej ogólnej 
sumy eksportu tegorocznego  pokry ły  cen­
trale spółdzielcze. ^ --

ROZWÓJ ORGANIZACYJNY SPÓŁ­
DZIELNI SPOŻYWCÓW W  R. 1935.
979 z pośród 996 zrzeszonych w Z w iąz­

ku „Społem" spółdzielni spożyw ców  li­
czyło w końcu roku 1935 —  268.762 człon" 
ków. W  tej liczbie robotników  było 95.442» 
rolników 100.482, urzędników 40.206, in­
nych 32.632.

Po raz  p ierwszy w  historii Zw iązku 
liczba rolników przewyższyła liczbę ro­
botn ików . Jest to wynikiem ożyw ionego  
ruchu o rganizacyjnego  spółdzielni spo ­
żyw ców  na wsi, w yraża jącego  się jak  
wiadomo, liczbą 2 now opow sta jących  
spółdzielni dziennie. Liczba urzędników  
wykazuje stały w zros t  od roku 1933.

Kobiet w śród  członków spółdzielni spo­
żywców było 35.969,

W yżej wymienione spółdzielnie spo ­
żywców rozporządzały  2.103 sklepami 
i za trudniały  4.904 p racowników . Obie te 
liczby są najwyższemi w dotychczasow ej 
historii spółdzielczości spożywców w Pol­
sce. N ajw yższa liczba p racow ników  w 0 - 
s ta tniem dziesięcioleciu w y p ad a ła  na  
r. 1930 i wynosiła 4.622.

Spółdzielnie spożywców odbyły w  cią­
gu r. 1935 1.520 walnych zgrom adzeń.
Rady N adzorcze spółdzielni zebrały si^ 
6,942 razy.

-----------------  .----------------------  4

P. T . AGENCJE KOMISOWEJ SPRZE* 
D A żY

prosimy o punktualne regulowanie rków  
miesięcznych za sprzedaż „P ia s ta "  —  za ­
legającym  bowiem wstrzym am y następn | 
wysyłkę pism a.
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Swieto
'■*> Świętem  polskiego chłopa w  P a ran ie  

irtal się 25-letni ju b ileu sz  kolonii C ruz M a­
chado. t tę ad a  ta  pow sta ła  w  roku 1911 nad 
rzekam i Iguassu, P a lm ita l  i A rrea ,  w śród  
p asm a  gór  Nadziei. Obejm uje ona 760 km 
k w ad ra t ,  i pod  w zg lędem  o b szaru  je s t  naj~ 
w ię k sza  osada  w prow incji parańskiej. 
P r z e d  ćw ierć  wiekiem było  to leśna pu ­
s tyn ia ,  pozbaw iona komunikacji  i uw ażana 
za  na juboższy  zak ą tek  z pow odu kam ieni­
ste j gleby. W  roku  1912 osiad ło  na tej ko­
lonii p o  zdziesiątkowaniu  przez  różne epi­
dem ie 611 rodzin  emigrantów', w  tej licz­
bie zaś  P olaków  530, Brazylia-n 49 i Niem­
ców  24. Za rok jeszcze  napłynęło  tam  2 
t y s  em igran tów , k tó rzy  już s tam tąd  nie u- 
ciekli. P o  25 la tach kolonia liczy 2012 ro ­
dzin na leżących  d o . . .  19 tu narodow ości .  
P olaków  je s t  n? ty m  861 rodzin . W edług  
s ta ty s ty k i  o sa d n icy  po lsc y  p rzo d u ją  ta m  
nie ty lko  liczebnością, ale p rzede  w s z y ­
s tk im  w  przem yśle ,  w  handlu, w' rolnic­
tw ie  w  szkolnic twie i w  o rg an izac jach  
społecznych .

Z okazji  jubileuszu kolonii C ruz  Ma- 
chado , o sadn ic tw o  polskie tam te jsze  p r z y ­
s tąp iło  do zorganizow ania  w y s ta w y  sw ego  
dorobku . P o czą tk o w o  wzięli w te m  udział 
rów nież  N iem cy i Rusini, lecz w osta tn ie j 
chwili opuścili oni Polaków', k tó r z y  też  s a ­
mi doprowadzili w y s ta w ę  do końca, pono­
sz ą c  całkowicie jej c iężary .  Na u ro cz y ­
s to ść  jubileuszową p rzy b y ł  gubernator Pa­
ra n y  p. Manuel Ribes z rodziną i w  tow a­
rzys tw ie  w y ż sz y c h  urzędników . Chłopi 
po lscy  w  C ruz  M achado  zgotowali guber­
nato row i piękne p rzy jęc ie  i staw ili  się b a r -  
a z o  licznie, m im o n iepogody. P rz e d  bu­
dynkiem  polskiego „Dom u Ludow ego" po­
w ita ły  guberna to ra  dzieci polskie z ta m ­
te jsz y c h  szkółek, odśp iew ując  o b yd w a  
h y m n y  narodow e, a w  kościele polskim po­
w ita ł obecnych  ks . M adej. P o  nabożeństw ie  
guberna tor dokonał o tw arcia  w y s ta w y  w  
D om u fa id o w ym , w y p e łn io n ym  po brzegi^ 
ekspona tam i p o lsk ie j p rodukcji rolnej i 
p rze m y s ło w e j  w C ru z M achado  . B y ło  tam  
około 2500 p ro duk tów  w y sta w io n y ch  p rze z  
400-tu m ie jscow ych  w ystaw ców 7. Na śc ia­
nach  lokalu b y ły  w yw ieszone tablice s ta ­
ty s ty cz n e  z  wsze lk ich  dziedzin rozw oju  
kolonii, op rac o w a n e  p rz e z  nauczycie li  
m ie jscow ych  p.p. W ielo ch a  i  D uszczaka . 
M iędzy  nag ro d a m i p rzeznaczym i dla w y ­
s ta w có w  zw ra c a ły  uw agę  św ieżo s p ro w a ­
dzone z G rudz iądza  pługi „ U n ja “, o f ia ro ­
w ane  dla tam te jsze g o  ok ręgu  p rzez  Kon­
sula t polski z K u ry ty b y  i p rzez  Zawód. Zw. 
Rolników Pol. z K ury tyby .

G uberna to r  R ibas szczególn ie  za in te­
resow ał sie w y s ta w a  p rze m y s łu  lnianego. 
.Test to specja lność  po lsk iego  osadnictw a  w 
C ru z  M achado.

—  A ni w’ R io G rattde n ie  w idzia łem  n i­
g d y  ta k  św ie tn e j w y s ta w y  rolnej —  o- 
św ia d c zy ł gub . R ibas. D obrze  b y ło b y  p r ze ­
n ieść  ją  ta k , ja k  je s t do  K u r y ty b y , bo tam  
dopiero  m ia łaby  po w o d zen ie !

G ubernato r  poświęcił c a ły  dzień zwie­
dzaniu  w y s ta w y ,  kolonii i rozm ow om  z 
naszym i osadnikam i,  w y k az u jąc  przy te in  
w ielką zna jom ość sp raw  rolniczych i dużą 
t ro skę  o  da lszy  rozwój osady .  R ezul ta tem  
tych rozm ów  z chłopam i było  p rze z n a c z e ­
nie p rz e z  g u b erna to ra  dla tatn t.  o k ręgu  
ro lnego kilku rozp łodow ych  buhajów, o- 
g iera i p a ru  k laczy ,  o ra z  knurów. P o za  
ty m  p rzy rze k ł  o d  rząd u  p arańsk iego  budo­
wę mostu na r z e c e  Iguassu, d la  skrócenia  
drogi do  m ias ta  P o r to  Unia i d róg  bo­
cznych  w  miejscu, któ rą  to  pracą po w ie­
r z y ł  rzą d  m ie jsco w ym  chłopom , ja k o  na j­
le p s zy m  pracow n ikom  i znaw com  dro g o ­
w y m .  G ubernato r  Ribas w yw iózł z C ruz  
M a chado  jeszcze  bardziej spo tęgow ane 
p rześw iadczen ie  o p o ży te c zn o śc i i praco­
w ito śc i p o lsk ieg o  ch łopa, c o  też  w' każdym  
w y p a d k u  w yraźn ie  zaznacza.  P a r a n a  ma 
g uberna to ra ,  k tó r y  pilnuje sp ra w  gospo­
da rc zy ch ,  c z e g o  na j lepszym  dow odom  są 
za łożone p rze z  n iego szkoły  rolnicze (pier­
w sze  w  te j prowincji)  d la dzieci bezdom ­
nych  i w łóczęgów  leśnych. Z tych zak ła ­
dów  rów nież  k o rz y s ta ją  bezpłatnie dzieci 
n aszy c h  osadników , k tó re  po tem  obejm ą 
tu te jsze  s tanow iska ins t ruk to rów  rolnych, 
wójtów' itp. T akże  poraź  p ie rw szy  od n ie­
pam ię tnych  cz asó w  P a r a n a  ma dodatni 
budżet.

S Y L W E T K A  P R A W D Z IW IE  D E M O K R A ­
T Y C Z N E G O  G U B E R N A T O R A

P .  M anuela R ibasa  lubią nas i osadnicy, 
bo jes t to  człowiek p racy ,  k tó r y  ty lko  w ła­
sn y m  w ysiłkom  zaw dzięcza swe w ysokie 
w  tym  kraju  s tanowisko, na k tóre  wcale 
się nie piat i p rzy jm u jąc  je z rąk  p re z y ­
denta Brazylii  V argasa ,  postawił tw arde  
warunki.  B ył on  p rzed tem  kierownikiem 
lagjjgs .̂w-y pracgwBij&to fcplfiiowjĄch 392.

, P  I A S T ‘

t ? -S rc a z is lii
(K orespondencja  w łasna „ P iasta")

prowincji Rio Grandę. Człowiek byw ały ,  
k tó ry  za in teresam i nie dla zabawki — 
zwiedził Europę, a n aw e t  b yw a ł i w  Polsce. 
S k ro m n y  w obejściu, n ad  w y ra z  p rz y s tę ­
pny, sp raw ied l iw y  szczególnie  dla rzesz 
p racu jących , k tó ry  p rzed  dwoma la ty  w y ­
b rany  ponownie na guberna to ra  powiedział 
w' kongresie , że w ięcej ceni p rostego  za ­
m ia tacza  ulic od n a je leg a n tszeg o  próżn ia ­
ka , Ma on zw ycza j  często w niedzielę za ­
b rać  rodzinę do sam ochodu  i w yjechać  na 
obiad do p ie rw szego  lepszego osadn ika  na 
prowincji. Bez żadnego  uprzedzenia za je ­
żdża p rzed  dom, wita się z n ieznajomymi 
ludźmi, i za p rasz a  się na posiłek właśnie 
taki. jaki m a ją  u chłopa w  domu p r z y  nie­
dzieli. P o tem  zap rasza  w zajem nie gościn-

’ nego gospodarza  do  odwiedzenia go w je ­
go willi w  Kurytybie.

— Tym i dniami w yjeżdża łem  na nie­
dziele do zna jom ych  osadn ików  w  M oretes 
(blisko morza, gdzie są duże p lantacje b a ­
nanów). W łaśn ie  w siadłem do w agonu na 
dw orcu ku ry tybsk im , gdy  zauw ażyłem  
przez okno, że ktoś mnie pozdrowił k a p e ­
luszem i s ły szę  „boa t a ra s "  . . .  (dobry  
wieczór). W ychy li łem  się p rzez  okno  — 
to guberna to r  Ribas przechodzi przez  p r a ­
wie p u s ty  pe ron  i pozna! mnie w wagonie. 
Dawno jestem  p rz y z w y c z a jo n y  do  b ra z y ­
lijskiej dem okracji ,  ale za raz  mi p rzysz ło  
do g łow y „—  C z y ż b y  ir P olsce k ie d y  lak i 
d y g n ita rz  p a ń stw o w y  pozdrow ił p ie rw szy  
zw y k łe g o  cz ło w ieka ? "  — A tu sobie gu-

Gubernator Parany p. Manuel Ribas z mał żonką na w ystaw ie 25-Ietniego  
robku polskich osadników w Cruz M achado.

do*

Odnalezienie
pilotów „LOPP“

Depesza lotników
Kpt. Janusz i por. Brenk żyją. Nadesłalł 

oni depeszę, nadaną w m iejscowości Mo- 
łoczuńska: „Lądowanie balonu „LOPP." 
nastąpiło 1 września o godz. 8-mej rano. 
Powłoka przerwana. P ięć dni szukaliśmy 
najbliższego osiedla. Balon zostawiliśm y  
w odległości 25 km. od w si N ow ow szczyń- 
ska, N osow skiego sielsow ieta, rejon Oneg- 
ski, w odległości 100 km. na południowy 
zachód. Przybliżone położenie geograficz­
ne długość 37°, szerokość 63". Powrócimy 
do W arszaw y za 20 dni.

Janusz —  Brenk.
Równocześnie z radością, jaka ogarnę­

ła wszystkich na w ieść o lądowaniu pol­
skiego balonu rodzi się pytanie, czy ogro­
mny wysiłek i cierpienia, jakie znieśli nasi 
piloci, przyniosły im przynajmniej zw ycię­
stw o w  zawodach. Sądząc z przybliżonych  
obliczeń przelecieli oni 1.700 km. w  linii 
prostej od W arszawy, podczas gdy ich 
najgroźniejszy rywal Demuyter na balonie 
„Belgica" przebył w przybliżeniu około  
1.750 km. Kto został zw ycięzcą, stwierdzić 
będzie można dopiero po dokładnem zba­
daniu miejsca lądowania i po dokonaniu 
pomiarów w W ojskowym  Instytucie Geo­
graficznym. Nie ulega w ątpliw ości, że 
dzielna załoga balonu „LOPP" ma „muro­
wane" drugie miejsce.

Brak jest dotychczas szczegółów  o lą ­
dowaniu balonu „Belgica", pilotowanego  
przez Demuytera. Dokumenty odpow ie­
dnie w ysłał Demuyter 5 września z  Archan- 
gielska i mimo, że on sam bawi już w 
W arszawie od kilku dni, dokumenty te 
dotąd do Polski nie nadeszły. Brak jest 
również dokumentów o lądowaniu balonu 
„Zurych III", oraz ścisłych obliczeń od­
ległości, przebytej przez balon „Augsburg".

Kierownictwo zaw odów  porozumiało 
się dziś rano z polskim attache w ojsko­
wym w M oskwie. Kpt. Harland, ośw iad­
czył, że rząd sow iecki zajął się już sprawą 
udzielenia pomocy polskim pilotom  i że 
zapewnił im całkowitą pomoc rządową. 
W swojej depeszy lotnicy wspom nieli, że 
potrzeba im przynajmniej 20 dni na po­
wrót do kraju. Należy to rozumieć, że 
m yśleli oni o powrocie o własnych siłach 
przy pomocy komunikacji konnej. Praw ­
dopodobnie jednak otrzymają oni do dy­
spozycji sam oloty, którymi w szybkim  
czasie przybędą do Archangielska, a 
stamtąd do Leningradu, bądź M oskwy. 
Balon odtransportowany będzie koleją. 
W M oskwie lotnicy w ypoczną i dopiero 
w ów czas przybędą do W arszawy. Praw­
dopodobnie powrót ich nastąpi nie w cześ­
niej, jak w końcu przyszłego tygodnia.

w  Katowicach
U rząd  Ś ledczy  Gl. Kom. Policji kom u­

nikuje:
Dn. 13 bm. około godz. 22-35 wybuchł 

pożar  w  s todole kop. „F e rd y n a n d "  w K a­
towicach. m ieszczące j się obok P a rk u  kop. 
„F erdynand" ,  k tó ra  doszczętn ie  spłonęła 
ze zbożem i narzędziam i rolniczymi. Jak  
do tychczas  zdołano ustalić, k ry tyczne j  
nocy  spało w wspom nianej s todole kilku­

nas tu  w łóczęgów, z k tó ry ch  12 uległo sp a ­
leniu, na tom ias t  1 osobę w  stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. Zwłoki zabez­
pieczono na  miejscu do chwili p rzybyc ia  
komisji sądow o-lekarsk ie j .  P o ż a r  pow sta ł  
p rawdopodobnie w nas tęps tw ie  n ieostroż­
nego obchodzenia się z ogniem przez  oso-  

'b y  nocujące w stodole. D alsze dochodze­
nia w  toku.

STRASZLIWY litOD W CHINACH
W prow incji Szechwan s z e r z y  się ludożerstwo

Z misyj na Dalekim W schodzie nad -  i alarmujące wieści o straszliwym  głodzie, 
chodził w. ostatnich .czasach coraz bardziej 1 jaki szeifika lal£ ogarnia sr*£kszość Er0-r

b erna to r  bez żadnej p a ra d y  chodzi po pe­
ronie i w ita  ludzi ledwie znajom ych. W y ­
siadłem  z wagonu, p rzyw ita łem  się z nim 
i z panią gubernatorow ą, b a rdzo  miłą i 
wesołą niewiastą, no  i rozm aw iam y o tem  
i oweni.

-— Może pan zawiadom i Zw. Rolników, 
że chce  w y s ła ć  jeszcze parę  rozpłodow- 
ców do Criiz M achado — pow iada  guber­
nator.  T rzeba ,  żeby s ta m tą d  przyjechali  
na kolej odebrać  bydlęta, a są i klacze!

—  P an  gdzie jedzie? —  py ta m  (gub. 
Ribas nie lubi, g d y  się go ty tu łu je  —  wiem 
to od jego sy n a ) .

—  Nie je tlz iem y ty m  razem, ty lko  o d ­
p row adzam y  zna jom ych .  Dopieroco w ró ­
ciłem z Rio de Janeiro.

■— Ano -wiem i w i n s z u j ę . . .  znów pan 
zdobył p raw ie  dwa miliony na nasze  dro ­
gi! G ubernator  się uśmiecha: —  P r z y d a ­
dzą się! — A wie pan, że m a m y  od w czo­
raj kilkanaście rodzin polskich, coś os iem ­
dziesiąt osób, świeżo p rzy jezdnych?

•— To  nie polskim okretem  chyba p r z y ­
jechali. bo „Pułask i"  jeszcze nie do jecha ł’

—  Nie, oni są  z F.spirito Santo  — ucie­
kinierzy! Część pojechała do Rio G randa 
a część zabrałem  d o  P a ra n y .  W y s y łe m  ich 
na o sa d y  do Irati, zaraz, jutro. Już zaw ia­
domiłem tam te jsze  tr ladze,  żeby ich ulo­
kowano. Jakoś  z tego  „Białego O rła"  co­
raz  więcej w aszych  um yka do P a ra n y !

—  Ba, —  powiadam , toć  P a ra n a  jes t  
nasza ziemią b łogosławioną!

•— Doskonale, niech p rzy jeżdża ją !  Miej­
sca d!a rolników m a m y  jeszcze dosyć!

K u ry ty b a ,  w sierpniu  1036.
W Ł . W ÓJCIK-

■ ł j  * s n M m m n s

wincyj w  Chinach. Najgorszy głód przeży­
wa prowincja Szechwan. T akiego  głodu 
nic no tow ała  jeszcze dotychczas historia 
Chin. W ładze miejscowe przewidują, że 
wskutek śmierci głodow ej umrze w  niedłu­
gim czasie przeszło 15.000,000 ludzi. Setki 
tysięcy Chińczyków żywi się od miesięcy 
już korą drzewną, trawami, korzeniami. 
W  niektórych miejscowościach głód jest 
tak  straszliwy, że ludzie jedzą —  ludzkie 
mięsa. Cale rodziny popełniają coraz czę­
ściej sam obójstwa z rozpaczy.

Taki stan rzeczy spow odow any  jest 
w  dużej mierze, jak  podają mierodajne 
czynniki rządowe, przez stale się w ciągu 
ostatnich la t  pow tarza jące  najazdy  komu­
nistów. Tam  gdzie przeszły czerwone b an ­
dy, nie ma dziś odrobiny zboża. W szystko  
zostało zabrane przez najeźdźców, lub 
zniszczone.

Str. 5

Straszna katastrofa
w Norwegii

Z Bergen donoszą, że w fiordzie 
Nord wydarzyła się katastrofa żywio­
łowa, która pochłonęła kilkadziesiąt 
ofiar w  ludziach. Wskutek rozmięk­
czenia gruntu oderwała się ze zbocza 
góry olbrzymia skała, która spadła do 
jeziora Loen, powodując gwałtowny 
wylew. Dwie małe miejscowości, po­
łożone nad brzegami tego jeziora zo­
stały formalnie zniszczone. Wzburzo­
ne fale zniszczyły prawie wszystkie 
zabudowania, unosząc z sobą miesz­
kańców i cały dobytek. Podczas ka­
tastrofy zabitych zostało najmniej 50 
a rannych około 60 ludzi. Dotychczas 
odnaleziono zwłoki 2 ludzi. Z  Bergen 
wysłano samolotami ekspedycję ratun­
kową, lekarzy, pielęgniarki i środki 
lecznicze. , •

MTAfj DOSYĆ CZASU
1— Nic rozum iem , — mówi sędzia do oskar 

żonego — o co idzie? Pobił  p a n  skarżącego  w 
poczekalni  kolejowej fak, in  nie mógł się r u ­
szać, a  po tym wrócił  pan  z p e ronu  i pobił go 
jeszcze raz.

— Bo m ój  pociąg się spóźnił, pan ie  sędzio!

JEDNO Z DWOJGA NIEPR.YWDZLWE
1— Tak, m o ja  droga, wierz mi, jeśli  młod-i 

dziewczyna opowiada,  źe dosta ła  b ry lan ty  od 
s try ja,  to albo b ry lan ty  są fałszywe, a lbo stryj 
nieprawdziw y.  ,ą wi# i jrtstts.w#**';-.

Mlniątęi francuski Delboi
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J a k  S a n o lc a  g ło s if
narodowi wielka nowinę

O rganem  sa n ac y jn y ch  „kmiotków" jest 
^b ez p ar ty jn y "  tygodn ik  „ludow y" „Go­
spodarz  Polski" .  B e zp a r ty jn y  zn a c zy  t y ­
le, co. sa n a cyjn y . R edak to rem  tego  „ludo­
w ego" tygodni-ka „bezpa rty jnego"  jes t  p. 
F eliks  G w iżdż, k tó r y  ja ko  pose ł g łosow ał 
W Sejm ie  za  odebraniem  praw  w y b o rczyc h  
chłopom  do Senatu  i za odebraniem  ch ło­
pom  praw  staw iania ka n d yd a tu r do  se jm u .

Również i a r ty k u ły  w tym  „be zp a r ty j­
n y m "  organ ie  putkownikowskich lokajów 
sa  takie jak  i jego bezpar ty jność  i ludo­
wość- W  J e d n y m  z num erów  tego  pisma 
(z dnia 6 'w rześn ia )  zn a n y  m acher i włó­
częga  po  ró żn ych  obozach Sanojca, a t a ­
kuje W incentego  W itosa  . Na id io tyc zn e  
z a rz u ty  S ano jcy  skierow ane pod adresem  
p rezesa  S tronnictw a Ludow ego W itosa  -— 
nie m am  zam ia ru  odpowiadać.

P rz y sze d ł  rozkaz, by  W itosa  a takować. 
Zrobił to  , e tnogra f" L ange r  w  „K urjerze 
P o ra n n y m " ,  by ły  ataki i w  innych p ism ach  
sa n a c t  jnych, d la czeg ó żb y  jak iś Sanojca, 
Id z iko w sk i, c z y  P a ry łew iczo w a  nie m iała  
zabrać g łosu , b y  poprzeć  a ta ku ją cych . N a­
tom iast chcę w y jaśn ić  pewne szczegóły  z 
działalności onego  S ano jcy  w  tym  m ie j­
scu, g d y  mówi o  sobie. A mówi tak:

„ W ielu  z  nas z e  siw iał o  w  c iężk ie j  
p ra c y  i w alce, a ja ko ś m ogę p ow ie­
d zieć , ż e śm y  n ie w ycią g a li rąk ani po  
te k i  m in isteria lne, ani po  o rdery , ani po  
ża d n e  na g ro d y  c z y  uznania . N ie z e ­
s z l iś m y  z  drogi, g d y  nas naw et kopa ­
no.

M o żem y  to  d z iś  napisać dla „ró­
w now agi". B y liśm y  w okopach w iecej 
la t, n iż  p . W ito s  dni, w iemy., co  to  są  
po low e sa d y . p r ze m ie rzy liśm y  P o lskę  
cała  w ła sn ym i nogam i, g łosząc narodo­
w i „w ielką  now inę".
P an  Sanojca nie ze sze d ł z  drogi; 
N ajp ierw  był u S tapińskiego, potem 

odradził  S tapińskiego, k tó ry  swego czasu  
d a ł  m u u trzy m an ie  w  redakcji  „ P r z y ja ­
c ie la  Ludu", później był członkiem Chłop­
sk iego  Stronnictwa, a jako taki grom ił po  
1926 roku d y k ta tu rę  sanacy jna ,  a T.ząd 
sanac ji  moralnej Bartla  nazyw ał rząaem  
„sensacji" '' m oralnej. W  dyskusji nad  
zm iana konstytucji ,  p rze s t rz e g a ją c  przed 
dyk ta tu ra ,  wołał, że „na jg łupszy  człowiek 
po trafi  rządzić, o p ar łszy  się na bagnetach, 
ale nie na długo n a  nich usiedzi". Po tem  
poszed ł do  B. B- i byl genera lnym  m ów cą 
tego  zespołu. A te ra z  nieboże, twierdzi, 
że nie zeszedł z drogi nawet,  „gdy  go ko­
pano".

„W ielu  z  nas zesiw iało  w d e ż k ie i  pra ­
c y  i w alce"

Zesiwieli inni, ale nie Sanojca. B o  jak 
ta  „ciężka w alka  i p ra c a "  w yg ląda ła  u 
S an o jc y ?  Człowiek, k tó rego  majątk iem  
b y ły  jedne spodnie —  doszedł do dużego 
m ajatku.  Korespondent „K urjera  Lw ow ­
skiego" w y szp e ra ł  sw ego  czasu, że S ano j­
ca  za w ar ł  aż  22 uk łady  o kupno poszcze­
gólnych ob iek tów  i parcel w  Kołomyji. 
ł.rpctna sum a, na która  te  kupna op iew ały , 
dochodziła  w ów czas do około  60.000 zł. i
S.000 dolarów .

Na publiczn3rm  wiecu w  Kołomyji w 
sp raw ie  zabagnionej gospodark i miejskiej, 
k tó ra  kierow ał Sanojca, postaw iono Sanoj­
c y  cieżkie zarzu ty ,  a m ianow icie pobiera­
n ie od  m ag istra tu  m . Kołom  \ ii do p ła ty  do  
d y je t  poselskich  w  su m ie  1.200 zł. m ies ię ­
czn ie  i s ta łe j m ies ięczne j pensji w  kw ocie  
550 zł. M im o tak w ygórow anego  w y n ag ro ­
d z e n ia  ów czesny  b u rm is trz  S anojca  nie 
robił mc.

Nic więc dziwnego, że za „zasługi", ko ­
b ie ty  obrzu c iły  Sano jce  ja jam i, a em eryc i 
m a g is t ra c c y  zajęli wobec pana  S ano jcy  
ta k  w ro g ą  postawę, że Sanojca m usiał aż 
w- sądzie szukać obrony.

T ak a  to  .ciężką p rac ę  i c iężką w alkę"  
prowadził  Sanojca, k tó ry  „nie zeszedł ni­
gdy  z drogi, naw et gdy go kopano".

Chwali się Sanojca, że p rzem ierzy ł  c a ­
ła Po lskę  i głosił narodow i „wielką now i­
nę".

To  głoszenie „wielkiej now iny" w y g lą ­
dało  tak :  D osta ł się chłop do niewoli ro ­
syjskiej.  K iedy w  Rosji tw o rzy ły  się od­
działy  polskie, k iedy legioniści i ochotni­
cy  W . P .  p rzedz .e ra li  się na  M urmań, k ie ­

dy  tw orzy li  oddzia ły  n ad  Donem, c z y  na 
Syberii —  Sanojca  pędzi! sobie w ów czas 
beztroskie życie za piecem u „chaziajki" 
na Ukrainie. A o s tosunku  do armii pol­
skiej, jaki za jm ow ał S anojca  w roku 1920 
— m ogą powiedzieć ci, co  słuchali jego 
przem ów ień na wiecach w' tych  dniach 
g rozy. I taki S anojca  m a jeszcze dzisiaj 
coś do powiedzenia —  przep raszam  ma, 
ale tylko w ty m  obozie, k tó ry  w yda ł  Idzi­
kowskich, Ruszczewskich, Pary lew iczów .

S w o ja k  z  K ołom yji.

Rocznica krwawej środy
W  ubiegłą niedzielę Polska P ar tja  So­

cjalistyczna obchodziła  30-letnią rocznicę 
swego zbro jnego  w ystąp ien ia  przeciw ko 
rządowi zaborczemu, nazw anego  w histo­
rii walk o n iepodległość „K rw aw ą środą" .  
Rocznica „Krwawej ŚrŚody" o rg an iz o w a­
na była w ważniejszych miastach, —  s ta ­
now iących większe skupienia sił robotni­
czych. Na podstaw ie  wiadomości,  jakie 
nadesz ły ,  o  przebiegu tej roczni­

cy, m ożna stwierdzić, duży w zrost  
wpływów P. P. S. wśród robotników. 
Przebieg  uroczystości byl naogól w całym 
kraju spokojny -—- w niektórych miejsco­
wościach doszło tylko do starć z endeka­
mi. Na akadem iach  i pochodach, o rgan i­
zowanych z okazji tej rocznicy, robotnicy 
domagali się: zmiany konstytucji, o rdyna­
cji wyborczej, nowych w yborów  i rządów 
dem okratyczno-ludowych.

Wiadomości ze świata
Obie strony w Hiszpanii otrzymały posiM

Havas donosi , że na  froncie  pó łnocnym  obie 
s tro n y  o trzym ały  znaczne posiłk i. M ilicja lu d o ­
w a zam ierza  p rzejść  do k o n tra tak u , zaś gen. 
Mola p rzygotow uje  się do decydującego u d e­
rzenia na  S on tander. Nacjonaliści  baskijscy 
z t rudem  u t rzy m u ją  porządek w mieście z po­
wodu rosnące j  aktyw nośc i  e lementów a n a rc h i ­
stycznych.

Sytuacja w Bilbao jest p raw ie  n o rm aln a  p o ­
za brak iem  żywności. W edle  powszechnej 
opinii,  z chwilą u p ad k u  San Sebastian, Bilbao 
nic będzie stawiało poważniejszego oporu

Walki o Alkazar
Trzy samoloty  powstańcze dokona ły  lotu 

nad Toledo, zrzuciwszy 3 bomby, zmuszone 
jed n ak  zostały do ucieczki przez wojska  rzą ­
dowe. W ieczorem  widać było wielki płomień

nad Alcazarem, k tó ry  arty leria ,  k ie row ana  
przez potężne reflektory ,  ostrzeliwu je bez 
pi zerwy. Zdaje  się potwierdzić  wiadomość, że 
pewna liczba powstańców, podziem iami p rze ­
dosta ła  się do budynków, położonych w pobli­
żu Alcnraru.  Oddziały rządowe podjęły wszel­
kie kroki,  aby zatarasow ać  wyjścia. Dla wzm oc­
nienia  ga rn izonu  w Toledo przybyły  z M adry­
tu liczne wozy z oddziałami sz turmowymi.

7. Barcelony przybyło  do M adrytu 1.500 m i­
lic jantów  i 1.000 żołnierzy republikańsk iej  
gwardii  cywilnej.

Ew akuacja A lca zaru  i Toledo
Z M adry tu  donoszą, że w ładze pow slań rze  

zdecydow ały  się na  ew akuację  kobiet i dzieei 
z oblęganych  m iast A lcazar i T oledo. W ojska 
rządow e zagw aran to w ały  ew akuow anym  pełne 
bezpieczeństw o. E w ak u ac ja  m a być p rzep ro w a­
dzona w ciągu nocy.

Kobiety i dzieci w bombardowanej twierdzy
Dziennik „Mundo Obreo** donosi, że od. 

działy rządowe wysłały od oficerów powstań­
czych w Alcazarze, celem omówienia warun­
ków poddania się, majora Rojo_ Powstańcy 
uprzedzeni o przybyciu emisariusza zaprzestali 
ognia. Rojo dotarł aż do fortecy, po czym z 
zawiązanymi oczyma zaprowadzono go do 
podziemi Powstańcy odmówili poddania się i 
oświadczyli, że w dalszym ciągu trzymać będą 
w Alcazarze dzieci i kobiety. Wobec odmowy 
poddania się, wznowiono bombardowanie ter. 
tecy.

Rząd ogłosił przez radio, że powstańcy o- 
puścili Alcazar i schronili się w zabudowaniach, 
położonych w pobliżu, znanych pod nazwą Ca- 
puchinos.

Korespondent dziennika „La Voz“ na fron. 
cie Cerro Muriano pod Cordobą donosi, że na 
odcinku tym uczyła się wczoraj gwałtowna 
walka. Oddziały rządowe zdobyły na wrogu 
wiele matc 'iału wojennego i kilka samochodów 
ciężarowych.

Tajem n iczy pustelnik

Regert węgierski Horthy mianował gen, von 
Somkuwy ego ministrem woju-

U w ylo tu  cieśniny morskiej Magellana 
ku oceanowi Indyjsk iem u położona jest 
sam otna  w y sepka  R i n e a .  Maleńki ten 
ostrów, sm a g an y  wiecznie szale jącem i bu­
rzami, pozbaw iony  jest niemal całkowicie 
roślinności i św ia ta  zwierzęcego. T y lko  
ptactw o wrodne gnieździ się ta m  w  wiel­
kiej ilości i w iosną, w czas ie  parzen ia  się, 
pojawiają się w  o lbrzym ich  s tadach  foki.

Od czasu d o  czasu  zawija g o  tej za ­
padłej w y sp y  s ta tek  łowców wielorybów, 
celem odnowienia zapasu  w ody  słodkie]. 
P oza  ty m  sam otności tego  sk rav  ka ziemi 
nie zakłóca żadna  ludzka istota. Obecnie, 
daleki ten ostrów , według relacji k ap i ta ­
na Mac C lu r‘e s ta l się ośrodk iem  żyw ego  
zain teresowania. Dowiedziano się bowiem, 
że w  gro tach  w y sp y  Rinea, p rzebyw a o- 
sobliwy pustelnik, un ika jący  trwożliwie 
zetknięcia się z ludźmi, a k tó ry  w ybra ł  
sobie ten n iesam ow ity  zakątek  świata, ja­
ko schronienie przed ludzkim to w arz y ­
stwem.

9 głodzie i chłodzie
Już  daw no  opowiadali sobie majtkowie 

s ta tków  rybackich , o  człowieku, sp o ty k a ­
nym  raz  po ta z  na wyspie  Rinea. O p isyw a­
no go jako m ężczyznę niedużego wzrostu,
0 s ta rs z y m  w yglądzie ,  s iw ych  włosach
1 brodzie sięgającej pasa. Od czasu  do 
czasu  doręczano mu starą odzież, obtwde

lub zapałki, które s ta rc a  szczególnie rado ­
wały. Za o f ia ry  te sam otnik  jednak  n igdy 
nie dziękował. Odbiera! podarunki, u- 
śmiechnal się czasem  i w net p rzepadał 
w śród  skał. P o w rac a ł  jednak  po pew nym  
czasie, p rzynosząc  w zam ian  za o t r z y m a ­
ne dary  —  sk ó ry  fokowe.

Foki, zabijane m aczugą, i ryby , ło ­
wione na wędkę, stanowiły  jedyną  ż y w ­
ność tego  now oczesnego  Robinsona. Nikt 
nie znał jego nazw iska  ani pochodzenia, 
a naz y w an o  go poprostu  „pusteln ikiem  z  
w y s p y  R inea".

Dopiero  kapitanowi Mac-Clure, w łaści­
cielowi żag low ca „F.I e a n o  r II", udało się 
uchylić rąbek ta jem nicy  o tacza jące j  o so ­
bę zagadkow ego  odludka. K iedy w  ubie­
głym  roku przybił ze swyin s ta tk iem  do 
brzegów  w y sp y  i uda! się w poszukiw a­
nie samotnika, znalazł go w jednej z grot 
ska lnych  w  star.ie zupełnego w ycieńcze­
nia, pożeranego  przez febre. K apitan  k a ­
zał mu p rzynieść  dzban gorącej he rba ty  z 
rumem i zap y ta ł  chorego, czy  nie chciałby 
być przew iezionym  do szp ita la  w Val- 
paraiso.

P ro p o z y c ja  ta  w zburzy ła  w  n a jw y ż ­
szym  stopniu s ta rca ,  k tó ry  po raz  p ierw ­
szy  przemówił, wołając:

— Nie, nie, n igdy!
M ac Ciurę nie nastawa! w ięcej, zaopa­

trzy ł ..pustelnika w . Środki Żyw nościowe  
i konserw y, a g d y  nazajutrz, przed odoi* 
ciem  statku, raz jeszcze  zajrzał do óho-s 
rego, ten. ku wielkiem u zdziwieniu kapi­
tana, w ręczy ł m u kartkę, na której oy ło  
o łówkiem nakreślone:

„B aron  A ustin  S tan ton ,  u rodzony  
1869-go roku  w  Anglii. B y ły  właściciel 
ziemski. Ja .  Austin, roku  1899-go w  P a ­
ryżu  zabiłem ojca rodziny, k tó reg o  żona 
była m oją  kocnanką. O na się o t ruła, a  mnie 
w y rz u ty  sumienia o d tą d  gna ty  p c  Rwiecie. 
W końcu  schroniłem  się  na  w y sp ę  R inea 

przys iąg łem  pozos tać  tuta j ao  śmierci. 
Żyć tu  n iew ym ow nie ciężko. Głodowałem 
częs to  i m arz łem . Niech B óg w ynag rodz i  
sz lache tnych  m a ry n a rz y ,  k tó rzy  zaopa­
trywali mnie w to, co  najniezbędniejsze- 
Czuję, że śm ierć  się zbliża. Ufam w  miło­
sierdzie BosKie".

N iedawno tem u kapitan  M acC lure  po ­
wrócił do S tanów  Zjednoczonych . Od nie­
go dowiedziano się ta jem n icy  „pustelnika 
z Rinea".

Nie ulega wątpliwości,  £e n iesam ow ity  
pokutnik ty m c z a se m  znalazł już  w ieczny  
pokój na odluanej wyspie , dokąd  z a g n a ­
ły  go w y rz u ty  sum ienia po  dokonanej 
zbrodni.

ódpotcledzi Jleda&cji

W . P. W ładysław  Suw ała: Sprawozdanie  z 
obchodu o trzym aliśm y wcześniej niż P ań sk ą  
korespondenc ję  i d latego zam ieściliśm y s p ra ­
wozdanie  wcześniejsze.

W. P . P io tr  T o k arz : A rtyku ł pod ty tu łem :
„Apelacja do władz i społeczeństwa" uległy w 
całości konfiskacie,  dlatego nie m ożem y d ru k o ­
wać. W  w y p ad k u  op isanym  należało zgłosić 
odwołanie  od w yroku.  Innego wyjścia tu  nia 
było.

Z arząd  K ola lud . w Starem m ieście : Nie za ­
mieściliśmy ogłoszenia o term inie  poświęcenia 
sz tanda ru  —  a to zgodnie z okólnik iem Z arzą ­
du Okręgowego S. L. k tó ry  polecał odłożyć 
urządzan ie  tego rod za ju  im prez  n a  czas pó ­
źniejszy.

W . P. W ojciech  S o Ł ilsk l: B roszury  pod tył. 
„Na polach Grzęski i Nowosielec" zostały z u ­
pełnie wyczerpane.

W . P . W ałek  N ow ak. Nienadówka):  Apelu 
nie zamieścimy. Ci co czy ta ją  „P ias ta "  apelu  
nie po lrzcbują ,  gdyż są już  daw no  zo rgan izo­
wani.  Ci zaś co „Pias ta  nie czytają ,  tak  czy 
owak  o P ańsk im  apelu się nie dowiedzą.

W . P. N ow ak T adeusz: W iersz  slaby, nie 
zamieścimy.

„Z n lczak" z E ożęcina: Szkoda, że k o re sp o n ­
dencję z opisem Apelu w dniu  14 s ie rpn ia  n a ­
desłał  P an  tak  późno. Na przyszłość p ros im y 
na tychm ias t  po jak im ś  w ypadku ,  czy zdarze­
niu zaraz  n a m  o tern donosić. W iadom ości  le­
go rodza ju  m a ją  wówczas wartość, gdy się je  
d ru k u je  bezpośrednio po fakcie.  Z k o re sp o n ­
dencji  zam ieszczamy w tym  dziale tylko wiersz: 
C hłopcy Znlczow ianle, s ta im y  ram ię  w ram ię  
choć w róg z piekleni na  nas ruszy , d u cha  w nas

nie złam ie
D ucha w nas nie złam ie, n ie p rzem oże siły 
n ie  odstąp lm  naszych  haseł choćby grom y biiy .

T rzym ajm y  się razem , p rzysięgn ijm y dum nie
P ie rw ej nim  nam  duszę w yrw ą, pnłnżym  się

w tru m n ie ,
C hociaż legnlem  w tru m n ie , choć sp ru ch n ie-

ją  kości,
N ad m ogiłą śp iew ać będą  brzozy hym n w ol­

ności.
W . P. T om asz F io lek : Koniczynkę wysta l i­

śmy. Refera tów  politycznych ani gospodarczych 
nie m am y gotowych. Treść  do przemówień 
d yk tu je  samo życie. W  pism ach ludowych z n a j ­
dzie P an  wiele temalów, k tó re  u ła tw ią  P a n u  
przemówienia.

W. P . Tom asz  Sagan. Artykuł  w y d ru k o w a ­
ny. prosim y o korespondencje.

Koło S-L-K łaj: Korespondencja  z opisem 
uroczystości w dn iu  14 i 15 s ie rpn ia  już  spó- 
ź r iona .

W . P. B olesław  Z aw iślak , G ręboszów : F o ­
tografie  zbyt m ałych  rozm iarów  by m ożna by ­
ło zamieścić je  w „Piaście".

W . P . J a n  Rupp (powiat R o h a ty n ) : Z am ó­
wienie załatwiono — Nowożałożone Koła lu d o ­
we zgłaszać w pierwszym rzędzie do Zarządu  
pow. S. L. w Rohatynie  na  dres: W. P. Antoni 
■Suwaj, I. i pi ca Dolna p. loco. P. Suw aj jest p r e ­
zesem Zarządu  pow. na  powia t  roha tyńsk i.  L e ­
gitymacje  o trzym a P a n  od  prezesa  Suwaja .  Ze 
składki  członkowskiej  25 groszy pozosta je  w 
Kole, 25 groszy w Zarządzie  powia tow ym, 
a 50 gr prosim y nadesłać  do Zarządu  O k a p o ­
wego S. L. v Krakowie  Mały R ynek 4 — z lego 
25 groszy jfcarząd Okręgowy odsyła  do W a r ­
szawy).

W . P. J u i ja n  W róbel: Odpowiedź lis towną 
wysłaliśmy —  w dniu 3 września  b. r.

W . O.: Lcgilymacjc  dla Brzsżan wysłano. — 
Jest jeszcze Irochę n a  składzie „Procesu  Brze­
skiego". — Pozdrowienie!

W P. B azyli W ow k. — W  sprawie  nabycia  
obrazów „Cudu nad  W is łą"  m ożna  skierować 
zamówienie do firmy: Księgarnia  Gebethner,
Kraków, Rynek Główny.

Koło L udow e, W adow ice D olne. —  N ade­
słanych rezolucyj nic m ożem y zamieścić w p r a ­
sie ludowej,  ponieważ wybiegają  poza program  
i uchwały  władz S tronnic tw a  Ludowego i są 
sprzeczne ze s tanowiskiem  Stronnictwa.

W P. „C iekaw y n r. 38“. — Zapłaconą  ma 
P a n  p re n u m e ra tę  do nr. 44 „P ias la" .  Nr. 1(1 
wysyłamy.
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„ O G N I W O "
U z i a i  p o ś w i ę c o u g  m ł f r d i i e i g  w i e j s k i e j

Kłamstwa prasy sanac no-kleryhalnei
Od pew nego czasu  prasa ,  będaca  na 

usługach  czynn ików  „m iaro d a jn y ch "  i 
fas zys tow sko  - k le ryka lnych , rozpoczęła 
now a serię  o szc ze r s tw  p o d  adresem  Z w ią z­
k u  M ło d z ie ży  W ie jsk ie j R . P . „ W ic i" , a  
iv szc zeg ó ln o śc i pod  adresem  Z w iązku  ML 
W . Spó łdzie ln i O ś w ia to w i  „Znicz"  w K ra. 
k o w ie • W  sy s te m a ty c z n y  sposób czyniła 
to  od daw na p ra sa  fas.zystowsko-klerykal-  
na  na tamach sw ych  pism, jak  „R y ce rz y "  
i „R y ce rz y k ó w  N iepokalanej" ,  „Naszej 
S p ra w y " ,  Homo Dei", w  ro/.nych „Czy- 
tar.kach R óżańcow ych"  i spec ja lnych  u- 
lotkach przeciw' „W iciom ".

Na a r ty k u ły  p r a s y  brukowej n igdy  nie 
odpow iada liśm y .  G d y  jednak  pospolite 
ruszen ia  oszczerstw ' p rze w y ż szy ło  pod 
względem  zdziczenia naw et p ra s ę  b ruko­
w ą, zmuszeni jc s ie śn iy  p rzy g w aż d ża ć  
ro zsicw a n e  k łam stw a .

’A T A K I P R A S Y .
W  w yścigu  napaśc i i a tak ó w  p ierw sze 

m iejsce chce za jać  k rakow sk i I. K. C. 
O sta tn io  bowiem IKC. w  num erze  234 z 
dnia 2,1 V1H. br. zamieścił a r ty k u ł  występ­
n y  pod ty tu łem  „Niedow'arzeni s iew cy  
anarchii  na wsi", W  ar ty k u le  tym  c z y ta ­
m y :

„N ajn iebezpieczniejszą akc ją  r a d y ­
kalną, rozw ijaną obecnie na  wsi, jest  
p rze d e  w szy s tk im  dzia ła lność  r a d y k a l­
n eg o  od łam u  m łodz ieży  w iejskie j,  t. 
zw. „W ici" .  Młodzi ludzie, p rac u jąc y  
w  tym ugrupowaniu  p ro w a d zą  meto­
dyczn ie  robotę, k tó rą  już nożna n a ­
zw a ć  w rę c z  des trukcy jną .  T o  ugrupo­
wanie, idące jaw nią  pod has łem  F ron tu  
Ludow ego, jes t  kom órką,  ana rch izu jącą  
życ ie  w iejskie  do głębi. P lac ó w k ą  ideo­
w o  pokrew ną  „W ic iom ", t o  un iw ersy ­
te t ludow y w Gaci, k tó ry  jest o ś ro d ­
kiem  jak iegoś dziw nego „m is ty c y zm u  
k la sow ego"  w  ro sy jsk im  sosie. D zia­
ła lność  podobnego  ty p u  p row adz i ró ­
w nież „Związek M łodzieży W iejskiej 
—  Spółdzielnia O św iatow a".  W  s ta tu ­
cie „Spółdzieln ia"  m a  na celu z a k ła ­
danie różnych spółdzielni w iejskich  o- 
r a z  sk le p ó w ^ tu d z ie ż  p row adzen ie  k u r­
s ó w  ośw ia tow o-gospoda rczych .  W  rze- 

i czyw is tośc i  jednak  działalność o g ran i­
cz a  się do o w y ch  k u rsó w  w., a tem a-  

1 tein ich nie są  zagadnien ia  gospodarcze  
f.wsi, ale w yłącznie  zagadnien ia  polity- 
* czne. D ysku tu je  się ż y w o  kwestie  m a r ­

ksizm u i s tosunku tego św ia topoglądu  
j d o  kapita l izm u o r a z  s z e rz y  się zasady , 
f k tó re  uczes tn ików  ku rsu  pch a ją  gw ał­

townie n a  lewo" . c

N A S Z A  O D P O W IE D Ź . -  7
P rz y to cz o n e  w yże j z a r z u ty  s ą  zlepkiem 

n iedorzeczności,  a dowodem zupe łne j igno­
rancji. a lbo złe j woli ich  autora , a lbow iem  
/ .  Af. W7. R P. „W ic i", k tó reg o  cz ło n k iem  
je s t  k ra ko w sk i Z • M. W . „ Znicz" oraz uni­
w e rsy te t lu d o w y  iv G aci, p row adzą  sw oją  
dzia ła lność  iv ram ach  sta tu tu  oraz d ek la ­
racji . id e o w e j i  spo łeczno -gospodarczej. 
G ro m a d a  W iciow o-Zniczow a za jm uje  w  
całości ruchu ludow ego odcinek p r a c y  iv.v- 
ch o w a w czc j. p row adzonej w  duchu  d em o ­
kracji. P raca  ta  zm ie rza  do w ychow ania  
cz ło w ie ka  w o lnego . sa m o d zie ln eg o  i  uspo­
łeczn ionego . Związek op ie ra  p ra c ę  w y ­
ch o w aw czą  na za sa d ach  m oralności ch rze ­
śc ija ń sk ie j, skupia w  swoich szeregach  
m łodzież  w iejską b e z  w zg lęd u  na  je j ko ­
śc ie lne  w y zn a n ie , n ie  zw a lcza  ani n ie  pro­
pa g u je  ża d n eg o  z  ty c h  w y zn a ń , zo s ta w ia ­
ją c  w y zn a n ie  i p rzy n a leżn o ść  koście lną  su ­
m ien iu  w o lnych  ładzi. P o  przez  codzienną 
p r a c ę  w y chow aw czą  nad  ksz ta łcen iem  i 
podnoszeniem  w ew nętrznych  w artośc i  cz ło ­
wieka. poczucia  godności i w ia ry  we wła­
sne siły, p rze z  rozbudzanie i uaktywnian ie  
sił  społecznych, zm ierza  7.wiaze1i do P ol­
s k i L udow ej, u’ k tó re j na jliczn ie jsza  w ar­
stw a  chł-spska św ia d o m ie  w e źm ie  odpo­
w iedzia lność  za  p r z y s z łe  lo sy  sw ego  pań ­
stw a  i sw o iste j ro d zim e j ku ltu ry . Zgodnie 
z w łasn y m  św ia topoglądem  chłopskim, 
ruch m ło d z ie żo w y  d ą ż y  do  p rzeb u d o w y  
obecnego ustro ju  sp o łeczn o -g o sp o d a rcze­
go na u s tró j a g ra ry s ty c zn y , o p a rty  na za- 
sadiit h rów ności, w olności i sp raw ied liw o­
ści spo łeczne j. W  dążeniu do p rzebudow y  
us tro ju  społecznego Związek w spółpracu je  
z  s z c z e r z e  d e m o k ra ty c zn y m i organizacja­
m i ro b o tn ic zy m i. na  zasauzie  lojalności 
o ra z  w za jem nego  poszanowani^ nieza le­
żności o rgan izacy jne j  i.odręonosci icieowo- 
p rogram ow ej.  od granicz a iao w y raźnie
o d . o rgan izac jf .

cych  „front faszys tow sk i"  i skrajno-lewi- 
cowych, rep rezen tu jących  „front ludow y" 
z komunistam i na  czele. Dla os iągnięcia 
ce lów  s ta tu te m  zakreś lonych  u rzą d za ją  
wojewódzkie Związki M łodzieży W iciowej 
m iędzy  innymi k u rsy  oświatowe.

CO J E S T  C E LE M  K U R S Ó W  O Ś W IA T O ­
W Y C H .

T em atem  refe ra tów  w y g łaszan y ch  na 
kursach  ośwdatowo-spółdzielczych, u rzą­
dzanych  p rz e z  k rakow ski Związek M lo- 
dze iży  W iejskiej Sp. Ośw. nie by ły  z a g a ­
dnienia polityczne, lecz zagadnien ia  n a s tę ­
pujące: H istoria chłopów  w  Polsce , R oz­
wój ruchu ludowego, Rozwój i ideologia 
Ruchu W iciowego, Związek M łodzieży  
W iejskiej —  a inne o rgan izac je  na  wsi 
p racujące.  M etody  p r a c y  wiciowej. D e ­
m okrac ja ,  P r a c a  organizacy jno-ośw ia tow a 
w Kołach Mł. W  , T y p  przodow nika Zv'iąz 
kowego, A g ra ry z m  jako  form a p rzebudo­
w y us tro ju  społeczno-gospodarczego . Ide­
ologia i rozwój spółdzielczości w' Polsce , 
Spółdzie lczość jako  podstawa ustro ju  go­
spodarczego . K ultura wsi a miasta .  Higie­
na wrsi. Rola kobie ty  w  społeczeństwie.

Dzięki w ychow aw czej p rac y  Związku 
zm ienia się  w e w n ę trzn e  ż y c ie  wsi; zm nie j-

M inister S p ra w  W ew n. gen. Składkow - 
ski zwrócił się w  piśmie okó lnym  z dnia 
29 lipca br. do  w ojew odów  i p izew . W y d z .  
P ow ia tow ych  z poleceniem za jęc ia  się po­
m ocą w  kształceniu  zdolnych dzieci n ie­
zam ożnych  rolników uczęszcza jących  do 
szkół publicznych. Zarów no  dla dzieci, 
uczęszcza jących  do szkól pow szechnych , 
jak i w  czas ie  dalszych  studiów, a ż  d o  
akadem ickich  włącznie. K to m a  te  pomoc 
d a ć ?  S am orząd  wiejski, a ściśle mówiąc 
gm iny  wiejskie, a lbowiem w  m yśl tegc  
pisma „każda ginina w ie jska  w  drodze  co ­
rocznej uchw ały  r a d y  gminnej powinna 
u tw orzyć  jedno s typend ium  dla na jzdo l­
nie jszego i najbardzie j  w artośc iow ego  
ucznia szkoły  powszechnej,  będącego  
dzieckiem rolników danej gm iny".

N ię w jem y, pp ieszcze  iy c ię  przypie-i. ; **.. v - . — --- Jawł t

sza  się  a .ia lia b e tyzm , m ie jsce  b ó je k  ł  aw an­
tu r  za jm u je  zgoda , m iłość i grom adne  
w sp ó łżyc ie ;  m arnow anie  wolnego czasu  
ustępuje m ie jsca  czy tan iu  książek, gaze t  
o ra z  d y skus jom  n ad  zaspokojen iem  ró ­
żnych p o trze b  wsi. Wynikiem^ działa lno­
ści Zw iązku  jest  również ży w io ło w e  p o ­
w staw an ie  spó łd zie ln i sp o ży w c ó w , m le­
czarskich , ro ln iczo  hand low ych , ka s  S te f-  
c zy k a , budow lanych , p iekarn i, spó łdzieln i 
zdrow ia  i wielu inych .

P R A C A  „ZN IC ZA ".
Zw iązek  M. W . Spółdzielnia Oświai.o- 

wa, w  celu  podniesienia dobroby tu  m a te ­
r ialnego sw ych  członków, prowadzi na te j  
renie cz te rech  pow ia tów  w ojew ódz tw a k .a  
kow skiego  siedem  w łasnych  sklepów spół­
dzielczych o ra z  księgarn ię  w  Krakowie. 
Z aopatru je  cz łonków  w  a r ty k u ły  sp o ż y ­
wcze, nas iona,  n aw o z y  sztuczne, n a rz ę ­
dzia rolnicze i t. p. o ra z  zbyw a w  m iastach 
produk ty  pochodzenia  wiejskiego. P odo ­
bną dz ia ła lność  p row adz i również L ubel­
sk i Z w ią zek  Af. W -  jako  Spółdzielnia. 
P ra c ę  o św ia tow o-gospoda rczą  i p rzy sp o ­
sobienia ro ln iczego uzupełnia ją  sekcje  rol­
nicze i gospoda rcze  przez zbiór i uprawrę 
ziół lekarskich, p row adzenie  s ta w ó w  r y ­

sie i jak w  praktyce będzie to  w yglądało, 
ale poniew aż obow iązek tworzenia s ty ­
pendiów nałożono na gm iny, a w ięc z fun­
duszów  ch i pskich, następnie, poniew aż 
w  w ielu radach gm innych i Zarządach sie­
dzą chłopi, powinniśm y s ię  tą  spraw ą za ­
jąć i przypilnow ać jej.

P o  p ierw sze. Stypendium  ma w ynosić  
około 600 zł. rocznie. Kto je ma dostać?  
Syn nauezyciela, wójta, c z y  innego w pły­
w ow ego „czynnika" w  gm inie?! Trzeba o  
tern pamiętać, że  w  m yśl polecenia s ty p e n ­
d ium  m a  d o sta ć  n a jzd o ln ie js zy  i najbar­
d z ie j w a r to śc io w y  u czeń  s z k o ły  p o w sze ­
chnej. b ęd ą c y  d z ie ck iem  ro ln ików  danej 
gm iny. Nie protekcje i w p ły w y  postronne, 

| lecz zdolność dziecka i jego  sytuacja m a­
terialna m a decydow ać o  p u r zn a n iu  s ty -
i* W m  - a f e r * * * *  m  s #

bnych, szkó łek  d rze w  ow ocow ych, do* 
świadczeń ro lnych, ogrodn iczych  i hodo­
wlanych, konkursów , w y s ta w  i pokazów . 
Dzięki w yrobien iu  członków, karnośc i  t  
sprawności o rgan izacy jne j ,  w szelkie im­
p rezy  Związkowe, ja k  z jazdy , ku rsy ,  za^ 
baw y  i t. p. od b yw a ją  się  w zu p e łn ym  po-  
r z ą a m  i spokoju .

J A S N Y  C E L  A T A K U .
P rz y p isy w an ie  Związkowi działalności 

politycznej jest  pospo li tym  k łam stw em , 
albowiem s p r a w y  n a tu ry  pa r ty jn o -p o l i ty ­
cznej nie w chodzą  w  zakres  p rac  Zw iąz­
ku. O m aw iany  ar tyku ł  IKC. jest przepo-- 
jony  jadem  nienawiści do  Z. M. W . R. P .  
„W ic i"  i „Znicz", jako  sam odzielnych  i 
n ieza leżnych  o rganizac ji  m łodzieży chłop­
skiej.  A utor  jego  bowiem p rag n ą łb y  stłu­
mić w  zarodku  w sze lk ie  sam odzie lne  po­
czyn a n ia  w si, zm ierza jące  do  w yzw olen ia  
sic k la sy  chłopskiej z pańszczyźnianej nie­
woli duchowej i gospodarcze j,  a zw alcza­
jąc o rg an iz ac je  ośw ia tow o-w ychow aw czą’ 
zm ierza  do  w steczn ic tw a  i zacofaństw a, 
naz y w a ja c  wszelki postęp  na wsi radyka li­
zmem. Autor  s ta ra  sic p rzeds taw ić  dzia­
łalność Związku av ja k na jgo rszym  świetle, 
jako  w ro g a  pańs tw u  i religii, zmobilizować 
opinię publiczną p rzec iw ko  g rom adz ie  
W iciow o-Zniczowej, spow odow ać zw ró­
cenie o s t r z a  w ładz  ad m in is t racy jn y ch  i 
aucnow ieńs tw a d o  jeszcze intensywniejszej 
walki z tą  o rg an iz ac ją ,  ,s t a r a  się  z a sz cze ­
pić na  wsi ziarno n iezgody  i nienawiści, 
usiłuje wieś poróżnić, p o d iu a za  jednych  
przec iw  drugim, chce  p rzy g o to w a ć  i spro­
w o ko w a ć  w za jem n ą  w a lkę  s ta rszeg o  od ­
łam u  ruchu  ludow ego  z  ruchem  m ło d zie­
żo w y m .  Oto c h y t re  i niecne zam iary  nie- 
dow ażonych  reaak to rów -s iew ców  anarchii  
na  wsi. k tó r z y  p iszą  podobne a r ty k u ły  n a  
zamówienie za dobrym  w ynagrodzen iem , 
k tó rzy ,  zd a ją c  sobie spraw ę, że świadomi® 
fałszu ją  rzeczyw is tość ,  że nie w ie rz ą  w  
to, co  p iszą, nie m a ją  odw agi podp isać  s ię  
pou  sw ym i a r tyku łam i w łasn y m  nazwi­
skiem, a  chow a ją  s ię  pod  różnymi pseu­
d o n im a m i . . .  a . . .  a  p rzecież  nie t a k  d a -  
wno, bo  w  sierpniu  br., tuż  p rze d  ukaza­
niem się  w  IKC. om aw ianego  ar tykułu ,  
p, p rem ie r  S ław pi-Składkow ski za  pośre ­
dnic tw em  P A T -a  U w yraźn ie  pod  ad re sem  
dzienn ikarzy  o św iadczy ł:  . -P rzystępu ję
do niszczenia k łam stw a, obm ow y i o sz cz e r ­
s tw a  i o s trze g am , że będę w innych  o -  
sz czerczych  a r ty k u łó w  i no ta tek  w y sy ła ł  
do  B e r e z y . . . ?  ( . . ?

rJ. WITASZEK.

m arnować na „popychanie" w  górę tępo­
ty  um ysłow ej, ani też  synków  w pływ ow ych  
lub zam ożnych jednostek w  gminie. Trzeba  
teg o  przypilnow ać i piętnować publicznie 
takie w ypadki, gd yb y  zasz ły ,

Następnie rzecz bardzo ważna. Kto te  
stypendia będzie przyznaw ał? W edług  
instrukcji M inisterstwa O św iaty, wydanej 
w  dniu 6 sierpnia br„ a regulującej tryb  
postępowania p rzy  przyznaw ariu  stypen­
dium, o  przyznaniu lub odm owie pom ocy  
będzie decydow ać specja lna  ko m is ja  po­
wołana przy  zarządzie gm innym . W  skład  
lej kom isji w chodzą: w ójt, nauczyciel,
w s.iazanj przez inspektora szkolnego, 
oraz delegat gm innego sam orządu szkol­
nego, a  gd zie teg o  niem a, osoba powoła  
na przez zarząd gminy. Tej to kom isji bę­
dą zgłaszani kandydaci do stypendum , w y ­
brani przez kierownictwa publicznych  
szkół pow szechnych, corocznie po dwu  
z każdej szkoły . M ają to  b y ć  w yb itn ie  
zdo ln i i godni, p o m o c y  u czn io w ie  lub u -  
czen ice, kończący szkołę lub odpowiednią  
klasę, a przechodzący do innej szk o ły  
w zględnie k lasy . Zgłoszenia kandydatów  
m ają odbyw ać się  w  kw ie tn iu , zaś przy­
znawanie s łypendiów  w  m aju  każdego  ro­
ku . W  tym  roku, ze w zględu na spóźnio­
ną porę, ma się to odbyć zaraz, a  w ięc te ­
raz  w  jesien i.

Chłopi nie m ają dziś w  całej pełni m o­
żności w płjn /ania na dobór kandydatów  
do stypendiów , mają jednak m o żn o ść  k o n ­
trolow ania , kto stypendium  dostaje, mają 
też m ożność publicznego potępiania w szel­
kich w  tej dziedzinie nadużyć. Jeśli ma 
to  b yć naprawdę pom oc dla w si, to  nie  
można dopuszczać dc tego, b y  za pienią­
dze chłopskie kształcili s ię  prości k ied yś  
najmici, spełniający rolę dawnych „ k a r  
bowych", lecz ludzie wolni, z charakterem , 
m ogący godnie reprezentow ać w ieś i pra­
cow ać dla, tej w si,

'S I  'M ierzwa.

Jia futtam idzie wieś
(W  szesn a stą  rb czn icę  C zynu C hłopsk iego).

Grają, śp iew ają ;  
m oja to  —  w asza  p ieśń ;  
żn iw n y m  p od ob n a  p u lsu jącym  stajom  
k u  jutrom  id zie  w ieś .

F a lu ją  g ło w y , w zn o szą  s ię  ram ion a  
ja k  ten  g leb ie  w yd arty  grom : stów  tw ardych  osrzyk'. 
P o d  n am io tem  z b łęk itó w  z p ęd zącego  k on ia  
w  su k m a n ie  .wódz ich  w ita: K osy  k u ć i ostrzyć?

Grają, śp iew ają ;  
m oja  to  —  w asza  p ieśń ; ^ 
żn iw n y m  p od ob n a  p u lsu ją cy m  sta jom  ' 
k u  jutrom  Idzie w ieś , ;

Z ie lo n e  z łożą  na tw a rd y  sp iż  w ień ce , 
ja k  c i p rzysta ło , gosp od arza;  
i  b u ch n ie  h y m n  1 w zn io są  s ię  i  trze ia icn ia  ręce. 
d u szę jak  p ło m ień  rlę  r o i jarzą.

Grają, śp iew ają ;
m eja  to  —  w a sza  p ieśń ;
żn iw n ym  p od ob n a  p u lsu jącym  s ia jo u i
ku  jutrom  idzie w ieś . '

D ojd ą , zd ob ęd ą  I rozgrom ią;  
ju ż  c i zm ierzch  sp ły w a  n iew o li i n ieszczęść;  
św it  p ęk a , d u sze jak o  w ted y  p łyną:  
w  ty sią c  d z le w ięć se ł i  d w u d z ie sty m

M

Grają, śp iew ają;  
m oja  to  —  w a sza  p ieśń ;  
żn iw n y m  p od ob n a  p u lsu jącym  sfi.iom  
k u  ju trom  id zie  w ieś .

F ranciszek’ S n rów k a (B rzcgow sk i)

Gminne stypendia
dla młodzieży szkolne!
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M iał s łu sz n o ść , to  b y li a lg ie r sc y  
•p a h :si. W y g lą d a li ogrom n ie m alow ni"  
c z o  i... w o jo w n icz o , k ie d y  tak p ęd zili 
o str y m  k łusem  w  ro z w ia n y c h  burnu­
sa ch , w y w ija ją c  karab inam i nad g ło ­
w ą  i w y d a ją o  d zik ie, g a rd ło w e  o k r z y ­
k i. P rz y p u szc za ją c , że  to  ozn acza  p o ­
zd ro w ie n ie , A n g licy  z a c z ę li w iw a to ­
w a ć  po sw o jem u , F ran cu zi r ó w n ie ż  i 
W śród ogóln ej, radosnej w iz a w y  d w a  
s z w a d r o n y  a fryk ań sk ich  je ź d ź c ó w  
w y s u n ę ły  s ię  na c z o ło  m aszeru jącej 
K olum ny. K olum na ta  w y g lą d a ła , jak  
b ard zo  d ługi w ą ż , k tó reg o  g ło w ę  tw o ­
r z y ł  od d z ia ł S p a h isó w , le c z  n ieb a w em  
g ło w a  o d erw a ła  s ię  od  tu ło w ia , w y ­
b ie g ła  ż w a w o  na n iew ie lk i p agórek  |-  
zn ik n ę ła  p oza  nim. N ie na d łu g o l

S to ż k o w a ty c h  z a g łęb ień  przyS y*,, 
w a ło  g w a łto w n ie  no oDydwóch stro ­
n ach  drogi. P a rę  g ra n a tó w  trafiło  
sam  g o śc in iec , a le  te  le je  już p o z a sy -  
p y w a n o  i w  ty c h  m iejsca ch  k o ła  d z ia ł 
za p a d a ły  w  ziem ię  na p ięć, .s z e ś ć  ca li. 
C oraz 'częśc ie j tr a fia ły  s ię  1 drzew a',

w i m ia st n iew in n y ch  k lisz  fo to g ra ficz ­
n ych .

KalkuckI pułk' nie za trzy m a ł się  ani 
na ch w ilę  d o ty ch cza s , c h o c !aż w s z y ­
s c y  m ieli g ło w y  zad arte do g ó ry  i g a -  

k tó r y ch  k o ro n y  zgilotynow afy*. p o c isk i pili s ię  na sam olot. W s z y s c y , p rócz  
arm atnie, c o r a z ' c z ę śc ie j  w  p rzy d ro ż - jed n eg o  oficera. Jack S tep h en s „cho- 
n ym  szeregu  b ra k o w a ło  te legra ficzn e" , i^ w a ł  na p rzerost g ru cz o łó w  hum oru", 
g o słn p a  i m elan ch olijn ie, o b w is łe  d r a - , jak m a w ia ł o  sob ie , w o la ł w ię c  teraz  
t y  s p ły w a ły  tak' n isko , że  z kon ia  m o- p a trzeć  na S p a h isó w , k tórych  „ w a r-
ż n a  b y ło ' io tk n ą ć  ich  ręką z  ła tw o śc ią . 
A ż  w r e sz c ie  z ja w ił s ię  n ajp ew n iejszy1 
d o w ó d , iż  w a lcz o n o  tutaj, cm entarz. 
M ały, św ie ż y , w o je n n y  cm en tarzyk , 
n ieo g ro d zo n y , b ied n y , b e z  burżujsk ich

c z ą c y  p tak “ v  łaśn ie d op ęd z ił na g o ś ­
cińcu  i k tó r z y  w  panicznej trw o d ze  
ro z p r o sz y li s ię  na w sz y s tk ie  s tro n y  
po ok o liczn ych  polach .

R ob erc ie! —  o d e z w a ł s ię , a ]e-
g r o b o w c ó w , b e z  v c y p r y s ó w  i p ła czą -,p ch a li ob ecn ie  z W ilk in sem  strzem ię  w  
c y c h  b rzóz .^ W  pośrodku  duża', w spół"!; s trzem ię . —  O d kryłem  je sz c z e  jedną
na m og iła ,^ d ok oła  > k ilk a n a śc ie  ' z w y ­
cza jn y ch  1 g ro b ó w ,' a  na k ażd ym  o d ­
c isk i cz u łeg o  A  p oklepyw an ia' łop atą . 
W  pośr.odkuVduży_ w sp ó ln y  k rzy ż , d o ­
k o ła  k ilk an aśc ie  ^ zw ycza jn ych  k r z y ż y ­
k ó w , ń n a |k a ż d y m  ł czap k a , francuska, 
alb o  niemiecka,'** obok s ie b ie  w  p rze ­
p ięk nej h arraon ji.'N ic tak  w r o g ó w  nie  
g o d z i, ja k >grób.’̂ ^ ' :>ViT/'i.-; _

B a te r ję ł kap itana ,T orrance‘a cfzieli- 
ło  n a jw yżej d w ie śc ie  k ro k ó w  od  teg o  
c m ę n ta rz a r  k ied y  z a c z ę ły  r o z g r y w a ć  
s !ę n iep rzew id zian e  W ypadki.

—  C o to ? ..—  S tep h en s a sk a za ł r ę ­
k ą  p rzed  p ie b ię . l ś s g j ^ w

. N a drod ze, u s z c z y tu  pagórka' u ka­
z a ły  s i ę ‘tr z y  k on ie b ez jeź d ź có w , za  
n iem i kilku S p a h isó w  konno, a le  już 
b e z  k arab in ów , k tórem i przed  ch w ilą  
p o trzą sa li tąk  w o jo w n icz o , a p otem  
m e sz ta 1 od działu , le cz  w  jak im ś n ie ła ­
d z ie ! Z d w ó ch  sz w a d ro n ó w , jad ących  
p rzed tem  w  k arn ych  szereg a ch , u tw o ­
r z y ła  s ię  , teraz b ezład n a  w atah a , p ę­
d zą ca  cw a łe m  w d ó ł p rzez  c a łą  szerq -  
k o ś ć  drogi, ba, ta k że  w z d łu ż  g o śc iń ca  
polam i. ■ .

—  T am  ^ y ż e j . . .  p atrzc ie , p atrzc ie , 
sa m o lo t!

T urkot ty lu  ciężkich' k ó ł z a g łu sz y ło  
w y c ie  zm yk ających  A ra b ó w  i o d le g ły  
ło sk o t  siln ika sam olo ty , k tó r y  y ła śn ie  
w y c h y n ą ł z p oza  p agórka,

—  G łupi aeroplan  tak  n a str a szy ł  
ły c h  b o h a teró w .

R y k  śm iech u  p rzeb ieg ł w z d łu ż  ca ­
łej kolum ny w o jsk a . Nie p rzera ża ło  tu 
n ik ogo , że  to jest p raw d op od ob n ie s a ­
m olo t n iep rzyjac ie lsk i i ża r to w a n o  s o ­
b ie g ło śn o  z tch ó rz o stw a  S p a h isó w . 
B o w ie m  w e  w rz eśn iu  roku 1914-go  
lo tn ic tw o  w o jsk o w e  b y ło  je sz c z e  w  
p ow ijak ach . S a m o lo ty  n ie r z u c a ły  
bom b, nie p r a ż y ły  ogn iem  k u lom io­
tó w , p e łn iły  n iem al w y łą c z n ic  słu żb ę  
w y w ia d o w c z ą .

—  K oled zy , p ro szę  o p rzy jem n y  
w y r a z  tw a r z y !  —  rz ek ł S tep h en s żar­
to b liw ie . —  N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, że  
ó w  la ta jący  fo tograf zdejm ie n as tak­
ż e  i n a sze  fizjognom je zadebiutują w  
jak im ś ilu strow an ym  tygod n ik u  B cr  
sz ó w .

O k aza ło  się  jednak’, że  n iem ieck i 
„Fokker", k tóry  sam em  s \i  em  u k aza ­
niem  się  i w śc ie k ły m  ło sk o tem  silnika  
n ap ęd ził ty le  strachu  k a w a lerz y sto m

z a le tę  w o jn y . O na jest au tork ą  kapi­
ta ln ych  fars, n a ła d o w a n y ch  k om iz­
m em  sy tu a cy jn y m .

—  O b aw iam  się , że  w  zn aczn ie  
w ię k sz e j  m ierze je s t  sn ra w cz y n ia

' ludzkich  traged yj.
—  E eeech , n ie w id z ie liśm y  Tu Jesz­

c z e  ani n a w et m elodram atu , a ty  od- 
razu  z tragedjam i w y je ż d ż a sz . S pójrz  
lep iej na d zie ln ych  s y n ó w  proroka, jak 
spadają z koni i kryją  s ię  w  k o n o ­
p iach . C zy  to  nie fa rsa ?

Zanim  R ob ert z d ą ż y ł c o ś  od rzec, 
od cz o ła  k olum ny d o b ieg ł ich  n ielu d z­
ki ry k  bólu, p otem  drugi, trzeci, d z ie­
s ią ty , p otem  p rze k leń stw a  fran cu sk ie, 
w rz a sk i, n a w o ły w a n ia  i n agle c a ły  
bataljon p iech oty  p o szed ł w  ślad }” S p a ­
h isó w  o ty le , że  u ciek ł z g o śc iń c a . A  
sam olot, sz y b u ją c y  w c ią ż  ponad  s z o ­
są , zb liża ł się  ch y żo , już p ły n ą ł nad  
p ier w szą  baterją.

—  S p ojrzy jc ie! Jak b y  m aleń kie Ig ie ł­
ki, p raw d a?

T y lk o  R obert m iał tak  b a jeczn y  
w zro k , że  m óg ł hen, w  g ó rz e  d ostrzec  
o w e  „ ig ie łk i" , sp adające n iep rzerw a ­
nym  sz er eg ie m  z p r z e stw o r z y .

W  p ier w sze j  baterji zab rzm ia ły  
k rzyk i, jęk i, z ło rz ec zen ia  i bardziej 
p rzejm u jący , n iż to w sz y s tk o  razem , 
k w ik  ran ion ych  kon i; to  sam o p o w tó ­
r z y ło  s ię  w  drugiej baterji, w  trzeciej, 
p otem  w; drugim  d y w izjo n ie . N iezn an e  
n ieb ez p ie cz eń stw o  p od ch od ziło  s z y b ­
k o  ku m iejscu , gd zie  sta li R ob ert I 
Jack . Stali, g d y ż  zab icie  paru koni 
z p ie r w sz e g o  zap rzęgu  unieruchom iło  
n arazie ca ły  pułk.

—  N iem iec  rzuca jak ieś p ocisk i! —  
m ruknął W ilk in s. —  A le czem u  nie 
s ły c h a ć  d eto n a c y j?

—  Z agad k a! —  od parł S tep h en s z  
u śm iech em . —  W ojn a  taKże m usi 
m ieć sw o ie  m ałe  tajem ni...

N ie  sk o ń c zy ł. Jak grom em  ra żo n y  
z w a lił s ię  z konia. R ó w n o c ześn ie  jego  
w ie r z c h o w ie c  sta n ą ł d ęb a , sk ręc ił, 
p rzesa d z ił ró w  p rzy d ro żn y  i pom knął 
jak sz a lo n y  p rzez  k onop ie, w lo k ą c  za  
sob ą  n ie sz c z ę sn e g o  jeźd źca , k tórem u  
n oga  z o sta ła  w  strzem ien iu .

A  sam olot s z y b o w a ł dalej, w c ią ż  
ponad  p rostym  go śc iń cem , dopóki nie  
m inął o sta tn ie g o  zap rzęgu . D opiero  
w te d y  zm ienił kurs, z a to c z y ł duże k o ­
ło, z a w r ó c ił i zn ow u  z a w ia ł nad drer

k-iem ta jem n iczy ch  p o c isk ó w . A le  tyrał 
razem  nie czek a n o  na nm go z zalożo-j 
nem i rękam i. Kto ż y ł, zm y k a ł z szosy) 
w  k onop ie i stam rąd p rał w  skrzydła-*  
teg o  w ro g a  kulam i aż g rzm ia ło . A n g li­
c y  —  b ezład n ie , F ran cu zi, k tó r zy  już) 
zd ą ży li och łon ąć, sa lw am i. ,Ta s tr z e la ł  
nina z a g łu sz y ła  m eta liczn e  d źw ięk i i  
z g r z y ty  arm at, na k tóre  p o sy p a ł s i ę  
grad  o w y c h  „igiełek" , z a g łu sz y ła  kwikj 
d a lszy ch  p ięc iu  ru m ak ów , ok aleczo-)  
n ych  s tr a sz liw ie . T a  strzelan in a  je-t 
dnak  nie w y r z ą d z iła  lo tn ik o w i żadnej) 
k r z y w d y . W y c z e r p a w s z y  za p a s  sw er!  
ich p o c isk ó w , sfo to g ra fo w a ł pobojow i-j 
sieo i o d p ły n ą ł sp okojn ie w  kierunku! 
w sch od n im . ■ _■ j

S tra ty , jak ie  k'alkucl.i pułk  odniósł) 
p rzy  tym  „ ch rzcie  o g n io w y m "  b y ły )  
n iezn aczn e, z a le d w ie  p ięc iu  lu ęzj j jrzy rj  
n a ście  koni, k tórym  sk rócon o  m ęćżar-j 
nię kulą w  łeb . N iem niej jednak pozo") 
sta ło  fak tem  n ieza p rzeczo n y m , żej 
p rzez  p ół g o d z in y  jed en  cz łow iek )  
trzy m a ł w  szach u  d w a  sz w a d ro n y  jaz-j 
dy, bataljon p iech o ty  i p u łk  arty lerii, 
że  jeden  c z ło w ie k  zd o ła ł n o w str z y m a d  
poch ód  tak p o tężn ej kolum ny w o jsk a .

—  T o  w p r o st  n ie do w ia r y !  —  iry ­
to w a ł się  k ap itar T orran ce . —  Z a w sz e  
byięir. p rzek o n a n y , iż  n a jw ażn iejszą  
bronią jest arty leria , ty m c za se m  o k a­
zuje s ię  teraz... A  n iech  to  w sz y s c y -  
diabli...! *{

—  P o  tern, c o  Tu d zisiaj w id zia łem .)
—  d orzu cił B atten  —  n ie zd z iw iłb y m -  
s ię  już, g d y b y  k to ś  z a c z ą ł d o w o d z ić ,' 
że  w  p rzy sz ło śc i o  w y g ra n iu  b itw y  
zad ecyd u ją  sa m o lo ty .

—  E eee  tak ź le  ch y b a  nie b ęd zie . 
W y s ta r c z y  z a o p a trz y ć  żo łn ie rz y  w  
o d p o w ied n ie  p a n cerze  i h e łm y , a sa ­
m o lo ty  n ie w sk óra ją  n ic  z  tem i s z y ­
d łam i.

—  S z y d ło ?  N ie, W a lter ze . P a r s k i  
lo tn ik ó w  n iem ieck ich  podob ne są  ra-< 
czej d o  o łó w k ó w , w zg lę d n ie  do strz a ­
łek  w ie lk o śc i śred n ieg o  o łó w k a . i

B a tten  sk inął na żo łn ierza , k tó r y  
w y d łu b y w a ł z ziem i o w e  strza łk i, k a­
za ł p od ać je sob ie  i jedną z n ich  d ał d a  
ob ejrzen ia  k a p ita n o w i. . 1

—  N ie jest wrca le  iak a  ostra , ani; 
ciężk a , jak są d ziłem ! —  rz ek ł Torran-i 
ce , w a ż ą c  ó w  p od łu żn y  k a w a łe k  że ­
laza  na sw e j  ogrom nej, m uskularnej; 
d łon i. —  A  jednak k onia  p rze sz y ło  to 
n a w y lo t!

—  N ic d z iw n eg o . Ż o łąd ź sp adająca  
z dębu m oże nabić gu za, a to ż e ia z iw o  j 
sp ad a ło  z w y s o k o ś c i p aru set m etrów ,

—  B ied n y  S tep h en s. C z y  zn a lez io ­
no g o  już?

—  C h y b a  n ie. N ie  w id z ę  przynaj­
mniej n ikogo  z tej trójki, k tóra  pogna- 
łą  za  jego  zw a rjo w a n ą  szk ap ą . i

N ieb aw em  nadjecnali c i trzej ż o ł­
n ierze , w iod ąc sc h w y ta n e g o  .w ierz-, 
ch o w ca  ale b ez  jeg o  pana. !

—  P an a  p oruczn ika nie zn aleźlim !
— za m eld o w a ł jeden z nich. —  M usiał 
zo sta ś  g d z ie ś  fu, w  k onop iach .
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FABRYKA FAJANSU W  CHODZIEŻY, w
której  wybuchł s t ra jk  okupacy jny ,  została 
sp rzedana  za sumę 000 tys. zt. Nabywcami są 
pp. Sz ram a  i Kapczyński z Poznania .  Rozpo­
częli oni rok o w an ia  z robo tn ikam i celem likwi­
dacji  s t ra jk u  i u ru ch o m ien ia  fabryki .

OBROTY GDYNI. Ogólny obró ł  tow arow y 
p o r tu  gdyńskiego w m. s ie rpn iu  wyniósł 667.37S 
ton, t czego na  obrót  zamorsKl (Vzypada 
650.764 ton (627.900 ton  w lipcu. Przyw óz za ­
m orski  wyniósł 116,6 tys. ton, wywóz zaś za ­
m orski  543,1 tys. ton.

OBIECANKI DR. I.EYA. Dr. Ley p rzem a­
wia jąc  w Essen oświadczył, że narodowo-so- 
c ja l is tyczny p ro g ram  b udow lany  p rzew iduje  
budowę około  5 m ilionów  now ych  m ieszkań . 
W  każdym  z doinów m ieszkalnych  mieścić się 
będą przedstawicie le  różnych  zawodów. Z asa ­
da  ta  p rzekreś la  dotychczasow ą p ra k ty k ę  b u ­
do w an ia  kolonij  robotniczych, urzędniczych 
I t. p.

ZBIORY YV V/OJ. KIELECKIM. W edług  d a ­
nych kieleckiej Izby Rolniczej,  tegoroczna w y ­
dajność  zbóż jest  znacznie  niższa, niż p ie r ­
w otnie  p rzypuszczano  n a  podstawie  p ró b n y ch  
omłotów. Dotyczy to przede  wszystk im  żyta, 
k tó rego  w ydajność  p rzy jąć  należy poniżej  
średniej.  W ydajność  pszenicy jest  nie wysoka 
z powodu wys tąp ien ia  w k ilku  pow ia tach  „nie- 
zm iarki" .  Burze gradowe, k tó re  w ubiegłych 
m iesiącach przeszły nad  województwem , u je m ­
nie odbiły się na  jakości  zbiorów i ziarnie .

KARTEL RUR. Prace  n ad  ntworzeniem  m ię ­
dzynarodowego k a r te lu  r u r  p row adzone  są w 
bardzo  szybk .m  tempie. N a jw ażniejszym  za­
gadnieniem  jest  obecnie sp ra w a  ogran iczeń  w 
zak ład an iu  nowych fa b ry k  rur .

,W ciągu i935 r. I na  począ tkn  roku  bieżą­
cego europejsk i  przemysł r u r  w ykazyw ał  oży­
wioną dzia łalność. Z ak ład an o  nowe fabryk i  
oraz  m odern izow ane  zakłady. Silny ruch  w 
p rzem yśl t  r u r  t łum aczy  się przede  wszystk im  
obawą przed u tw orzen iem  karte lu .  Sfery p rze ­
mysłowe bowiem, zwiększa jąc  znacznie  p r o ­
dukcję ,  liczą n a  o t rzym an ie  ewentna in ie  w ięk­
szych ko n ty n g en tó w  z ch w ilą  u ru ch o m ien ia  
kar te lu .  ... ' t f V -

W YSTAW A DAMASCEŃSKA. P o  3-m !es!ęet- 
nym  t rw a n iu  zam knię ta  została  W ystaw i  D a­
m asceńska ,  k tó ra  cieszyła się  o lb rzym ią  f re ­
kwencją ,  z a rów no  k ra jow ców . Jak  i  gości za ­
granicznych. W y s taw a  w y k aza ła  przewagą  n ad  
T arg am i L ew an tyńsk im i  w  Teł Avłvie,

ELEK TR O W N IA  W  SZYKANACH.' F u n d n iz
P ra c y  postanow ił  zbudow ać k o sz te ir  « n l ł ,  zt 
wielką  e lek trow nię  w odną w Szy ,anach  na  
wschód oo  „Wilna. i yzjrs! :any b  idzie sp adek  
tyil i l .  Czas budow y obliczony Jest n ą  4  ła tą .

RUCH STATKÓW  W  GDYNI. ,W! s ie rp n ia
zawinęło do p o r tu  gdyńskiego 430 s ta tk ó w  o p o ­
jem nośc i  465 tys. ton, odpłynęło  zas 419 Jedno­
stek o 458 tys. ton. B an d era  p o isk a  zaję ła  
p ierw sze m iejsce, szwedzka  drugie,  angielska 
trzecie. R uch  pasażersk i  w porcie  gdyńsk im  
wyniósł 10.140 osób (przyjechało  6.182, .wyje­
chało 4.958 osób). . . .*>•

PO W O D ZEN IE  POŻYCZKI B E LG IJSK IEJ
K o m unika t  rządow y podkreś la  powodzenie ,  l  
jak im  spo tka ła  się emisja  wewnętrzne j  pożycz­
ki belgijskiej  na  sumę m ilia rd a  fran k ó w . P o ­
życzka ta  umożliwi Skarbow i pań s tw a  spiace- 
nie dwóch pożyczek, zaciągniętych w  Holandii  
na  kwotę  30 m il ionów florenów. . -

W  PRADZE o tw arte  zostały jes ienne  Targi 
wzorów towarowych.  W  ciągu pierwszych 
dwóch dni, poświęconych sp raw o m  ek sp o r to ­
wym, zanotow ano duże ożywienie.

SPADEK BEZROBOCIA W  GRECJI. Naczel­
na  izba gospodarcza  w Grecji oblicza, że z
650.000 robotn ików  w Grecji jeszcze ponad
100.000 pozosta je  bez pracy. Związki zaw odo­
we na tom ias t  obliczają  liczbę bezrobotnych  na 
150.000. W  r. 1932 liczba bezrobotnych  w yno­
siła w Grecji 230.000.

W  pobliżu  C ordoby pod Sewillą, m ilicjanci 
czci won, cola  ją  się przez m ost prow izoryczny .



ROLNICTWO -OGRODNICTWO
DROBNY ROLNIK- DZIAŁKOWIEC- PSZCZELARZ

poszanowania
zawodu ogrodniczego

Ogrodnictwo, które rozpada się na 
m nóstwo gałęzi i które bodajże najściślej 
złączone jest z sam ą przyrodą, jest bez- 
przecznie zaw odem  trudnym i dotąd  mało 
docenianym. U nas w  Polsce, a p rzew aż­
nie również we wszystkich innych k ra ­
jach, chcąc poznać tę dziedzinę, trzeba 
przejść trzy do czteroletni okres uczniow­
ski, po którym to czasie dopuszczonym się 
jest ao zdaw an ia  egzam inów. Czteroletnia 
p rak tyka uczniow ska nie daje  jednak 
gruntow nego  wyuczenia się i zgłębienia 
tego zaw odu. W  okresie uczniowskim 
zw aża  się więcej na stronę fizyczną da­
nego prak tykan ta-uczn ia ,  aniżeli umysło­
wą. T o  te ż .m am y  więcej ogrodników, któ­
rzy n a d a ją '  się doskonale do p rym ityw ­
nych p rac  fizycznych w  ogrodzie, aniżeli 
og rodn ików  o samodzielnych poczyna­
niach i o szerszym horyzoncie myśli. Jest 
to w ina przede wszystkim tych, k tórzy w y­
uczają zaw odu  ogrodnika, gdyż obojętnym 
dja nich  jes t czy uczeń po skończeniu 
swej nauKi będzie zdolny do samodzielne­
go p row aozen ia  »wego zaw odu  czy też 
nie. Głównie, że jest ślepo .posłuszny i 
p racu je  dobrze od w czesnego p o ra n k a  do 
późnego wieczoru  a niejednokrotnie i porą 
nocną. Za tym pad  w zględem  intelektual­
nym i kulturalnym, stoi wielu ogrodn ików  
na bardzo  niskim poziomie i stąd wypły- 

.wa poniekąd rozw iązanie  problem u dla­
czego to  ogroanlk u nat w Polsce tak ma - 
ło jest poważany. M ow a tu oczywiście o 
ogrodniku  kwalifikowanym, nie z a ś  o róż­
nych p a r łaczach o g rodowych. Jeże 1 f więc 
p o dczas  okresu  uczniowskiego k an dyda t  
t a k t o w a n y  jest go izej niż po m acoszem u 
przez sw ego w ychow aw cę i ahlebodawcę, 
to przynajmniej społeczeństwo powinnoby 
cenić i pow ażać  zdolnego fachow ca o- 
g rodnika i przyjść mu z pomocą. Niestety 
tego zrozumienia u r a s  brak, b o  w pros t  
przeciwnie o tw arc ie  lekcyważy się zaw ód 
ogrodnika.  B o  jakże n azw ać  takie og ło ­
szenia, ukazujące się w  gaze tach  —  (w 
rubrykach  p o d  wolne p o sady )  —  „poszu­
kuj* się od zaraz szofera-ogrodnika, ku- 
charza-OgiOitnika, no i lokaja-ogrodnika, 
z miesięczną pensją 2t) —  30 zt. 1 utrzy­
maniem". Czyż to nie formalny eb łęd  i 
zdziczenie tych, którzy  takie ogłoszenia 
odw aż a ją  się podać  w  dziennikach poł- 
kich? No bo  możnaby już zrozumieć żeby 
k*oś poszukiw ał „a d w o k a ta -p raw n ik a -  
ogrodnika" , „ f i lo loga-korepety to ra -ogrod-  

n ika", ale łokaja-ogrodniKa it.d. to chyba 
nazw ie każdy zd ro w o  myślący w y m ag a­
niem chorobliwym. T akie  pomysły rodzić 
się mogą jedynie w  głowie n ierozumieją- 
cej już nietylko zaw odu  ogrodn ika  ale w o- 
góle sam ego życia.

Samo życie uczy nas, że dwom bogom  
służyć nie można. M ożna być zdolnym w 
tym czy innym kierunku, lecz nigdy w  
wszystkich. Jeżeli społeczeństwo niedoce­
n ia  wartośc i sztuki ogrodniczej, w ypływ a 
to  li tylko z niezrozumienia i braki, za in­
teresowania . Jeżeli społeczeństwo nie o ta ­
cza należnym szacunku zaw odu ogrodni­
ka. to niestety dużą winę ponoszą również 
sami ogrodniczy. Raz dlatego, że sami 
siebie nie szanują i nie dbają, o dalszy 
rozwój kulturalny, a po drugie że zbyt 
pochopnie odkryw ają  wszelkie tajemnice 
swego zawodu, przed byle jakim ciekaw­
skim czy ciekawską. Nic więc dziwnego 
ze panusia, właścicielka ogrodu, w yna j­
muje sobie ogrodnika na krótki tylko czas 
jedynie poto, by w tajemniczyć się w arka-  
na sztuki ogrodniczej,  a po zapoznaniu 
się z pielęgnacją roślin it.d. zwalnia bez 
pardonu ogrodnika jako narzędzie zby­
teczne i już jej niepotrzebne.

Dalej sprzedajemy nasze zdolności 
bardzo  tanio i w tym w ypadku deg radu­
jemy siebie samych do zwykłych p a ro b ­
ków dworskich. Zdolny i szanujący s.ę 
fachowiec-ogrodnik, będzie staw iał rzetel­
ną cenę za sw ą pracę i najzupełniej słusz­
nie Jeżeli bowiem sprzedajemy nasze 
zdolności i wiedzę fachową za bezcen, to 
w artość  naszej pracy rów na się 0 (zeru) . 
Dobry fachowiec ogrodnik  zaw sze będzie 
droższy aniżeli zwykły partacz, ale też 
będzie się popłacał w 100 proc. Ogrodni­
cy! Jeżeli naprzyklad adwokaci,  I k a r z e  
czy inne zaw ody wolne skutecznie p o tra ­
fią zwalczać niepowołane elementy w po­
staci domorosłych g isa y y -S b ró ń ęo w  pry ­

watnych, różnych naturalistów-Iekarzy 
i t. p., to również skutecznie i my o g ro d ­
nicy w inn^m y zwalczać wszelkich p a r ­
taczy, zachw aszcza jących nasz teren i 
przynoszących ujmę naszemu tak w ażne­
mu i odpowiedzialnemu zawodowi. Z 
drugiej strony i samo społeczeństwo win­
no zrozumieć czym jest zaw ód ogrodnika, 
bez którego przecie trudno byłoby nam 
żyć i bez którego pozbawieni bylibyśmy 
wszelkich po caiej Polsce rozsianych p rze­
cudnych parKÓw, zieleńców, plantacyj, jak 
wogóle ogrodów  ow ocowych, w arzy w ­

nych, kwiatowych, w  które catą swą du­
szę i caią sztukę wnosi nie kio inny jak 
jak właśnie rozumny i rozgarnię ty ogrod- 
n ik-zawodowy. Z tych oto względów wi­
nien być każdy ogrodnik  pow ażany  i ce­
niony na równi z innymi zaw odam i w ol­
nymi.

Niestety również samo pańs tw o  b a r ­
dzo mało okazuje zain teresowania dla 
ogrodnictwa, które dobrze zrozumiane i 
ochraniane przynosi bodajże bardzo po­
kaźne zyski.

7 a k la d a  się copraw da wiele ogród-

Matka Boska Siewna
8 w rześn ia  obchodzi Kościół K atolicki 

u ro c zys to ść  narodzenia  N a jśw ię tsze j P an­
n y  M aryi, a na ziem iach  po lskich  św iec im y  
ją  ja k o  św ię to  M a t k i  B  o s k i  e j  S i e ­
w n e  j.

M a t k a  B o s k a  S i e w n a  je s t pa - 
tro n ką  ro ln ików • P od  je j opieke oddają  
g o sp o d a rze  siv<? pola i s iew y.

P am iętam  z  m oich Jat ch łop ięcych , że  
w  n a szy m  g o spodarstw ie  obsiew ał rok ro­

czn ie  ta k  d ziadek  ja k  późnie j o jc iec na 
M a t k ę  B o s k ą  S i e w n ą  (8 w rześn ia), 
p rzyn a jm n ie j jeden  m órg ż y te m , jeden  
m órg  pszenica . Z b iory z  ty c h  s iew ów  m a­
riańskich  s z ły  li ty lk o  na pogrzeby do m o ­
we. D zisiejsi gospodarze  ro ln icy , idąc za  
p ostępem  czasu , nie pielęgnują  ty c h  p ię­
k n y ch  tr a d y c j i . . .  i ź le  na t> m  w y c h o ­
dzą , bo sie nie m ogą n iczego  dognspoda-  
rzy ć . J- W .

Hodowla królików w Niemczech
pow inna być bodźcem  dla naszych h o d o w có w

60 m ilionów  k ilogram ów  m ięsa króliczego — 10 k ilom etrów  k w ad ra to w y ch  fu te rek  k ró li­
czych — oto p ro d u k c ja  jednego roku .

H odow la  k ró l ików  w Niemczech rośnie i 
wzmaga się z roku  na  rok. P o w slaw ają  nie 
lylko specja lne  duże ferm y królicze, ale d r o ­
bny chów lak ras  mięsnych ja k  i fu terkowych  
rozszerza się po wsiach i osiedlach po d m ie j­
skich. Cały k ra j  jest pok ry ty  związkam i h o ­
dowców, k tó re  członkom swoim idą na  rękę 
przez, p rak tyczne  pouczenie, jak  się do h o d o ­
wli zabrać, swoje króliki żywice i również jak 
je spieniężyć, aby odnieść jakna jw iększe  k o ­
rzyści!

Ostatn ia  sta tys tyka  n iemieckiej k ra jow ej  
hodowli króliczej  poda je  takie dane:  200.000 
wyrosłych kró l ików  — rasy  „Angora" da ją

tyle p ierw szorzędnej  wełny, że p o k ry ją  całe za ­
potrzebowanie  ciepłych kamizelek  dla żołnie­
rzy armii  niemieckiej.  —  Dwie królice, licząc 
lylko po dwa wykoty  rocznie, d a ją  w p rz y ­
c hów ku  cen tna r  (50 kg.) wybornego mięsa. — 
E ulcrkam i,  bitych rocznie  k ró l ików  w Niem­
czech, m ożna  p okryć  przestrzeń  10 klin. k w a ­
dratowych.

Czyż. te rezulta ty  nie zachęcą również  nas 
do n aś ladow an ia?  Słowem, hodowla  drobnego 
inwentarza :  kur,  gęsi, kaczek, perlic, indyków, 
królików, gołębi i kóz wchodzi w całej E urop ie  
Zachodniej  na  nowe tory. idźm y  i my w P o l­
sce za postępem  k ra jó w  zachodnich.

Zbiór i przechowanie owoców
Jest  bardzo  ważną rzecz? d 'a  ro ln ika  szcze­

gólnie dla ogrodnika  zbieranie  um ie ję tne  owo­
ców. Ahy un iknąć  strat,  owoce z d rzewa trzeba 
zdejm ować tak, aby ich nie uszkodzić. Nie m ęż ­
na więc stosować ani trzęsienia  drzewem, ani 
używać żerdzi lub kijów. Owoc zdejm uje  się 
lylko rękami,  bardzo ostrożnie, aby nie uszko­
dzić naskórka ,  choćby paznokciem. Owoc 
zbieram y do niewielkich koszyków, wysłanych 
cienko sianem  lub wełną drzewną, p rzykry tą  
kaw ałk iem  czystego płótna. Każdy owoc u jm u ­
jemy rcką  i ostrożnie  p rzek ręca jąc  go zde jm u­
jemy z drzewa. Owoce wyżej wiszące 
zbieramy z drabinki .  Na drzewo n i -  m ożna  
wchodzić, gdyż obuwiem  kaleczymy, je. Ukłai-,

da jąc  owoce, musimy uważać, by się nie zde­
rzały, gdyż w m iejscach odgniecenia  powstają  
plamy, a co zatem idzie, ’ gnicie owocu. Ogon­
ków nie należy urywać, gdyż to również po ­
woduje  gnicie owocu. Owoc winien być zd ro ­
wy i cały.

Po  zbiórce owoców z im o w y m  so r tu je  się 
je  s ta rann ie .  Zupełnie dobre, nie m a jące  ż ad ­
nych uszkodzeń i plam, przeznaczyć trzeba do 
p rzechowania .  Drobne, uszkodzone odk ład a  się 
na  bok, m ożna  je zaraz  używać do kuchni,  czy 
wyrobu moszczu jabłkowego.

Do przechowywania  gruszek i jab łek  n a j le ­
piej n ad a je  się kom órka ,  zabezpieczona przed

ków działkowych lecz to wszystko w po­
równaniu do innych krajów jest zerem. 
Ogródki działkowe, jak wiemy, m ogą słu­
żyć, jedynie dla odpoczynku i dla przy­
jemności, nigdy zaś jako produktyw ne 
plantacje, przynoszące ogółowi społeczeń­
stw a zyski. AśówL się Coprawda dużo o, 
rozwoju ogrodnictwa, lecz się tylko mówi, 
bo fo nic nie kosztuje. Jeśli chodzi o p rak ­
tyczną stronę tego zagadnienia to czynni­
ki odpowiedzialne mają pod ręką szybkie 
wytłumaczenie: nie m am y pieniędzy, je ­
steśmy pańs tw em  miodem, ubogiem it.d. 
I to w ystarczy by w tej dziedzinie nic nie 
robić i patrzeć, jak nas inni w yprzedza­
ją-

Reasum ując powyższe w yw ody pod­
kreślam: P o trzebna  jes t  w dziedzinie
ogrodn ic tw a pew nego  rodzaju  sam oobrona , 
i również bezwzględnie p ra w n a  ochrona  
zaw odu  ogrodniczego ze s trony pań s tw a  i 
i społeczeństwa. Silne związki, które mocą 
p raw a  usuw ałyby  wszelkich szkodników 
w postaci domorosłych partaczy rzekomo 
kwalifikowanych ogrodników, p iastu ją­
cych prezesury Związków  O gródków  
Działkowych, gdzie naprawdę, b rak  fa­
chow ców i wszystkich tych, którzy pa­
trząc jak  drzewo rośnie i. jaki-taki owoc 
rodzi są przekonani, że posiedli wszystkie 
mądrości ogrodnicze, a tymczasem o w ł a ­
ściwym zaw odow ym  ogrodnictwie n e  
mają zielonego pojęcia.

Izydor P łaszczek.

Zyto po jęczmieniu
Spowodu zbliżania się okresu  siewu, rzuca  

się py tan ie  nie jednem u rolnikowi,  czy dobrze 
jest  siać żyto po jęczmieniu,  żeby otrzym ać 
dobry  plon. — Można — lecz trzeba  zas to­
sować nawożenie  pomocnicze. Na 1 ha  dać 200 
— 250 kg. supertom asyny  azotniakowej.  Może 
być też i inny nawóz, np. na  1 ha  — 100 kg., 
21 proc. azo tn iaku  i okoto (100 kg) 30 proc. 
super tom asyny .  Z nawozów potasowych kainit ,  
a lbo sól po tasow ą 20 proc. ka in i tu  n a  1 ha  
250 — 300 kg. Soli poiasowej 20 proc. na  1 ha

1150 -  200 - t _________

Szkodniki zbół
Jednym z szkodników zbóż ozimych 

jest śnieć. Szkody w yrządzone sięgają  
nieraz 10 i w ięcej procent. D o zwalczania  
znajdujących sie  na ziarnach pszen icy  za­
rodków śnieci najlepiej używ ać środków  
chem icznych.

Drugim  szkodnikiem  zbóż ozim ych  jest 
pleśń żyta  oraz jęczm ienia. I w  tym  w y ­
padku można używ ać środków chem icz­
nych np. Usputunu daje się 200 gr na 1 q
ziarna pszen icy  lub żyta. Dla jęczm ienia  
dawka ta jest n ieco w iększa i w ynosi 
300 gr na 1 q.

Obrzęk nóg u konia
Przedcwszystk icm  przy  chorob ie  tej należy 

kon ia  zwolnić od pracy, conajm nic j  n a  4 ty ­
godnie i robić z n im  p rzeprow adzki  2—3 razy 
dziennie po pól godziny Nie wystarczy tylko 
to jednakże.  T rzeba  przyrządzić  m ieszankę  z 
dwuch szk lanek  sp iry tusu  inrówczanego i jed ­
nej szklanki  sp iry tusu  kamforowego. L ek a r ­
stwem tym  nacierać  nogi konia  i tylko pod 
włos, tj. z dołu do góry. Jest  to bowiem rzecz 
bardzo  w ażna  i trzeba  jej  przestrzegać. B ardzo 
pożądane  jest  robienie m asażu  nóg, chociaż 
dwa razy dziennie  po 15 minut.  Po w ysm aro ­
waniu  b rać  konia  na  przechadzkę.

miejscem dla owoców, gdyż powietrze  p iwnicz­
ne jest  stęchte i owoce n ab ie ra ją  niemiłe j  w o­
ni. Ostatecznie, gdy n iem a innego pomieszcze­
nia,  m ożna  użyć piwnicy. Póki n iem a mrozów, 
niecli ok ienka  kom órk i  będą otwarte,  gdyż czy­
ste, ch łodne powietrze  przyczynia  się do d łu­
giego zachowania  owoców.

Miejice, gdzie prezchowuje  się owoce, nie 
j io w in n o  być zbyt ciepłe i zbyt suche. W  wil- 
gotnem  pozostaną  owoce jędrnie jsze  i śwież­
sze. Powietrze  wilgotne s ta je  się dla owoców 
wtedy szkodliwe, gdy n iem a przewiewu. Suche 
powietrze sprawia,  że owoc „babczy się". W 
su rhem  miejscu jedynie  wtedy jab łk a  przecho­
wują  się dobrze, gdy są usypane  w stosy (do­
bra  jest  kam ienna  posadzka),  gdyż gruba  w a r ­
stwa owoców zachowuje  nieco wilgoci.

Najlepiej  przechowywać owoce — czy to w 
komórce,  czy w piwnicy —  na  specja lnych 
pólkach. Pótki  takie, szerokie, umieszczone 
przy ścianie w odstępłe 30 cm. jedne  n ad  dru- 
giemi, zmieszczą m nóstw o owoców. Maią  one 
jeszcze tę zaletę, że ła two na nich przejrzeć  
owoce, u su w ając  r.o pewien c za i  -sztuki n a d ­
gniłe, by się od n i e ł  nie psuty iDne, zdrowe. 
W  b ra k u  miejsca przechowywać owoce w czy­
stych skrzyn iach  i beczkach, w sianie. Skażenie 
ustawip na s trychu w czcsk- n:- ' - '  y c i . wać 
s^ rJWijs S iiK & hii i kocami,
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Jy%iał gospodarczy
Budowa dróg i Ifnij Kolejowych

jest pilną koniecznością
Część pieniędzy z Francji ma iść na 

dokończenie linii kolejowej Herby— Gdy­
nia. Na tym jednak  poprzestać  nie można. 
B udow a linij kolejowych musi być podjęta 
z większym rozmachem. Fundusz Inwesty­
cyjny Kolei wydał w  roku 1935 ogółem 
74.977.000 zł, z czego bu d o w a  nowych li­
nij pochłonęła 20.963.000 zł, a inwestycje 
na  kolejach istniejących —  54.014.000 zł. 
.W roku bieżącym plan f inansow o-gospo­
darczy  przewiduje na  powyższe w ydatki 
sumę 78.200.000, z czego do maja w ydano  
22.033.0fi0 zł. B udow a nowych linij kosz­
tow ała  3.167.000 zł, inwestycje na kole­
b a c h  istniejących —  18.886.000 zł., zakup 
taboru  —  7.573.000.

Jeżeli uwzględnimy, że zakup taboru  to 
w łaściw ie nie jest żadna inwestycja, lecz 
tylko odnowienie sprzętu, to musimy 
stwierdzić, że dotychczas na budow ę no­
wych linij wydajemy bardzo  m ało.

Dużo natom iast pieniędzy idzie na róż­
ne kosztow ne uleoszenia na liniach już Ist­
niejących, Odnosi się to np. do elektryfi­
kacji węzła w arszaw skiego . P rzebudow a 
węzła w arszaw sk iego  będzie ogółem kosz­
tow ać  coś 180 mil. zł. Czy i kiedy się to 
opłaci niewiadomo. Rzecz ciekawa, że na 
razie nie nastąpiło żadne usprawnienie ko­
munikacji w tym węźle. Spóźnienia pocią­
gów są dość częste. T rudno  się temu dzi­
wić, skoro ten węzeł jest przeciążony. A 
to będzie trw ać  dopóty, dooóki nie zbu­
duje się nowych linij, Narazie na terenie 
daw nej Kongresówki tor kolejowy prze­
k racza  Wisłę tylko w 2 punktach: w W a r ­
szawie i Dęblinie. Stan  odziedziczony po 
zaborcach  t rw a nadal z tą tylko różnicą, 
że w W arszaw ie  są teraz d w a  mosty ko­
lejowe, a nie jeden.

W isła  jest dużą p rzeszkodą  w komuni­
kacji, to też przezwyciężenie jej zapom ocą 
odpowiedniej liczby mostów kolejowych i 
drogow ych  jest pilną koniecznością. W  
razie mobilizacji b raku mostów nie za s tą ­
pią ani hamu'ce W estinghouse a, ani wozy 
elektryczne, ani tym baidzie j kolejka na 
Kasprowy.

Pilną koniecznością jest też bu d o w a  
d róg  z ulepszoną nawierzchnią. Budowę 
Ulepszonych nawierzchni w Polsce rozpo­
częto dopiero w r. 1925, początkowo w 
małych rozm iarach w Zagłębiu D ąb ro w ­
skim, później od 1927 r. w województwie 
śląskim, gdzie ulepszono dotychczas oko­
ło 30% całej sieci drogowej. W innych 
■województwach wzmacnianie nawierzchni 
pod kątem widzenia ruchu mechanicznego 
rozpoczęto na  większych odcinkach d o­
piero od roku 1930. Do r. 1935 zmodcrni-  
n izowano jednak  tylko 962 km dróg  p ań ­
stwowych. Dopiero w roku 1935, gdy roz­
poczęto realizację dwuletniego program u 
d rogow ego  m inisterstwa komunikacji, w y­
konano  w  caiym państw ie na drogach 
p ańs tw ow ych  316 km bruków kostkowych  
i klinkierowych, nawierzchni betortowych, 
oraz nawierzchni asfaltow ych różnych ty­
pów .

Bardziej in tensywne prowadzenie ro­
b ó t  d rogowych w roku ubiegłym, szcze­
gólnie w zakresie modernizacji na jw aż­
niejszych szlaków, s tw arzało  dla polskich 
autom obilis tów  lepsze widoki na korzy­
s tanie z motoru; utrzymanie bow iem  sa ­
mochodu, kursującego po ulepszonych na­
wierzchniach jest o 20% do 30% tańsze 
niż po zwykłych drogach tłuczniowych.

Z dniem 1 kwietnia br. przystąpiono 
we wszystkich w ojew ództw ach  do robót 
konserw acyjnych  na drogach  p ań s tw o ­
wych, a ponadto  do robót inwestycyjnych 
przy budowie ulepszonych nawierzchni 
nowych d róg  i mostów. Najbardziej inte­
resujące polskich automobilistów roboty 
przy budowie ulepszonych nawierzchni na 
g łównych szlakach prow adzone  są w w o­
jew ódz tw ach  kieleckim, krakowskim, łódz­
kim i w arszawskim . Roboty te zostały roz‘ 
poczęte  bądź z początkiem sezonu budo­
w lanego  i częściowo już wykończone, 
bądź  prowadzone  w  miarę przyznannych 
k redytów  i zaw artych  um ów  z przedsię­
biorcami w  miesiącach nas tępnych  na roz­
m aitych odcinkach dróg  państw owych.

.W, okresie tegorocznego sezonu zo­
s ta n ą  w ykończone m. in. całkow icie ulep­
szone nawierzchnie na w szystkich w yloto­
w ych  drogach z W arszaw y, a  w ięc w  
szczególności droga W arszaw a— Łowicz, 
W arszaw a— Piotrkow, W arszaw a— Ra­
dom, W arszaw a— Otwock, W arszaw a—  
M ińsk M azowiecki, W arszaw a— Radzy­
min, W arszaw a— Jabłonna, W a rsza w a -' 
m ost w M -dknie,

Ponad to  ministerstwo komun ^acji przy­
znało specjalne zapomogi na budowę u- 
lepszonych nawierzchni na ulicach wylo­
towych w W arszaw ie ,  a mianowicie na 
ulicy Grójeckiej i Wolskiej, oraz na dro­
dze do Siużewca, dokąd mają być prze­
niesione wyścigi konne z Mokotowa.

Jak widzimy i w tym dziale bierze się 
pod uwagę przede wszystkim stolicę. A 
przecież z punktu w idzenia obrony kraju 
są mne szlaki pilniejsze i ważniejsze.

itrcu pansiwowe)
w zakresie podatków  bezpośrednich

Minister ska rbu  inź. Kwiatkowski podpisał 
rozporządzenie, wprow adzające  zwiększenia 
kontroli  państwowej w dziedzinie podatków 
bezpośrednich. Na mocy tego zarządzen ia  t. zw. 
brygady kontro li  skarbow ej współpracować, 
m ają  z urzędam i skarbow ym i i p rzeprow adzać  
kontro le  nieJylko w zakresie akcyz i monopoli ,  
ale również i podatków bezpośrednich.

Urzędnicy kontroli  skarbowej obok właści­
wych ich zadań mają pełnić nas tępu jące  f u n k ­
cje 7. zakresu kontroli  podatkó\v  b ezp o ś red n ich -

1) P rzep row adzan ie  lu s l raey j  przedsię­
b iorstw przem ysłowych l handlow ych ,  celem 
stwierdzenia , czy przedsiębiors twa te posiadają  
właściwe świadectwa przemysłowe.

2) Zbieranie  in form acyj dla celów podatko 
wych w przedsiębiors twach akcyzowych i m o ­
nopolowych oraz u właścicieli m a ją tk ó w  ro l ­
nych, w k tórych z n a jd u ją  się przedsiębiorstwa
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rJiRtniecki hydroplan Do 18 ..Zephir'*, w tych dniach wylądował w Nowym Jorku, 
a wystartował z pokładu statku „Schwabenland“ pod Azorami. Przebył on przestrzeń 4 tys, 

km. w ciągu 22 godzin i 12 minut.

Własność prywatna a hipoteka
Z ap row adzony  od  2 lat p rzym us  i to r-  

ma aktu  no ta ria lnego  w y m a g a ją c a  o d razu  
obecności w szys tk ich  s tron  na miejscu, 
zab lokow a ły  obrót h ip o teczn y  i spow odo­
w ały  n iem ożność uporządkow ania  stanu  
h ipo tecznego  tan co  do w łasności la k  i c ię­
żarów , czyn iąc  księgę grunt,  nieaktualną.

Kupno i sp rzedaż  pozahipoteczna spo­
w odow ać może, że nabyw ca może być n a ­
rażony  na  u tra tę  własności nie będąc za- 
in tabulowanym , zaś  n iewykreślen ie  d ługu 
wzgl. c iężarów  hipo tecznych  może spow o­
dow ać obdtużenie i zajęcie wierzytelności 
już zapłaconej,  a  za tem  dłużnik może być  
zniewolony do powtórnej zapłaty-

P o n a d to  w ysoka  op la ta  ak tów  no ta ria l­
nych i formalności uniemożliwiają spo ­
rządzanie ak tów  no ta ria lnych  z re sz tą  b a r ­
dzo prostych, bo  u s taw a hipoteczna w ym a­
ga ty lko  zezwolenia na intabulacje i wia- 
rogodności podpisu, urzędownie s tw ie r­
dzonej. Inne dodatk i  do  ak tów  są bala­
s tem  dla hipoteki zby tecznym . P onad to  
sposób obliczania rzekom ej w artośc i po­
woduje wogóle n iem ożność t ran sa k cy j ,  bo 
np. ktoś kupuje obdlużoną nieruchom ość 
(dom lub pole) i ty lko dopłaca tę  kwotę, 
jaka stanowi r z e c z y w i s t ą  w ar to ść  
dla pozbyw ającego  n iekiedy bardzo  niską, 
a form a ak tów  no ta ria lnych  np. wstawia 
długi za „cenę kupna“ i oblicza od nich 
wszelkie o p ła ty  skarbow e i notarialne , co 
n ieraz może przenosić całą cenę  kupna. 
R ealność kupują n ie raz  ludzie ubodzy i li­
czą  się ze sp ła tą  długów d ługoterm ino­
wych nie pos iada jąc  w cale gotówki do 
„rozliczenia s ię“ n a ty chm ias tow ego  —  a 
op ła ty  skarbow e i komunalne musi uiścić 
z g ó r y  w ra z  z op ła tą  no taria lną  od ce­
n y  kupna i długów —  bez zasięgania opinii 
w ładzy  skarbowej, co jest  ukróceniem p ra ­
wa s trony  odw oływ ania  się do decyzji 
w łaściwego urzędu skarbowego.

Z resz tą  ba rdzo  wielka liczba k o n tra ­
hentów posiada biegłość praw niczo-kance-  
la ry jną ,  będąc albo urzędnikam i są d o w y ­
mi c z y  h ipotecznym i (lub naw et kom isa­
rzami, geom etram i) ,  czynnym i lub w  s ta ­
nie spoczynku, bądź ukończonymi lub 
p rak tycznym i funkcjonariuszam i insty tu-  
cyj publicznych lub naw et adw okatam i,  
k tó rz y  bez obcej uslugj potrafią  sp isać  so­
bie odpowiedni ak t  kupna bez interwencji 
obcej, w y m a g a ją c y  ty lk o  uw ierzytelnienia 
ich podpisów (jak to  b y w ało  dawniej) .  — 
T u  już całk iem niepotrzebnie tych  ludzi 
m a jących  zaledwie n a  sam  interes go­
tówkę (nieraz może naw e t  pożyczoną),  
obc iąża ją  k o sz ta  notarialne , i pow odują 
zanik o św ia ty  u ludzi nie w idzących  p ra k ­
ty cznego  celu  nauki (o księgach  g run to ­
w ych  w inniby się uczyć ty lko nieliczni 
kandydaci na no ta r iu szow i) .  —

Spraw a ta je s t  ta k  w ażną i  nagła, że  
w y m a g a  s zy b k ie g o  uregulow ania  je j, tem -  
0ar4Heh i?  naw et fam iliine sp& tw y m iskfr

ty  doznać  odw łoki do  „ lepszych  czasów  
dla b iak it p o kryc ia  w ielk ich  k o s z tó w  i  na ­
w e t zb y te c zn y c h .

Z n an y  jest  w p a d e k  z daw nych  c z a ­
sów, iż dłużnik p r z y  drobnej w ów czas  
opłacie za legalizację  kw itu  eks tabulacy j-  
nego (do ce lów  ir tabulac ji  72 Ihetery), 
zm uszonym  zos ta ł  naw e t  sądownie do 1 o-  
nownej zap ła ty  innemu n a d z a s ta w c y  (Da­
wid Ladn. Górki p. Mielec.) . —

Kom petentne s f e ry  m ogą  os ta teczn ie  
zab rać  w  tej spraw ie  głos, tem bardzie j,  że 
takie u trudnianie ob ro tu  h ipo tecznego  jest 
pozbawieniem kredy*u d robnego  w łaśc i­
ciela np w  K asach  Reifeisena, k tó ie  obli­
czone są na  małe kosz ta  i sam e zw y k ły  
sporządzać  sobie odnośne sk ry p ta ,  a o d ­
daje właścicieli w  ręce l ichw iarzy  n a  k r e ­
d y t od ręczny ,  p r z y  w ysokich  odse tkach  
i św iadczeniach ubocznyeh. S p ra w a  z re sz ­
tą leży  w  interesie sam ejże  hipoteki dla 
u trzym ania  zaufania, k tó re  jest g łównym 
celem. A. L onczak .

R o r n i c y ,  pamiętajcie 
o 3 1 października!

Pomimo specjalnej p ropagandy  I w.ie- 
Iokiofnych publikacyj, rolnicy naogól nie 
zdają sobie sp raw y  z dobrodziejstw ukła­
dów  konwersyjnych w dziedzinie zadłuże­
nia k ró tko term inowego w  bankach, ko­
m unalnych kasach  oszczędności, spół­
dzielniach kredytowych i gminnych ka­
sach oszczędnośc iow o-pożyczkow ych, ani 
też nic oiieuiii ją sip, co do ustaw ow ego  
obowiązku konwersji i rygorów , z  tym  
obowiązkiem  zw iązanych. Z tego po w o ­
du ulega n iepożądanej zwłoce u po rząd ­
kowanie k ró tko term inow ego zadłużenia 
rolniczego w instytucjach kredytu zo rg a ­
nizowanego.

D latego przypominamy, że ostateczny  
termin zawieraniu układów konwersyjnych  
mija z dniem 31 ps ździernika 1936 r.

Niczawarcie w  tym terminie i stw ier­
dzenie faktu uchylania się od zaw arc ia  u- 
kładu pociąga za sobą natychm iastowe 
pozbaw ienie rolnika dobrodziejstw  roz- 
term inowania długu i obniżenia procen­
tów.

Liczba stra jkó w  w zra sta
Główny U rząd  S ta ty s ty c z n y  ogłosił da­

ne, do tyczące  s t ra jków  w P olsce  w  p ie r ­
w szym  kw arta le  r. b. W  okresie  ty m  za ­
notowano w Polsce 309 s tra jków , które 
obję ły  7.657 zakładów pracy . Liczba s t r a j ­
ku jących  wyniosła 232.828 osób, liczba 
s t raconych  robotniko-dni 2.057.621.

N ajw iększą liczbę s tra jk u jąc y ch  zano­
towano w p rzem yśle  włókienniczym, mia- 
now: ie 113.363 robotników.

W  porównaniu  z I kw arta łem  r. ub 
liczba s t ra jków  zw ię k szy ła  sic  o 88 liczba 
zak ładów  ob ję tych  s tra jkam i wzrosła o 
3.854, liczba  s tra jku ją c yc h  o 80.377 osób.

podlegające  nadzorowi władz akcyzowych', 
Zbieranie  tych inform acyj m a się dokonyw ać 
rów nież na  dw orcach  ko lejow ych, w u rzędach  
pocztow ych, w u rzęd ach  gm innych l.„ .

3) K on tro la  nad sp rzed ażą  m ate ria łó w  Stem­
plow ych 1 k a r t  do gry.

4) K on tro la  p o d a tk u  od uboju .
5) K on tro la  p o d a tk u  od energ ii e lek trycznej.
f>) K ontro la  p raw id łow ości p o trąceń  z ty t.

p oda tku  od uposażeń w ypłacanych  p racow ni­
kom  w przedsiębiors twach akcyzowych i m o n o ­
polowych, oraz przez właścicieli  ma jątków rol­
nych, w k tórych  zn a jd u ją  się przedsięb iors tw a 
podlega jące  nadzorowi.

7) W spółdzia łan ia  z w tadzam i skarbow ym i 
w zakresie  ścigania przestępstw  podatkow ych .

Zarządzenie  m in is t ra  sk a rb u  podnosi,  źa 
u rzędnicy  kon tro li  ska rbow ej  są w poszczegól­
nych okresach  roku  m niej obciążeni pracą,  
oraz że w czasie swoich no rm alnych  w yjazdów  
służbowych mogą w ykonyw ać  również pow yż­
sze fu n k c je  z zakresu  kontro li  pod a tk ó w  b ez­
pośrednich.

Listy polecone 'za granice.
poczta p rzyjm uje  ty lk o  otw arte
Ukazało się rozp. m in is t ra  Poczt i Telegra 

fów z dn. 21 sie rpnia  r. b. o w a ru n k ach  w ysy­
łan ia  n iek tó rych  przesyłek pocztowych za g ia-  
nicę. Na podstawie  tego rozporządzen ia  listy  
polecone o raz  listy  1 paczk i z p o d an ą  w artością  
z p rzeznaczen iem  za g ran icę  p rzy jm u je  się  w y­
łączn ie  w sia n ie  o tw artym . Listy  polecone lub  
listy wartościowe zamknięte,  przeznaczone  za 
granicę, znalezione w sk rzynkach  pocztowych, 
zw raca  się nadawcy,  a w b ra k u  adresu  n a ­
dawcy na  przesyłce —  trak tu je  się jako  niedo- 
ręczalne.

W spom niane  rozpo rząd zen ie  m a n u  cetw 
przec iw dzia łan ie  w ysyłan iu  za g ran icę  p ien ię­
dzy w brew  przep isom  o reg lam en tac ji dew i­
zow ej.

Rozporządzenie  weszło w  życie z dniem 
ogłoszenia.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ W KATOWICACH 

i  dnia 14 w n e ln la  IMS r .
Ceny rozum ieją się u  100 k ( .  w  złotych parytet w at 

gon Katowice, w handlu  hurtow ym , w  ładunkach wat 
gonowych.

Knray ustalone na  yodatsw le:
N a iw a  tow arm Cen transakc. Cen orientae.

od do od do
Żyto 16,— 18,10 15,90 16,15
Pszenica Jednolita 2 3 , - . 331,0 22,75 23,25
Pszenica zbierana — 1 — 22,— 22,50
Owies jednolity — 15,— lb,—
Owies zbierany 14,25 14,30 14,— 14,5#
Jęczmień na kaszę 18,50 — 18,— 18,5#
Jęczmień pastewny 16,50 — 16,50 17.—t
Fasola biała — — 26.— 2 7 , -
Fasola krasa _ 24,— 2 3 , -
Groch Y ictorla --- — 26.— 23,—
Groch polny --- — 21.— 22,—
Mąka ziemniaczana superior --- — 33.— 84,—
Kukurydza — — 16,— li ,50
Mąka pszenna g. I 0-20 % 37,35 38,— 37,25 •37,75
Mąka pszenna g. IA 0-45 % — — 36,15 36,75
Mąka pszenna g. IB 0-55% — — 35,75 36,25
Mąka pszenna g. IC 0-60% — — 35,25 35,75
Mąka pszenna g. ID 0-65% 34,— 34,50 3 4 , - 34,50
Mąka pszenna g. IID 45-65% — — 22,25 23,25
Mąka żytnia wyciąg. 0-30% 25,— — 24,50 25,—
Mąka żytnia gat. I 0-50% 24,50 24,75 2 4 ,- 24,50
Mąka żytnia gat. I 0-65% 2 4 , - — 2,1,50 24,—
Mąka żytnia g- II 50-65% 
Mąka żytnia poilednia

— — 18,— 16,50

ponad 65% — — 18,— 16,50
Mąka żytnia razowa 0-95% — — 20,50 21,—
Otręby pszenne grubo

przem . stand. — — 10,25 10,50
Otręby pszenne żrednie 9,75 10,15 9,75 10,15
Otręby pszenne m iałkie — — Ł . - 9,50
O tręby żytnie 9,75 — 9,75 10,—
Kuchy lniane 17,50 17,80 17,50 18,—
Kuchy rzepakow e — — 13,25 13,73
Słoma prasowana — — 8.75 4.25
Siano łąkowe — — 4,75 5,75
Siano koniczyna — 5,75 0,75

N a s i o n a :
W yka — — 2 0 ,- 21,-,

Ogólny obrót: 1.255 ton. W  tym  Jyta: 160 ton. Uspo*
sobicnie spokojne.

DESKA ZAMIAST BANKNOTU 
W  M agdeburgu z jaw ił się  w tam te jsze j fllll 

H clchsbankii człow iek z dużą  paczką, z k tó re j 
ku  zdum ien iu  u rzędn ików  w yją ł spo ry  k aw a­
łek deski. J a k  w y jaśn ił, pociągnął on  n slcbia 
w m ieszkaniu  podłogę fa rb ą  o le jn ą  I p rzy  te j 
o k a z ji u p u śc ił b a n k n o t 20-m arkow y, k ló ry  
p rzy lep ił się  a o  podłogi. F on lew aż  n ie m ożna 
było odklclć  b a n k u o tu , n ie u szk ad za jąc  go po­
w ażnie, p rze to  pechow y jegom ość w yciął k aw a­
łek  podłogi z p rzy lep ionym  doń b an k n o tem  I 
zan iósł go do  b an k n , aby w ym ienić n a  inny; 
b an k n o t. O sobliw ą deskę p rzy ję to  od  k lien ta  
i p rzesiano  do H elchsbankn w B r l ln l t ,

—

JEZIO R O  O KILKU GATUNKACH W ODY 1 
Na jed n “j  z pó łnocnych  w ysp rosyjskie!? 

Kllglii, zn a jd u je  się  jez io ro  o 4 różn y ch  w a rt 
stw acli wód. N ajn iższa  w ars tw a  zaw iera  wodę| 
o sk ład n ik ach  kw asów  sta rczan y ch , unlem o* 
ż liw ająca  życie tam  jak ie jk o lw iek  Isto ty . N u  
stęp n a  w ars tw a  —  to  w oda w ybitn ie  m orsk a , •  
w szystklcn sw oich w łaściw ościach. T rzecia , to 
woda pó lslona, tw orząca  przejście do o s ta tn ie j 
w arstw y, w ody słodk iej. Jez io ro  lo lest od 12 
di, 13 in. g łębokie
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2> mchu C l  uroczystości poświęcenia sztandaru
KOŁA LUDOWE W  MOKREM, PO W  ROPCZYCE.

„Gdy naród  do bo ju"  zakończono uroczy­
stość.

Sekretarz : Pietrucha 'Jan 
Prezes: Krystaniak Jan

POWIAT ŁAŃCUT.
Nie wszystkim  ludziom podobają się nasze 

manifestitacje. w szak one wykazują jak wielka  
m asa chłopska <toi pod srotan darami Stronni­
ctw a L udowego a to przecież nie w szystkich  
cieszy. Nie dla posad m anifestujemy, nie dfc. 
ją nam darm owych biletów  na ja-zdy pociąg*, 
mi, nieraz 0 suchym  kawałku Chleba idziemy 
daleką drogę, by wspólnie m anifestować, by 
w ołać o prawo i spraw iedliw ość dla chłopa te­
go obrońcy j żyw iciela Polski. W  tym  celu  
szliśm y d'o N ow osielec, w  tym  celu zbieraliśmy 
się calemi m asam i 15 sierpnia.

Podobny charakter miała uroczystość św ię­
cenia sztandaru w  Budach Łańcuckich. W zięła  
w  niej- udiziat ludność wsi okolicznych" i dele­
gacje pow. przeworskiego i jarosław skiego w  
ilości około 2. tyś. osób. Po pośw ięceniu od­
byto się publiczne zgrom adzenie, któremu prze­
w odniczył J. Burda prezes pow iatow y Refe­
rat okolicznościow y w ygłosił dr. Jedliński, 
przemawia! jeszcze J. Kuta. Chłopskie rezo­
lucje uchw alono jednom yślnie.

Za’ Zarząd:
Dyrda Andrzej

Poświęcenie sztandaru
no Ślqskn

O grodzona. Niedziela 13 wrześn ia  była  dla 
naszej wioski niezwykle uroczysta ,  odbyło sie 
bowiem odsłonięcie sz tandaru .  Na ŚJąsku jest 
to pierwszy sz tan d a r  ludow y i ludowcy z O- 
grodzonej, fu n d u jąc  go, dali dowód tężyzny i 
w yrob ien ia  politycznego. P rzybyli  na  u roczy­
stość delegaci innych  kół oraz  członkowie Z a ­
rządu  Pow. z Bielskiego i przedstawicie l  Gór­
nego Śląska.

Uroczystość mia ła  przebieg n iezwykle  p o d ­
niosły, a zarazem  serdeczny. Przem ów ien ia  w y ­
głosili mgr. Mierzwa, red. Kaleta, mgr. Kaleta, 
p. I ły rn ik  i inni.  Miejscowa młodzież odśp iew a­
ła k i lka  pieśni ludowych  z towarzyszeniem  o r ­
kiestry, wygłoszono również trzy  deklamacje .  
Rolę o jców chrzestnych sz tan d a ru  pełnili pp. 
Zając  J a n  z Ogrodzonej,  B oru ta  z Puńcowa, 
Kłoda z Jasienicy, Niemiec z Goleszowa.

J a k  się dowiadujem y, za p rzy k ład em  Ogro­
dzonej i inne Koła m a ją  zam iar  również u f u n ­
dować sobie sz tandar,  a następna  tak a  u roczy ­
stość odbędzie się w powiecie bielsk im  w Zabło­
cili.

BACZNOŚĆ POWIAT KRAKÓW!
W  niedzielę, dnia 27 w rześnia b. r. o d ­

będzie się w  Krakowie, w  Domu Ludowym 
,,W isła" ,  ul. Radziwiłłowska 23 nadzw y­
czajny Zjazd pow iatow y, dla omówienia 
ważnych spraw, dotyczących powiatu . Na 
Zjazd powinni przybył w szyscy  członko­
wie Zarządów Kół i członkow ie wtadz  
powiatow ych. Z a b ra ć  ze sobą legitym a­
cje. P oczą tek  o godz. 10-tej rano.

Zarząd pow iatow y.

BACZNOŚĆ POWIAT ROHATYN!
Dnia 27 w rześnia b. r. odbędzie się w e  

wsi Sulejów (obok  przystanku  kol. M arty-  
nów) uroczystość poświęcenia sz tandaru  
S tronnictw a Ludowego. Zbiórka o godz. 9 
rano. Chłopi —  przybyw ajcie  gromadnie.

Zarząd Kota w  Sulejowie.
*

Dnia 4 października b'. r. odbędzie się 
we wsi Łukowiec Żurowski uroczystość 
poświęcenia sz tandaru  S tronn ic tw a Ludo­
w ego  m ie jscow ego Koła. Zbiórka o  go ­
dzinie 8 rano  na pastw isku gromadzkim. 
Na zakończenie festyn ludow y. Starzy, 
młodzi i  kobie ty • p rzybyw ajc ie  licznie 
na uroczystość.

Zarząd Koła w  Łukowcu Z. 
p o w . Rohatyn.

BACZNOŚĆ  
LUDOWCY W  MIELECKIEM.

Dnia 20 w rześnia 1936 r. o godz. 12-ej
odbędzie się pow ia tow y Zjazd delegatów 
Kół Stron. Ludow ego tut. pow iatu  w W oli 
Mieleckiej, w którym m ogą wziąść udział 
tylko prezesi i sekre tarze  Kół, za o k az a ­
niem legitymacji członkowskich.

Zarząd S. L. w  Mielcu.

NOWOTARSKIE —  BACZNOŚĆ!! 
Dnia 20 b. m. (niedziela) o godz. 9-fej 

zebranie Zarządu pow iatow ego —  w tym
samym dniu o godz. 11 -tej zebranie Z a ­
rządów  wszystkich Kół w raz  z p rzew odni­
czącymi Komisji rewizyjnych.

Sekretarze Kół zechcą przynieść na ze­
branie książki protokółów zaś skarbnicy 
książki i zapiski kasowe.

P re ze s  pow. W . Krzeptowski. 
Sekretarz : E. Polak

Poświęcenie sztandaru w Nowosielcach
W  dniu 6 w rześnia br. odbyło  się  w 

Nowosielcach  poświęcenie sztandaru ludo­
w ego, na które przybyło  uczestników  co- 
niemiara- N ow osielce bowiem mają sw o­
ją w ym ow ę. P rzy b y ły  na uroczystość de­
legacje Kół ludow ych z powiatu prze­
worskiego, p rzyb yły  też p oczty  sztanda­
rowe z powiatu jarosławskiego i łańcuc­
kiego. K ilkadziesiąt sztandarów  powiew a­
ło na m iejscu zbiórki.

P odczas nabożeństwa w ygłosił podnio­
słe kazanie k s ią d z  ka n o n ik U lanow ski, po­
czerń pośw iecił sztandar. P o  nabożeństw ie  
odbyła  sic  delilada ch łopów  p rze d  K opcem  
P yrza .  Popołudniu odbyło s ię  zg ro m a d ze ­
n ie  ludow e. P ow itał zgrom adzonych  
w iceorezes F ra n ciszek  S ły s z .  Trybuna 
przybrana zielenią. Na p ierw szym  m iejscu  
oortret prezesa W itosa. Referat politycz­
n y  w yg łosił zasłużony działacz ludowy,

dyrek to r  Jan  T eppcr, s e k re ta rz  R a d y  Na­
czelnej S. L. P rzem aw ia l i  n ad to  prezes  
Z a rzą d u  pow iatowego dr. W ik to r  Jed liń ­
sk i, p rezes  Z a rzą d u  łańcuckiego, Burda. 
M ów ców  nag rodzono  hucznym i oklaskam i. 
Jednom yśln ie  uchwaiono te sanie rezolu­
cje, co  w  G rzęsce, po  czym  nastąpiła  uro^ 
czys to ść  wbijania gwoździ. Za prezesa  
W ito sa  w bił g w ó źd ź  n a js ta rszy  obyw a te l 
N ow osielec , A d a m  W ą sa cz , k tó ry  w  cza ­
sie  u ro c zy s to śc i ku czc i bohatera  P y r z a  
w itał gen. R y d  za-S m igi ego. O becnych  b y ­
ło około 10 ty s .  osób• Zgrom adzen iu  p rz e ­
w o d n ic z y ^  p. IP y sz ,  zas tępcą  w y ­
b rano  W o jciech a  O ch yrę  z Rozborza. P o ­
rządek  w zo ro w y  u trzy m y w a ła  s t r a ż  po­
rządkow a S. L. U roczystość  ta w yw ar ła  
na zg rom adzonych  wielkie wrażenie.

Koło ludow e w  Mokrem sprawiło so­
bie sz tandar.  Uroczystość chcieliśmy jako 
katolicy rozpocząć poświęceniem sz tanda­
ru i z prośbą  o poświęcenie zwróciliśmy 
się do ks. p roboszcza  w  naszej parafii w 
Zassowie. Ale ksiądz poświęcenia odm ó­
wił. Zwróciliśmy się  zatem do sąsiedniej 
parafii do Riędziąnowicz I tu ks. pro­
boszcz poświęci! nam sztandar. Po nabo­
żeństwie odbyło się publiczne zg rom adze­
nie. Do prezydium powołano Knota Mi­
chała z Dębicy, Kulagę Józefa na zastępcę 
i Dygdonia Michała na sekretarza . Z abie­
rało glos szereg ludowców, jak  p. S tach­
nik Franciszek, Jodłowski, W ałęga,  W oj­
cieszek, dr. Dygdoń, W oleńska Julia, Rze­
pecka i Kulaga. Przemówienia p rzep la ta ­
ne były pięknymi deklamacjami p. Ba- 
łównej, Ziołównej, Kubkówncj, M agdzia-  
równej i Dygdonia Ludwika. Pod koniec 
przewodniczący odczytał rezolucje, które 
zebrani uchwalili jednomyślnie. P ieśnią

Piękna uroczystość
w Pawłosiowie

Dnia 6 września br. odbyła się w  Pa- 
wlosiowie  uroczystość wybijania gwoździ 
do sztandaru Kola St. Lud. O godzinie 4 
popołudniu przybyła na plac zbiórki koło  
mostu solidarnie cała gromada- Sztandar 
dziarsko dzierży w  dłoni n ajstarszy oby­
w atel Pawdosiowa, p. Jakub ik , poczem  
przy śpiew ie M łodzieży W iejskiej rozpo­
czyna sie wbijanie gw oździ, poprzedzone 
powitaniem  gości przez p. W la złą  i prze­
m ówieniem  p. Teppera. P o  uroczystości 
odbyła s ie  w ieczornica, na której przem a­
wiali dyrektor Tepper, dr. Jedliński, ob. 
W lazło, ob. Tom kiew icz. Trzeba zazna­
czyć , że Koło Ludowe w Paw łosiow ie w y-  
kupiło około 500 legitym acji!  O byśm y ta­
kich Kół mieli jak najwięcej!

J. Kasprzak.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU LUDOWEGO 
W KIEŁKOWIE.

Dnia 16 sierpnia odbyto się  pośw ięcenie  
sztandaru ludow ego w  Kiełkowie pow. Mielec. 
Tłum y liczące kilka tysięcy pochodem  udały 
się  do kościoła. gdzie m iejscow y proboszcz ks, 
Dobrzański odprawił nabożeństw o i w ygłosił 
okolicznościow e kazanie. Na czele pochodu  
szla  dziatw a, za niemi kobiety, i m ężczyźni. 
P rzygryw ała orkiestra Ochotniczej Straży P o­
żarnej z R zochow a. N iesiono osiem  sztanda­
rów P o p ow rocie’ z nabożeństw a odbyło się 
pubftczne zgromadzenie. Na przew odniczącego  
pow ołano I Btachow’icza z T uszyny, na za­
stępcę W. Błacha z Podleszan, sekretarzował 
J. Bator z Czermina Referat polityczny w y­
głosi I inż. Roman tiesing. Przem awiało cały 
szereg  m ów ców , poczem  zebrani uchwali re- 
lo lu cje . Ludowiec.

Z POWIATU ROHATYŃSKIEGO
We wsi Łukowiec-Wiśniowski dnia 23 sier­

pnia odbyto się pośw ięcenie sztandaru ludow e­
go, Mimo ulew nego deszczu w zięło udział c- 
koło 12 tysięcy ludzi, samej banderji było 400. 
Na uroczystość tę przybyły poczty sztandaro­
w e  z pow . kałuskiego i rohatyńskiego ze sztan­
darami, przygryw ały dwie orkiestry. Odbyto 
•ię  zgrom adzenie publiczne. Przew odniczył 
J. Gazda, prezes pow iatow y " na sekretarza po­
w ołano Lipowieckiego J. z Radwanow a, Okoli­
czn ościow e przem ówienie wygtosit członek Ra­
dy Naczelnej Str. J. Moskal, poczem odbyło  
• ię  pośw ięcenie sztandaru. W dalszej części u- 
roczystości deklam owały dzieci, zabierali głos 
m ów cy jak J. Moska! na tem at gospodarki sa­
nacyjnej, B era m ówił o  tem, jakie się chłopu 
należą prawa, i Maziarz z Łukowca, Kijak z 
Żurawna i Danyluk z pow , kałuskiego przema­
wiali w  języku ruskim, nawołując chłopów  ru­
skich do w spółpracy z chłopem polskim w  sz e .  
regach Stronnictwa L udow ego, Do kobiet 
przemówiła p. Anna K ulakowa. * P o  przemó­
wieniach uchw alono rezolucję.

Prezes Kota Majdański Jan.

W spaniale udekorowana trybuna. W  środku portret W . W itosa. Do zgroma-" 
dzonych tłumów (w  dniu 6-go września w N owosielcach) przemawia p. Tepper,

Poświęcenie sztandaru w Iuiigłowach
Dnia 8 w rześn ia  br. odbyła się u nas 

uroczystość poświęcenia sz tandaru  miej­
scowego Koła S tronnictw a Ludowego. Na 
u roczystość  tę  p rzybyły  delegacje  wraz 
19 sztandarami z okolicznych Kól S. L. —  
Uroczystą sumę odpraw ił ks. kanonik Le- 
chicki, proboszcz z Rudołowic, zaś oko­
licznościowe kazanie wygłosił jaroslawin- 
nin ks. Brodowi.cz wikary  w Tuligiowach, 
a nas tępnie  dokonał poświęcenia sz tanda­
ru.

Po nabożeństw ie pochód długości oko­
ło 3 kim. wyruszył na plac koło strażnicy, 
gdzie odbyło się w ielkie zgrom adzenie 
ludowe.

Zebranie zagaił  p. Edward Piś, po 
czym do prezydium wybrani zostali pp. 
W incenty Mohori, W ładysław  Biegaj i 
Johan Daniel.

Referat polityczny wygtosit dr. Je-

j dliński, uchwalono rezolucje jak  w N ow o­
sielcach.

Na obu drogach p row adzonych  do 
Tuligiów ustaw ione zostały  pięknie przy­
brane  zielenią b ram y  powitalne, na któ­
rych umieszczono portre t prezesa W itosa, 
oraz chorągwie o b a rwach narodow ych i 
zielonych.

Okolicznościowa w iersz  wygłosił 
przedstawiciel młodzieży Kazimierz W ota  
z Rokietnicy, a Koło Młodzieży żeńskiej 
z Czelatyc odśpiew ało  kilka pieśń ludo­
wych.

W zorow y  porządek  u trzym ała straż  
po rządkow a S tronnictw a Ludowego.

Ostatni raz taką ilość osób, którą obli­
czają na przeszło 7000 widziały Tuligłowy 
w roku 1909 przy koronacji ob razu  Matki 
Boskiej w  Tułigłowach.

W ładzę adm inistracyjną reprezentował 
referendarz P. Mrg, Jaroszyński,

BRZOZA STADNICKA.
D nia 30  sierpnia od  sam ego rana gromady 

chłopów  zdążają na m iejsce zbiórki, w szak  to 
Koło Ludowe w Brzózie Stadnickiej św ięci 
sw ój sztandar ludow y! Szykuje się pochód: 
row erzyści, bander ja konna, orkiestry, i chłopi 
czwórkam i. Jest ich parę tysięcy. Nad gło­
wam i pow iew a 10 zielonych sztandarów. 
Chłopi wyruszyli już ze swoich opłotków, idą 
wielką ławą dopominać się o swoją rolę w 
dziejach państwa, o swoje prawa.

Po pow rocie z kościoła odbyło się na miej­
scu  zbiórki zgrom adzenie. Przemawiali p. Kula 
Jan, p. Jagusztyn W ładysław , Burda Józef, W  
przerw’ach m iędzy przem ówieniam i młodzież 
śpiew ała pieśni ludow e dźwierciadiajace dolę 
chłopów  walkę chłopów  o sw oje prawa

Jagusztyn Wl. Zgromadzenie ludow ców  w  Nowosielcach w  dniu 6-go września br.

Pofliięlojcie o odnowieniu orenumeroly na IM) Hol 1930 mitu.
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Kronika Slaska
gdyż tylko w łefn opakow aniu a. n u m e ­
r e m  U r z ę d u  P a t e n t o w e g o  na bokach 

Jest p r a w d z i w a ;  n i e d o ś c i g n i o n a

ifoJmrcu

w y ro e u  r\oT*tćffsiel w krqfu Fabryki 
U ltram aryny i Farb  Chemicznych*

SETZER i WERNER Sp. Akc. Warszawa
O drzuca |c la  bezwartościowa naśladownictwa, która pooiega|q konilskocH. a  lp,i odsp rzedaw ał 
sq ścigani sqdowniol -

Śląski F u n d u sz  Rolny ogłasza, iż pożyczki 
do  500 zł. bez zabezpieczenia hipotecznego o- 
t rzym ać  mogą rolnicy za pośredn ictw em  Ko­
m u n a ln y ch  Kas Oszczędności na następujące 
cele: meliorac je  rolne, zak ładan ie  pastwisk  i 
łąk, zak ładan ie  sadów handlowych, plnntnoyj 
w arzywniczych, budową gnojowni i silosów, 
z akup  rasowych  rozpłodników, zakup  pewnych 
m aszyn rolniczych. Kredytu  udziela  się tylko 
ro ln ikom  należącym  do kótek rolniczych, m a ­
ją tk o w o  odpowiedzialnych, gospodaru jący rh  
racjonaln ie .  P ro re n t  wynosi 4. Po d an ia  wnosić 
należy za pośrednictwem  K. Kas Oszczędności,  
na przepisowych form ularzach .

T ydzień  L. O. P . P . Liga O brony P o w ie trz ­
ne j  Pań s tw a  obehodzić  bodzie swój tydzień 
p ro pagandow y od 27 września do 24 p aźd z ie rn i ­
ka.

N ow e oszustw o ubezpieczeniow e. W ładze  
w ykry ły  w pow. pszczyńskim nową aferę  u bez­
pieczeniową. Niejaki l ldolf  i Buchalik  ubezp ie ­
czyli w niemieckim tow. k u p ra  pszczyńskie­
go Profaskę, a po 4 m iesiącnrh przedłożyli 
św iadectwo zgonu i podjęli p remię w kwocie
14.000 zł. W  towarzystwie  tym ubezpieczyli  się 
również  m ałżonkowie  Jloinkisowie. Gdy po 
t rzech miesiącach rzekomy IToinkis zgłosił o 
zgonie swej żony i zażądał premii T o w a rz y ­
stwo zażądało wyjaśnień  o władz polskich i 
wtedy w ykry ło  nadużycia ,  polegające na fałszo­
w an iu  świadectw u rodzen ia  i zgonu. Aresztowa­
no 7 osób z powia tu  pszczyńskiego, w m iesza­
nych w aferę.

F a b ry k a  pieniędzy. Na Górnym Śląsku p o ja ­
wiły się w obiegu od pewnego czasu fałszywe 
50-zlotńwki. Policji uda ło  sio złapać, jednego z 
fałszerzy F ranc iszka  Szymaszka z Sosnowca, 
sam ej fabryk i  jednak dotychczas nie wykryło.  
Skrom niejs i  byli inni fałszerze, a mianowicie 
Kempa z C.ziichowa oraz  P io tr  P in d u r  z F lu ido­
wa, k tórzy  zabra li  się do w y rab ian ia  1-zlotó- 
wek. Obu a resz towała  policja.

W ydział Skarbow y w K atow icach podw yż­
sza  podatk i. Uczyniono to w s tosunku do rze­
miosła , a u b ran o  zarządzenie  to w form ę p >d- 
wyższenia  n o rm y  średniej dochodowości.  Na 
Śląsku istnieje 10.000 rzem ieśln ików i z tych 
przeszło 6.000 do tkn ie  nowa podwyżka  podatku .  
Norm y dochodowości podnies iono od 4 p rocent  
do  20 procent.  Rzemieślnicy odbyli wiec p r o ­
tes tacyjny w Katowicach, na  k tó rym  u ch w alo ­
no  protes t  przeciwko uchwale  W ydziału  S k a r ­
bowego w K atow irach  i protest  ten przestano 
do  Ministerstwa Skarbu.

Śm ierć podczas p racy . W  W . H a jd u k ach  w 
hucie  Batory  p racow ało  3 m on te rów  przy  n a ­
praw ie  p rzew odów  wysokiego napięcia. Podczas 
n a p raw y  p rą d  był wyłączony. W  pewnej  chwili  
dwóch m onte rów  W łodarz  i Dokerski włączyło 
p rą d  nie zaw iadam ia jąc  o tym trzeciego m o n ­
te ra  Roberta  P iw rzyka ,  k ló iy  nadal  pracował.  
Piwczyk poniósł śmier na miejscu wskutek p o ­
rażen ia  prądem.

Now a szko ła. W  Komorowieaeh, wsi, w po 
wiecie bielskim, odbyło się poświęcenie nowej 
szkoły, w ybudow ane j  kosztem 200.000 zł. w 
przew ażnej  części z Śląskiego F u n d u szu  Gospo­
darczego.

Haiaiat Jląfouk
T raged ia  m iłosna. W ioska  Kamień była  w 

ub. tygodniu w idownią  k rw aw ej  tragedii .  H u ­
b e r t  Neuwerth  kochał się od dłuższego czasu 
w  Elżbiecie  Sitkównie, k tó ra  darzy ła  go p o ­
czą tkow o sympatią ,  lecz później zaczęła mu o- 
kazyw ać obojętność, co do tego stopnia  rozzło­
ściło Neuwertha ,  że poprzysiągł jej zemstę. Gdy 
w uh. czwartek  dziewczyna w raca ła  fu rm an k ą  
z pola, Neuwerth  zaczajony za drzewem, s t rze ­
lił do niej  z fuzji , zab ija jąc  ją na miejscu, a 
następnie  celnym strzałem  sam  pozbawił się ży­
cia. ; -

N ieuczciw y sk a rb n ik . Kierownik  res tauracj i  
w Rybniku Józef Janott.a, pełniący równocze­
śnie funkc je  sek re ta rza  „Deutsche Pa r te i"  
sk rad ł  pieniądze należące do parti i  w kwocie 
200 zł. oraz  2000 zł. należące do firmy, w której  
p racow ał  i zbiegł ze swą k o ch an k ą  do Niemiec.

C zerw lonkę zaliczono w poczet m ias t  z 
dniem  1 kwietn ia  1937 r.

W ędrów ka p io ru n a . W  sobotę ra n o  podczas 
bu rzy  uderzył  p iorun  w  bu d y n ek  Antoniego 
Po m p y  w Oi zepowicach pow. rybnicki. P io run  
p rzedos ta ł  się do p oko ju  sypialnego, gdzie  p o ­
ra z ił Pom pę  i jego 5-Ietnią córeczkę. Następnie 
przeszedł  p io run  po przewodach e lektrycznych 
Ma podwórze,  gdzie zabił psa, przywiązanego 
<fo budy, po  czym wzniecił  pożar  słomy, u łożo­
ne j  w stogu w pobliżu  stodoły. Ogień został w 
za ro d k u  st łum iony  przez miejscową straż p o ­
żarną .  Pow stała  szkoda  wynosi 600 zł. P o ra ż e ­
nie Pom py  i jego córki  na  szczęście nic jest 
groźne.

/powiał Cieszyn
W isła . „Nie s ly rk e j nosa ..." Jes t  to stare 

p rzvsłon io  i mógłby je  sobie wziąć do serca je ­
den z naszych leśniczych p. S. W  dolinie M a­
linki w jednym gospodarstwie  znajdu je  się b u ­
haj,  wprawdzie  ui* liccnejowany, ale ponieważ 
da leko w okolicy niema drugiego, ludność  p r o ­

wadzi k row y do niego. Nie podobało  się to p a ­
nu leśniczemu i chcąc w jak iś  sposób dać po ­
znać swoją  władzę, sprow adził  weterynarza ,  
ażeby zbadał huhaja ,  gdyż rzekom o jest chory. 
Podobno  ofiarował usłużnie  panu  w e te ryna rzo ­
wi swoją lornetkę,  a ż e b y  badan ie  było . jak się 
pn trz i“. Pan weterynarz  jednak  z lornetki nie 
skorzystał,  b uha j*  zbadał  i orzekł,  że jest zu ­
pełnie zdrów.

P ros im y o odpowiedź na nas tępujące  p y ta ­
nie: czy Dyrekcja  Lasów powierzyła panom
leśniczym obowiązki pi lnowania  lasów, czy też 
p i lnow ania  buba i  w dolinie Malinki?

Kaczyce. Kółko Rolnicze w Kaczycach pow. 
Gipszvn urządza  w d n ia rh  4 i 5 października  br. 
I loak lny  pokaz ro ln irzo  - sądowniczo - pszcze­
larski w lokalu p. Tomali  Józefa w K arzyrar l i  
Górnych. Otwarcie  pokazu odbędzie się w n ie­
dzielę. dnia  4 października  br. o godz. 10 do po ­
łudnia.  O liczne zwiedzenie pokazu prosi Z a ­
rząd Kółka Rolniczego.

P roces w Morawskiej Ostrawie  odroczono. 
Podrzas  jednej  z ro zp raw  główny oskarżon; 
zaprzeczył jakoby' wybijał  szyity w szkołach 
rze-skich. Obrońca  Rocka wniósł  wniosek o 
p rzekazan ie  oskarżonego do badan ia  do Zak ła ­
du w Opawie, gdzie poprzednio  Borek się 1p -  

rzył, wniosek ten sąd odrzurił .  Nipoozekiwane 
odroczenie  p ro resu  na czas n ieograniczony k o ­
m en tow ane  jest jak o  następs two zbliżenia p o l­
sko - francuskiego.

K a tas tro fa  k o p a ln ian a  w Zagłębiu K arw iń-
sklm. W  kop. „Tró jca"  w .Śląskiej Ostrawie za ­
sypani zostali  skutkipm  obsunię r ia  się warstwy 
p iaskow ra  w w yrąb an y m  pokładzie  . .A d o l f  
4 górniry.  Pomimo, że k a tas t ro fa  nastąpiła  już 
3 lim. o godz. 2.20 akeja  ra tu n k o w a  nic zdo ła ­
ła dotrzeć  do zasypanych. W iadom ość  o k a ta ­
strofie  wywołała  w Zagłębiu wielkie wrażenie.

KOMUNIKAT
Z arząd Powiatowy' S tronnictwa Ludowego 

na powiat Riplski wykluczył z grona członków' 
S. L. Ja n a  P iechę z Zahlneła, k tó ry  posiada  le ­
g itymację  Nr. 1632. Legitymację  tę unieważpia  
się a członków S. L. przestrzega się przpd J a ­
nom Piechą, jako  człowiekiem wyznającym  
idee sprzeczne z p ro g ram em  ludowym.

P rzestro g a . Członków S tronn ir tw a  L udow e­
go w powiecie b ielskim przestrzega się przed 
wstępowaniem  do t. zw. Związku Zawodowego 
Małorolnych z siedzibą w Skoczowie, gdyż 
związek ton pod p łaszczykiem obrony  in te re ­
sów zaw odow yrh  sieje na  wsi komunizm.

CO TRZEBA ZROBIĆ, BY UŁATW IĆ SOBIE 
ŻYCIE?

Niejeden obywatel nie wie jak ła two m ógł­
by zdobyć wiedzę i lepsze i tanowisko, Od 12 
lat na terpnie Polski działa Pow szechny U ni­
w ersy tet K orespondency jny  (W arszawa. Aleje 
Ujazdowskie  20 m. 7, teł. 8-21-10), k tó ry  przy 
pom ocy prow adzonyeh  przez siebie kursów' 
dokształca  p lanow o 1 pod kom peten tnym  k ie­
runk iem , przygotow ując  m etodą  k o re sp o n d en ­
cyjną do egzaminów państwowych z zakresu 
szkoły pow szechnej I g im nazjum . Samo n a u cz a ­
nie odbywa się w sposób ba rdzo  prosty.  Co 
miesiąc uczeń o trzym uje  zeszyty kursów- do sa ­
modzielnego przepracow ania .

W  każd e j chw ili m ożna  rozpocząć naukę.
P rospek ty  i in form acje  udziela Powszechny 

Uniwersytet  Korespondencyjny  bezpłatnie.

KOMUNIKAT 
SADZENIE ROŚLIN MIODUJĄCYCH DLA 

PSZCZÓŁ
Nadchodzącą  porę  jes ienną  należy wyzyskać 

dla wzmożonego sadzenia  roślin m iodujących  
dla pszczół. Rozwój dalszy pszcze larstwa na 
Śląsku zależy nie od p o d k a rm ian ia  pszczół cu ­
krem, lecz od sadzenia  wzgl. u p raw y  roślin 
m iododajnych.  Na życzenie stron  zain te resow a­
nych prześle  Śląska Izba Rolnicza bezintere 
sownie spis roślin miodujących, k tó rych  u p r a ­
wę zaleca się na Śląsku. Adres:  Śląska Izba 
Rolnicza, Katowice, Ligonia 36.
SADZIĆ DRZEW A OW OCOW E O D PO W IED ­

N IE NA ŚLĄSKU
Zbliża się jesień a z nią  okres sadzenia 

drzew  i k rzew ów  owocowych. Śląska Izba Rol­
nicza zw raca  się do wszystkich osób zam ie­
rzających zak ładać  sady wzgl. sadzić  drzewa 
owocowe, by  uwzględniały  przy sadzeniu tylko 
te d rzew a  i k rzew y owocowe, k tó re  są u m ie ­
szczone w Śląskim Doborze Owoców urzędowo 
zatwierdzonym, ś lą sk i  Dobór Owoców można 
na wniosek o trzym ać  bezpłatn ie  w Śląskiej Iz­
bie Rolnirzej,  Katowice.

PSnrs zim o w y  WieJsKiego 
U n iw e rs y te t Orttanow ego

w  Gaci
W E WŁASNYM DOMU.

Już pod własnym dachem, wśród w ła ­
snych ścian, rozpoczyna wszechnica 
chłopska tegoroczny 9-ty gacki kurs. Dom  
nowy, w yrosły z wielkiej siły idei i wrnie- 
siony przez rozmach gromadzkiej sam o­
pomocy chłopskiej, będzie w łaściwym  
symbolem w ychow aw czym  i pokrzepie­
niem młodych dusz, sposobiących się w je­
go  atm osierze do staw iania now ego  
św iata.

W  dniu 3 listopada b. r. rozpocznie się 
zim owy kurs męski, na który przyjęci b ę ­
dą ci, którzy ukończyli przynajmniej 18 lat 
życia. Powinni oni przystać zgłoszenie 
o przyjęcie najdalej oo  20 października 
D. r., podać w nim swój w iek oraz dołą­
czyć: 1) krótki życiorys własny, 2) pole­
cenie Pow. Zw. Mł. Wiej. lub innej o r g a ­
nizacji społecznej,  3) zobow iązanie  Ojca 
lub organizacji do regularnych opła t za 
kurs, 4) przesłać równocześnie 15 zł za ­
liczki na kurs.

Opłaty w ynoszą :  15 zł miesięcznie za 
wykłady, opał i oświetlenie, a 25 zł mie­
sięcznie za wyżywienie i muszą być w no­
szone co miesiąc zgóry. Okoliczni uczest­
nicy kursu mogą uiszczać opiatę za w y ­
żywienie w naturze. Pom ocy w postaci 
stypcndjów zw rotnych  pow inny  udzielać 
na kurs dla swoich zasługujących człon­
ków kota Mł. Wiej. , ich zw iązki sąsiedz­
kie i powiatowe.

Z głoszenia adresow ać: W iejski Uni­
w ersytet Orkanowy w  Gaci p. M arkowa 
koto Łańcuta.

„N ic  wielkiego, nic w ażnego'1. . .
T ak sobie śpiewał ongi znany kom ik  

D ym sza  w jed n ym  ze sw ych  filmów. 
R zeczyw iście  są rzeczy  małe, niew ażne na 
pozór, takie sobie drobnostki. A  przecie  
taka sobie mała, nieważna rzecz m oże  
człowiekowi nie mało krw i napsuć i do­
prowadzić go do białej pasji. P rzykład:

M agistrat m iasta Tarnowskich Gór w y- 
słał do jednego z naszych  czyteln ików  p. 
R. K. następujące pismo:

„N a rzecz Ś ląsk iej Izby  R olniczej zalega
pan (i) F -m a z w yrów naniem :

1) sk ład k a  za rok  1936 . •— zł. 07 gr.
2) K oszty ad m in istracy jn e . •— zł. 50 gr.

—  zł. 67 gr.

W  zakończeniu pism a czy ta m y:
„W  raz ie  nieuisv.cze.nla całk o w ite j n a leż­

ności w oznaczonym  term in ie , n a s tąp i w d ro ­
żenie k ro k ó w  egzekucyjnych  a  po b ran iem  
dalszych  pow ażnych  kosztów ".
O tóż to! Miał człow iek do zapłacenia  

7 groszy, ( słoym ie : sieaem groszy), sum ę, 
nawet jak  na d zisie jsze  marne cza sy , 
śm iesznie niską. A le  zaległość jest zale­
głością W  dodatku zaległością  w  magi­
stracie miasta Tarnowskich Gór. Ergo  —  
trzeba ją  zapłacić, g d yż , w  razie nie• 
uiszczenia całkowitej należności"... Ud.

P rzyp u śćm y zatem , że  p. K. zechce się  
zrujnować i pójdzie do m agistratu m iasta  
Tarnowskich Gór i powie: „Proszę Par 
nów ! Jestem  obyw atel praw orządny, nie  
przesiąknięty m iazm atam i i chcę uczciw ie  
moją należność zapłacić!" W  ty m  m iej­
scu p. K. w yciągnie portm onetkę, dbbędzle  
siedem g roszy  i po ioży  je  przed  urzędni­
kiem . /  co się stanie? „Hola! —  odpo­
wie urzędnik, tu  trzeba jeszcze  uiścić 50 
gro szy  ty tu łem  kosztów  adm inistracyj­
nych !"

I ta le ży  w łaśnie pointa całej historii. 
P om yślm y bowiem sobie tak na rozum : 
Skad  niby od su m y  7 g ro szy  (słownie: 
siedem groszy), m oże naróść 50 g r. ja­
kichś bliżej nieokreślonych kosztów  ad­
m inistracyjnych? A , to  —  pow ie ktoś- 
zorjentow any w tych  sprawach, —  trzeba  
zapłacić za papier zu ż y ty  na upomnienie, 
znaczek pocztow y itd., itd.

A le c zy  to  jest w porządku?
C zyteln ik nasz słusznie p isze  o tern 

tak:  ' ! . ■ ■ ! ' ■ -

„P o zatem  nie wiem, za eo ow a o p la ta  m a 
być w płacona . W praw dzie  m am  k u p io n ą  na  
te ren ie  m ia sta  T arn o w sk ich  Gór p a rce lę  b u ­
do w laną  od u rzęd u  ziem skiego, za  k tó rą  
p łacę  p o d a tek , jed n ak o w o ż , ażebym  na  
rz ec i Ś ląsk ie j Izby R olniczej m ia ł zap łac ić  
siedem  groszy, tego n ie  w iem . A gdybym  
to  był w iedział, to  bym  Ś ląsk iej IzdIc Rol­
n iczej zap łac ił nalcży tość  za 10 la t  zgóry".

Słusznie! M ieliby przynajm niej 70 gr . /  
Za dziesięć la t! A  tu  tym czasem  trzeba  
zapłacić raptem  57 g ro szy  za rok.

D laczego ted y  nie powiadomiono pana 
K., że  m a owe nieszczęsne 7 g roszy  za ­
płacić, a uczyniono to  dopiero w tedy , kie- 
dy tenże p. K. w sku tek  n iew iedzy o ta k  
ważnej płatności, zaczął zalegać z  tą  „ho- 
rendalną" sumą? Nie je s te śm y  w  stanie  
w yobrazić sobie, co by  to  było, gd yb y  lak  
ktoś zalegał ze  składkam i na Ś ląską Izbę  
Rolniczą  w kw ocie 1000 zł. K oszty  w zro­
słyb y  chyba  iv ten czas do jakiejś c y fr y  
astronom icznej.

Nie m ożem y sobie również wyobrazić, 
co b y  było, g d yb y  ta k  p. K. poszedł, do  
m agistratu m iasta Tarnowskich Gór i po­
wiedział: „Ja tych  57 g ro szy  nie zapłaćęl"  

W te d y b y  tiapewno nastąpiło „wdroże­
nie kroków " egzekucyjnych  z  pobraniem  
dalszych pow ażnych kosztów , a Ostatecz­
nie nastąpiłaby licytacja.

L icytacja  absurdu om o/tra iycznego ..,
'(„ P o lon ia .") ;

Poszukiwani
doświadczeni ajenci do sprzedaży 
kos rolnikom, za wysoką prowi­
zją. — Oferty z zapodaniem wa­
runków nadsyłać pod „Austro- 
Polonia" Eksport kos styryjskich 
gwarantowanych, do Redakcji 
„Piasta".

MINERALOGIA

L ekc ja  mineralogii  w 
szkole. P rofesor  py ta :

— Chłopcy, k tó ry  ml 
powie, co to jest ruda?

Mały Koń unosi dwa 
palce.

— Ruda, pan ie  p ro fe ­
sorze, to jest tak a  b lo n ­
dynka, co m a zardzewiałe  
włosyl

■ H H S f l l
S z t a n d a r y  d l a  k ó ł  S tr o n *  
n i< W J  L u d o a r a g o  oraz szaty 
kościelne, materje 1 t. p. dostar­
cza chrześcijańska pracownia i  

skład: R o b e r t D o n t h  w R s a -  
s z o w l e ,  obok Plebanjl. Istnieje 

50 lat.

CENNIK OGŁOSZEŃ:
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

^tuszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpattowy . . • .  6U gt
w /* łe  ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz min • . 25 gt
/  ekśelc na str. 4-szpalt. za 1 wiersz m m .................. 50 gr

Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr, n a jm n iej  i zł | Cała strona 6-sznaltowa po teicścłe . . . . . . . . .  350 z
Cała strona 4-szpalłowa w tekście  ................. 450 zł I Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy I aa ostatniej
Cała strona ty tu ło w a ...................   600 zł | 50 °/o drożej.

" ł a m a n i a  t y l k o  z a  g o t ó w k o .  — Za terminowy druk A tmlnlstracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — O d o jb s u i długoterminowych I Biurom ogłoszę 
W ychodzi raz w  tygodnia. rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100'/o drożej. W ychodzi raz w tygodn iu.r


